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Lwów d. 25. maja.
(0  podróży c e sa rza  do G alic ji i na Bukow inę. 

C kw iejnośó u góry . —  Do burd  g radeck icb . 
S p raw y  k a ta s tra ln e , duchow ne i s/.kolue. Z W ę 
^ j j r .  —  P o g ło sk a  o ta jn e j m isji M arinow icza de 
P e te rsb u rg a . —  Pog łosk i p ru sk ie  o p rze s ile n iu  m i- 
nisterj& lnem  w B elg ii. —  D ym isja  p rusk iego  m in i­
s t r a  w ojny. — P rze s ilen ie  m in is te rja ln e  w D anii. 
U nici w K ongresów ce. — P o czą tek  k lęsk  pożaro-
wych» —  P o g rzeb  i .  p. m ajora Radkiewicza.)
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Półurzędow a Bohcmia donosi: „Projekto­

w aną p o d r ó ż  c e s a r z a  do,  Galicji i n a 
B u k o w i n ę ,  można uważać za zaniechaną, a 
to  z powodów, z polityką nic wspólnego nie- 
m ąjącyeh.u Niemniej póluizędowa P re sse  doda­
je :  „Jak  się z dobrego dowiadujemy źródła, do­
niesienie to je s t istotnie uzasadnionem. Powody 
zaniechania tej podróży niemają w samej rze ­
czy styczności z polityką. Najbliższem prawdy 
będzie doniesienie pewnego pisma polskiego, że 
cesarz pragnie spoczynku po ogromnych tru ­
dach podróży po Dalmacji, i że należy oglądać 
się na znaczne koszta, jakichby nowa podróż 
wymagała. Cywilna lis ta  cesarza (płaca ze skarbu 
państwowego na wydatki dworu), je s t jak  w ia­
domo bardzo szczupła, finansowy zarząd dwo­
ru  je s t arcyskrupulatny, i musi nim być zw łasz­
cza co do powtórzenia bardzo znacznych a w 
prelim inarzu nieprzewidzianych w ydatków .u — 
Komunikat ten Pressy nie je s t właściwie sta- 
nowczem stwierdzeniem  zaniechania podróży 
cesarskiej, ale raczej przygotowaniem  opinii na 
wypadek, gdyby w samej rzeczy zaniechaną 
została. My możemy tylko dodać, że naszą wia- 
mość, iż m arszałek hr. Potocki wezwany zo 
s ta ł w sprawie podróży cesarskiej do W iednia 
i ma się tam udać zaraz po zamknięciu sejmu, 
otrzymaliśmy z całkiem pewnego źródła, — 
tymczasem jednak mogło w kilka godzin na 
stąpić stanowcze zaniechanie podróży, albo od­
roczenie decyzji do późniejszego czasu.

Powyższa c h w i e j  n o ś ć ,  niepewność co 
do podróży cesarskiej, odbija się obecnie dzi 
wnym trafem i w kilku innych ważnych sp ra­
wach, jak  np. w spraw ie obsadzenia teki mini­
s te rs tw a rolnictwa, kiedy to naw et Lasserow - 
ska Presse w  ostatniej jeszcze godzinie donio­
sła, że hr. B elrupt je s t jakby mianowanym, a 
o mianowaniu h r. Mansfelda dowiedziała się do­
piero wtedy, gdyż już złożył przysięgę ministe- 
rjalną. T a sam a chwiejność okazuje się w spra­
wie gradeckiej. Presse stanowczo doniosła, że 
policja będzie odjętą autonomicznej władzy 
gminnej m iasta Gracn, a złożouą w ręce dyrek 
cjl rząd o w ej; a  w kilka godzin słychać, że to 
nastąpić nie może, bo trudno, aby R ada pań­
stw a pozwoliła koszta na urządzenie i ntrzy- 
mywanie c. k. dyrekcji policji w Gracu. Dalej 
doniosła Presse, że namiestnik styryjski, br. 
Kiibeck, utrzym a się na swej posadzie, — tym 
czasem Frmdbl. donosi: „Dobrze informowany 
korespondent gradecki wzywa nas telegraficznie, 
abyśmy nie bardzo dawali w iarę temu donie­
sieniu Pressy, co się znaczy, że w kołach de 
cydąjących, szale ciągle się jeszcze ważą, mię-

szy o burdach gradeckich, dodamy, że według 
Nowej Pressy prokuratorja gradecka btrzym ała 
polecenie czuwania nad tatntejszem i dziennika­
mi, jakoż, Tagespost została skonfiskowaną za 
ogłoszenie odpowiedzi burm istrza K ienzla na 
adres gradeckiego Tow arzystw a gminnego (po- 
cuwaiający jego postępowanie podczas burd,) 
mimo, że była bardzo ostrożnie ułożoną. Dalej, 
że jeszcze d. 18. maja, a więc tuż po powrocie 
cesarza z Dalmacji, namiestnik br. Kiibeck z 
polecenia cesarskiego miał posłuchanie u „in­
fanta, Don Alfonsa di Bourbou y A ustria11, na 
którem  mu wręczył nadzwyczaj uprzejmy w ła­
snoręczny list cesarza. Takiż sam list wręczył 
namiestnik rówuocześilie matce infanta, arcyks. 
B eatryce.

S tyry jska k r a j  o w a k o m i s j a  k a t a ­
s t r a l n a  uchwaliła taryfę klasyfikacyjną po­
datku gruntowego od roli i łąk  zniżyć o 20, a 
od lasów o 15 prc.

W szystkie c z e s k i e  k o n s y s t o r z e r e -  
kurowały do ministerjum, przeciw ułożonej 
przez namiestnictwo wysokości płac duchowień­
stw a (jako podstawy dla dodatku na fundusz 
religijny z prebend duchownych), żądając ozna­
czenia wyższych płac. 0  ile się dowiadujemy, 
ustawa o tych dodatkach albo wcale nic, albo 
tylko bardzo mało przysporzy funduszowi reli- 
gijuemu w Galicji.

W nowym spisie aprobowanych przez mi- 
nisterjum oświaty p o d r ę c z n i k ó w  n a u k o ­
w y c h  dla szkół średnich, nie napotykam y już 
2. i 3. „Dziejów P u tz a 11 (średnie i nowe wieki); 
zdaje się, dlatego, że p Putz w ostatnich wy­
daniach tych tomów coraz więcej szerzy ł za­
razę prusofilską.

W edług oświadczenia, jakie w Izbie po­
słów złożył węgierski m inister handlu, p Si- 
monyi, rokowania między rządami austrjackim  
i węgierskim względem rewizji austro-węgier- 
skiego z w i ą z k u  h a n d l o w o - c ł o w e g  o, 
rozpoczną się natychm iast po z a m k n i ę c i u  
s e j m u  w ę g i e r s k i e g o ,  które było na wczo 
raj naznaczone.

Niedawno temu ja k  dzienniki moskiewskie 
pisząc o stosunkach stronnictw  w Słowiańszczy­
z n a  południowej, groziły, i i  z powodu niedo- 
łężności rządu serbskiego, ks. Milana (czyli 
mówiąc językiem zrozumiałym dla Europy — 
nienaginania się tegoż rządu do widoków Mos­
k w y ), może się dokonać z j e d n o c z e n i e  
S ł o w i a  n p o ł u d ni  ow y c h , p o d  w o d z ą  
dość popularnego księcia c z a r n o g ó r s k i e ­
go, My k i  t y .  Teraz belgradzki korespondent 
do dziennika Schlesische Zeitung opowiada o p o -  
t a j e m n e j  t n i s j i  byłego m in istra  prezydenta 
Czarnogóry, Marinowicza, do P e t e r s b u r g a ,  
a naw et komunikuje szczegóły tej misji. Odno­
śny ustęp tego artykułu  tak  brzm i:

„Były m inister-prezydent Marinowicz był 
wysłany w tajnej misji do P etersburga, gdzie 
był przyjmowany przez cara przed odjazdem 
tegoż do Niemiec. O ile uwierzyć pogłoskom, 
Marinowicz miał na celu zapewnić się, czy w 
moskiewskich sferach dworskich chętnie by 
przystano na to, aby książę M ykita czarnogór-

ski, objął przywództwo nad południowymi S ło­
wianami, a następnie czy można byłoby liczyć 
na Moskwę w razie starc ia  z Portą. Co do 
pierwszego punktu car miał odpowiedzieć, że 
niechętnie patrzy  na rozterki w Serbji ; gdy 
oowiem rząd nie je s t dość Siliym  do przełam a­
nia opozycji, polityczniej by postąpił, wchodząc 
z nią w kompromis, zam iast rozdrażniać repre 
saliami. Czy książę M ykita byłby kiedy władcą 
ludów południowo-słowiańskich, to kw estja, nad 
którąby dyskutować można było dopiero wów­
czas, gdyby ludy te  wolne były od związku 
państwowego z Turcją. W  ogóle wszystkie te 
kw estje regulować się mogą nie' tylko przez 
sam ą Moskwę , ale wspólnie .przez Moskwę, 
Niemcy i Austrję. N ikt nie zamierza przyspie­
szać procesu rozkładowego T urcji, ale również 
nie postawi się mu przeszkód, skoro takowy 
dokonywa się. K sięstw a m ają unikać w szyst­
kiego, coby^ mogło pokój na szwank narazić. 
T aką odpowiedź otrzym ał Marinowicz. Ciekawą 
jest rzeczą, jak  serbskie m inisterjalne dzienniki 
grać zaczęły z tonu przyjaznego Porcie. Fi- 
dovdan mówi naw et, że nominacja nowego w. 
wezyra oznacza wzmożenie się dobrych stosun­
ków między Belgradem a Stambułem. Również 
haracz roczny został rychło wypłaconym.11 Nie­
podobna tu zachodzić w ocenienie faktów, pod­
jętych w tej korespondencji, powstrzymać się 
jednak trudno od uwagi, że je s t ona wodą na 
młyn moskiewski. Takie artykuły  bez należy­
tego ocenienia ze strony redakcji, zbliżają się 
bardzo w przeznaczeniu sw ojem , do analogi­
cznych artykułów  dziennikarstw a moskiewskie­
go, a te wiadomo, że mają na celu oswoić za­
równo Słowian południowych jak  i ogół euro­
pejski z tą  myślą, że Słowianie chętnie pospie­
szają we wszelkich wątpliwościach po radę do 
Petersburga. Idzie tu  o wyrobienie i podtrzy­
manie solidarności między Słowianami a Mos­
kwą — to cała tajemnica podobnych zabiegów 
dziennikarskich

Zwykła to tak ty k a  nietylko moskiewskiego 
ale zarówno, a nawet więcej niemieckiego dzien­
nikarstw a — trąbić o tem, co się pragnie, aby 
przez rozgłos stało  się faktem. Jak  moskiew­
skie dzienniki trąb ią  o solidarności słow uńskiej, 
tak  oto niemieckim cńce się teraz zmiany mi­
n isterstw a w Belgii; zachciewa im się mini­
sterstw a w ich pojęciu liberalnem — więc t r ą ­
bią, że p r z e s i l e n i e  m i n i s t e r s t w a  w 
B e l g i i  je s t bliskie. Ponieważ odnośne fak ta 
me m ają żadnej dotychczas pewności, wolimy 
przemilczeć o nich, samo zanotowanie tych za ­
biegów w ystarczy na teraz.

Natom iast pogłoska o u s u n i ę c i u  s i ę  
p r u s k i e g o  m i n i s t r a  w o j n y ,  K a rn e -  
k e, nabiera coraz więcej prawdopodobieństwa. 
Jako następcę jego wymieniają jenerał-leit- 
nanta Voigts-Rńetz’a, nie tego wszakże, który 
brał udział w wojnie 1869 — 70 roku i w al­
czył pod Metz, nad L oarą i pod Le Mans, lecz 
kuzynka jego, dotychczasowego urzędnika w 
m inisterstw ie wojny. Kameke ma otrzymać kan­
dydaturę 2go (pomorskiego) korpusu armii, lub 
15go alzacko-lot&ryngskiego. Jednocześnie mia­
łoby nastąpić spensjonowanie jen era ła  Franse- 
cbiego.______

W Danii przesilenie m inisterjalne skoń­
czyło się zwycięstwem Izby, dymisja gabinetu 
Form esbeckra została przyjęta, funkcjonować on 
będzie tylko do czasu instalacji nowego gabi- 
netn hr. H olstein-H olstenberga. Na zjeździe 
króla szwedzkiego z Wilhelmem, a raczej i 
Bismarkiem, będzie o tej zmianie mowa. Bis- 
m ark przed wyjazdem swoim do W arzinu ze­
chce mieć uspakajające zapewnienia o stosun­
kach Szwecji do Danii.

Wiadomości, nadchodzące z Kongresówki 
mówią o n i e u s t a n n y c h  o k r u c i e ń ­
s t w a c h ,  p o p e ł n i a n y c h  przez wojsko 
n a d  wiejską l u d n o ś c i ą  u n i c k ą  W łościa­
nie staw ią bierny opór narzuconemu praw osła­
wiu, nie chodząc do cerkwi i nie przyjmując 
żadnych posług religijnych od popów — rene­
gatów Tymczasem w Chełmie czynią się przy­
gotowania do uroczystego obchodu, jak i ma się 
odbyć jeszcze w bieżącym miesiącu, z powodu 
rzekomego przyjęcia praw osław ia przez unicką 
ludność. P rzerab iają w tym celu katedrę, sp ro­
wadzają wojsko, wyznaczają z każdej gminy 
po dwóch legatów. M ają przybyć do Chełma na 
rzeczoną uroczystość: aichirej w arszaw ski Joan- 
nicyj, około półtora tysiąca popów z roz­
maitych stron, guberuatorowie lubelski i sie­
dlecki, a może naw et i który z ministrów. Po­
dług moskiewskich źródeł, przeszło d o b r o  
w o l n i e  na prawosławie: w gubernii siedlec­
kiej — 87 gmin, 62 księży i 93.000 członków 
gminy; w gubernii lubelskiej — 147 gmin, 122 
księży, 12 wyższych duchownych i księża przy 
katedrze, konsystorzu i seminarjum w Chełmie 
i 132 członków gmin; w gubernii suwałkow- 
skiej i łomżyńskiej — 9 gmin. Co się tyczy 
nowej prawosławnej dyecezji chełmskiej, — tc 
piszą z Chełmskiego do Czasu, że zdaje się zo­
stanie na teraz przyłączoną do warszawskiej, 
a jest niemal pewnem, że Popiel biskupem 
chełmskim nie będzie. Moskwa tak  zużytego i 
znienawidzonego narzędzia nie użyje, skoro n ie­
ma tego koniecznej potrzeby. Mówią, że już 
gotowa nominacja na jakiegoś przełożonego 
monasteru w głębi M oskwy; a rzeczą pewną, 
że Popiel obecnie na z&dowolnionego nie wy- 
wygląda.

W raz z latem  rozpoczynają się w K ongre­
sówce k l ę s k i  p o ż a r o w e .  M iasteczko Mię­
dzyrzecz, które przed niespełna dwoma laty 
zgorzało prawie do szczętu, stało  się znowu
19. bm. pastw ą strasznego pożaru. Spaliło się 
przeszło 100 domów. W Mławie w nocy z dnia 
16. na 17. bm. ogień pochłonął k ilkadziesiąt 
domów. Kurjer W arszawski z dnia 22. bm. po­
daje jeszcze wiadomość o pożarze we wsi K a­
myk w gubernii piotrsow sklej i o dwóch łu ­
nach pożarowych, k tóre widziano w przeddzień 
w W arszaw ie. Ogromne kłęby dymu, pisze 
Kurjer, połączonego z iskram i, świadczyły o 
niezwykłem natężeniu ognia.

P o g r z e b  śp.  m a j o r a  R a d k i e w i ­
c z a ,  — pisze Dziennik Poznański, — odbył 
się dnia 18. bm. w Serocku pod Kotomierzem, 
wśród ogromnego udziału obywatelstwa, i ludu 
wiejskiego. Ale bo też jeśli kto, to śp. Rad-

kiewicz był jednym z tych mężów, których p a ­
mięć przechowuje się pokoleniami i których 
wspomnieniem drogiem pozostanie dla tych 
wszystkich, co nauczyli się cenić cnoty oby­
w atelskie, kochać całą dnszą kraj rodzinny i 
być zawsze na jego usługi, cnoty, którem i sły­
nął zm arły, major. Śp. Radkiewicz służył w 
wojsku polskiem, a zw łaszcza przy arty lerji, a 
osiadłszy po powstaniu w r. 1831 w Prusach 
Zachodnich, b ra ł czynny udział we wszystkicli 
pracach narodowych, i s ta ł się jednym z głó­
wnych filarów w rozbudzeniu tamże życia u- 
mysłowego * podniesieniu dobrobytu m aterial­
nego. Sp. Radkiewicz był najgorliwszym  krze­
wicielem kółek włościańskich pomiędzy ludem, 
i wielkie miał u niego zachowanie.

Ś§ej mowę.
XV.

Po m ieście ko lpo rtu ją  następu jącej t r e ­
ści petycje  w spraw ie tea tru : (P etycję  tę  aziś 
wnieść m ają do sejm u.)

W ysoki Sejmie! Ciągły nieład, spowodowa­
ny zupełną nieudolnością i bezprawnym stanem 
dyrekcji teatralnej we Lwowie, sprowadził a- 
narchię w składzie personalu, zupełną destruk­
cję w finansach i gospodarce, a naostatek  ro z­
kład w dziale artystycznym  sceny polskiej.

P rzykrą  je s t rzeczą występyw ać z podo- 
bnem orzeczeniem, lecz dłuższe milczenie wobec 
ciągle w zrastających długów i nieporadności 
obecnej dyrekcji, byłoby grzechem a co więcej, 
błędem ze strony publiczności, k tó ra  poniekąd 
ma prawo i obowiązek czuwania nad zakładem  
tak  ważnym i szukania sposobów zaradczych 
tam, gdzie dziwnym zbiegiem okoliczności, w ła­
dze opiekuńcze nie ta k  stanowczo i energicznie 
postępują, jak  tego konieczność wymaga.

Do kroku tego przynagla nas i ta  od kilku 
dni krążąca wieść we Lwowie, że zaraz po 
zamknięciu sejmu i opera nasza rozw iązaną 
być ma, i że wniosek ma być postawionym w 
sejmie, aby opera polska tylko przez cztery  
miesiące w roku utrzym yw aną była.

Gdyby podobny wniosek przez: W ysoki 
sejm przyjętym  i uchwalonym został, byłoby to 
dekretem śmierci dla polskiej opery we Lw o­
wie, bo wiadomo powszechnie, że obecnie tylko 
Lwów i W arszaw a posiadają operę narodową, 
więc rozwiązany raz i wygnany z kra ju  rodzin­
nego personal opery we Lwowie, m usiałby roz­
prószyć się po świecie, szukając przy tu łku  stal- 
szego w obczyźnie i nie byłoby widoku dostać 
na każde zawołanie artystów  opery tak  jak  we 
W łoszech, F rancji lub Niemczech, gdzie k ilka­
set kompanii śpiewaków oczekuje tylko skinie­
nia, aby biegnąć na jakąkolw iek część św iata, 
dla zapełnienia choćby kilkoduiowego sezonu 
operowego.

Subwencja przeznaczona w kwocie 12.000 
złr. przez Y^ysoki sejm dla tea trn  we Lwowie 
a raczej dla opery, je s t w ystarczającą (?!) tylko 
trzeba, aby ta  subw encja istotnie była obraca- 
ną na operę, bo obecna dyrekcja, jeszcze przed

Wystawa nieustająca
polsko-rolniczo przemy&Jowo-artystyczna.

Użalamy się na niedostateczny przem yśl i 
stosunki handlowe, na brak środków do upo­
wszechnienia dobrobytu, tak, jakby  od nas sa­
mych nie zależało wprowadzenie go w rz e ­
czywistość. Każdej ziemi mieszkańcy mogą 
w niepomyślnych naw et w arunkach, oddziały­
wać p racą i usilnością przeciw ogólnemu zubo­
żeniu i tworzyć środki lepszego bytu. Tego za­
bronić nikt nie może. Galicja zaś pod tym 
względem znajduje się w przyjaźniej szych oko­
licznościach od innych dzielnic polskich, i od 
n i e j  8 a m e j  zależy z tego położenia ko­
rzystać.

Wiadomo powszechnie, a co dokładnie wy­
kazaliśmy na tem miejscu w roku zeszłym, jak 
w naszej epoce jedną z najpotężniejszych dźwi­
gni postępu i zbliżenia się narodów w w spółza­
wodnictwie pracy i oświaty, stanow ią w y s t a- 
w y ,  jak  dalece one nadają wielki popęd prze­
m ysłow i i handlowi w różnych krajach- Jeden 
naród  polski pozbawiony je s t dotąd możności 
przedstaw ienia zbiorowego swych płodów prze­
mysłu, rękodzieł i sztuki, k tó ra się tak  świe­
tnie rozwijać poczyna. Rozrzucone po różnych 
w ystaw ach polskie przedmioty, nie dozwalają 
publiczności powziąć dokładnej wiadomości 
o stanie rolniczo-przemysłowym i artystycznym  
Polaków, o znacznym postępie, jaki zrobili w 
tych gałęziach produkcji, pomimo niedoli naro­
dowej i ucisku obcych rządów. Taki stan rze­
czy naprow adził na myśl praktyczny wielkiego 
użytku, zało^enią 41a puckich  W Środku
Europy, w prześlicznej O tojicy, w kraju  p rze­
mysłowym, nam życzliwym, w gmachu Muzeum 
narodowego w Rappersw ylu, w ystaw y nieusta­
jącej rolniczo-przem ysłowo-artystycznej. Myśl 
tę zakomunikował założycielowi muzem jeden 
pę znanych zaszczytnie obywateli galicyjskich, 
a  my uznawszy jej ważność, podjęliśmy i już 
kilkakrotnie staraliśm y sję wyk a?a<̂  w gazecie
pożytek z jej urzeczywistnienia.

J e s t  to w rzeczy samej, ś rtd ek  najp rak ty ­
czniejszy dla obeznania Europy z bogactwami, 
jąk ie  W płodach surowych i w wyrobach P o l­
ska posiada, dla zawiązania licznych, bezpośre­
dnich stosunków handlowych z Zachodem, nła- 
twionych pośrednictwem kantoru polskiego, przy 
wystaw ie założonego. Nie ma wątpliwości, że 
tak a  fundacja, wpływ ogromny wywierać będzie 
na dobrobyt krajowy, dając wielki popęd han­
dlowi, przemysłowi i sztuce ziem naszych, do 
tąd  dostatecznie nieznanym. Z czasem będą one 
w szystkie reprezentow ane przez swoje okazy, 
albowiem korzyści m aterjalne w kwestji ekono­
micznej usunąć m uszą wszelkie trudności — i 
jak  muzeum narodowe w Raperswylu, stało się 
już ogniskiem porozrzucanych po świecie ojczy­

stych pamiątek i zabytków, tak  wystaw a nieu­
stająca stanie się ogniskiem porozrzucanych po 
różnych wystaw ach polskich okazów przem ysłu, 
rolnictwa i sztuki. Tysiące zwiedzających od 
tylu la t zakład muzeutn narodow ego, są rękoj­
mią, iż w ystaw a liczyć się będzie na dziesiątki 
tysięcy. Dla artystów  polskich stanie się ono 
źródłem korzyści, których, są pozbawieni, nie 
mając za granicą sposobności wystawienia cią­
głego utworów swoich, wraz z należytem  obja­
śnieniem.

Widzimy z otuchą, iż niektórzy z naszych 
dostojników w kraju, gorliwie się zajmują tym 
pomysłem. W ykonanie jego kosztować będzje 
stosunkowo mniej od tego, Co w ydał jeden za­
łożyciel Muzeum narodowego na fundację, u- 
trzym anie i rozwijanie tego zakłada, należące­
go dziś do najbogatszych w ojczyste pamiątki 
i m aterjały historyczne. M ając indygenat szw aj­
carski, będzie on w możności otrzym ania dla 
W ystaw y ułatwień, mianowicie co do tranzytu. 
W ogólności Z arząd muzeum zająłby się jak naj- 
gorliwiej jej uorganizowaniem, a  wiadomo, że nie 
braknie mu na wytrwałości i energii, pomimo 
dotąd bardzo niedostatecznego poparcia w k ra ­
ju . Żelazną pracą i w ielką ofiarnością dokazął 
tego, że Zakład Muzeum zaszczytnie i świetnie 
Polskę reprezentuje, że dary historyczne od 
wielu la t ciągle są przesyłane, że liczba zwie­
dzających nieustannie w zrasta. W żadnym k ra ­
ju podobna instytucja, podarowana narodowi, 
nie obarczyłaby wyłącznie, jednej osoby, ol- 
brzymiem swem brzemieniem, ale wspólnemi si­
łami byłaby popieraną. U naS dzieje się prze­
ciwnie, hie tylko, że trzeba yryzuó się ze swe­
go mienia, zakłądając tej doniosłości instytu 
pją, ąle po założeniu, po wielu latach  istnienia 
i udowodnionego z niej pożytku, me można do­
czekać się poparcia zbiorowego, Md8* °®° na" 
Stąpią i ljiewątpi®y> że nastąpi i objawi się za 
pośrednictwem rocznej ofiary, tak, jak  się te 
dzieje w innych krajach. Niech każdy da sto­
sownie do swej możności, chociażby guldena, 
byle rocznie, a utworzy się fundusz, ną u trzy ­
manie i ciągły wzrost tej ważnej instytucji na- 
j-odqwej. F un4acja Muzeum i w ystaw y nieusta­
jącej ązupełniąć się wtedy hędą z wielkim dla 
kraju naszego pożytkiem, Poruszamy tu myśl 
zbiorowego poparcia w taj nadziei, iż ona z ro ­
zumianą zostanie powszechnie, że pobudzi ludzi 
dobrze myślących do działania w tym kierun­
ku, jako też w tej nadziei, że petycja zaniesio­
na do reprezentantów  naszych w sąjm ię, xpe 
pozostanie bez echa, ale doczęka się pomyślne­
go załatw icnią.

Przegląd teatralny.
Lilia  Weneda, tragedja w 5. aktach J . Słowac­

kiego-, muzyka H. Jareckiego.
Przyrodnik rzucający ziarno drobnego na­

sienia w ziemię śledzi z radością i uwagą roz­

wój form kształtu jących  się pod naciskiem sił 
organicznych i bada z ciekawością każdą chwi­
lę tego w zrostu ciągłego żywota roślinnego.

Jeżeli jednak badanie stopniowego rozwoju 
rośliny ciekawą je s t rzeczą dla botanika, roz­
wój i metamorfoza kolejna jajka, z którego się o- 
wad w ytw arza wzbudza interes w entomologu, to 
stokroć ciekaw szą dla miłośnika i znawcy sztuki 
je s t geneza powstaw ania i rozwijania się i»lei, 
k tó ia  niby drobne ziarnko rzucone w ziemię z 
błyskawicznego pomysłu powstałego w umyśle 
autora w ytw arza całość artystyczną, z jednego 
rysu pochwyconego mimowolnie nieraz, rodzi 
arcydzieło sztuki.

Rozwój idei i krystalizow anie jej w formy 
cielesne, ma w tym razie podwójne znaczenie, 
raz dlatego, że rzuca jaskr&wp św iatło na cha­
rak te r dzieła i twórcy swego w o g ó le , i odsła­
nia równocześnie tajniki powstania dzieł sztuki 
w szczególności. Badanie więc tego powstania 
i rozwoju pomysłu pierwotnego nie powinno 
być woale obojętnem dla nas, a w tym razie 
musi być podwójnie interesującem , ileże mamy 
do czynienia z duchem tak odrębnego i samo* 
istnego charaktern, z duchem takiej potęgi jak  
Juliusz Słowacki. Badanie rozwoju jego idei, 
może nam dać coś więcej jak  studjum innych 
poetów, gdyż może odkryć jednę z tajem nic te ­
go samodzielnego geniusza.

Już w przedmowie do „Balladyny0 pisanej 
w r. 1838 w formi® listu do autora Irydjona 
zapowiedział Słowacki, „że „Balladyna11 je s t 
tylko e p i z o d e m  wielkiego poematu vy ICV’ 
dzaju Arjosta, który ma się uwiąząó * sześciu 
tragedji, czyli kronik dramatycznych, i jakko l­
wiek więc „B alladyna1' była pierwszym utwo­
rem wykoĄczoinym tego cyklu, widać z miejsca, 
jąkie jej w szeregu tych projektowanych d ra­
matów naznaczył poeta, że pomysł do po­
przedzić ją  mających, miał już w myśli gotowy. 
Do tego cyklu miała należeć także L ilia W e­
neda, a jeżeli nie mylą wszelkie oznaki, są- 
dzió możem ■, że poeta temu właśnie utworowi 
przeznaczył zająć miejsce prologu. Pomiędzy 
prologiem, a epilogiem, (k tóry  m iała stanowić 
prawdopodobnie „Balladyna11), miejsce zostało 
puste, bo urywki jakie nam pozostały z Ę ra- 
kusa, nie mogą dać żadnego o zam iarze poety 
wyobrażenia, tem więcej, i e  z innj ch trzech, 
albo nic, albo także uje wiele pozostało.

Qtó,ż Słowacki ząmyślał z hą)eoznej hi- 
storjd polskiej utworzyć szereg  poematów d ra­
matycznych, i zamiar ten wykonał też po czę­
ści dając nam „Balladynę i Lilię. Te oba utwo­
ry, tak  niezgodne jednak z wszelkim prawdo- 
pobieństwem historycznem, ze ścisrą logiką szy­
kującą fakta w jakiś porządek, najlepiej do­
wodzą, że poeta nie czynił teąo w jakim ś za­
miarze historjozoficznym, że nie m yślał wcale 
wyjaśniać ciemne i niezrozumiałe dzieje baje­
czne, ale obrał sobie ten tem at jedynie z tego 
powodu, że fantazji swej bezgranicznej i nieo­

kiełznanej, chciał zupełnie rozpuścić wodze, że 
wśród tych bajek znalazł tak  ostre, dzikie i 
płomienne postacie, jakich nadaremnie szukał 
wśród św iata dziejów prawdziwych, a jakich 
potrzebował koniecznie jego geniusz pełen 
ognia.

Dlatego też w ytykać błędów historycznych 
poecie w tym razie nie wolno, bo w szelkie re­
guły, jakie dają pod względem trzym ania się 
prawdy historycznej A rystoteles, Lessing i Ro- 
tscher nikną wobec dramatów, których tem at 
wzięto 7 dziejów bajecznych. Byle tylko zacho­
wana była zgodność faktów , w samym wnętrzu 
rzeczy, uchylone przeciwieństwo, poeta w ypeł­
nił wszystko, co do niego należy.

Dzięje bajeczne Słowackiego w niczem nie 
są podobne do tych, jak ie  nam przekazała gad­
ka ludowa, prócz nazwisk (choć i te  często są 
odmienne), nic tam prawie niema z tego, co 
przyjęto w opowiadaniu historji bajecznej. Ale 
to też nic dziwnego. Pominąwszy już to, że 
Balladyna pow stała na tle  znanej dobrze wiej­
skim niańkom bajki ludowej, i wywołana zo­
s ta ła  jeszcze więcej, jak  żanważa słusznie prof. 
A M ałecki, poematami Chodźki i Mickiewicza, 
przypatrzm y się z jakich drobnych szczegółów 
pow stała L ilia  W eneda, a zrozumiemy, dlaczego 
dzieje bajeczne Słowackiego są  zupełnie odmien­
ne od zwykle opowiadanych. Poeta, jak  sam 
opowiada w przedmowie, w idział niegdyś wśród 
pińskich błot łudzi wychudłych i zgłodniałych, 
spożywających łodygi lilij wodnych —* ot i 
trzeci ak t gotow y; p rzeczy tał gdzieś tajem ni­
czy, a sympatyczny nagrobek Ju lii Alpinuli i 
L ilia W eneda stanęła przed jego oezyma. Za­
rzuci nam kto, że tak ie  szczegóły nie tw orzą 
dram atu — praw da, ale to praw da względna, 
k tóra dotyczy tylko nas na prozy wykarmio- 
nyoh łonie. Co innego Słow acki; jemu postać 
jedna, lub fak t jeden natychm iast k ształtow ał 
się w olbrzymi dram at. Sam powiada, że Lilia 
była pierwszym i zasadniczym punktem wyjścia, 
z którego wypłynęło wszystko, gdy p isz e : „Za­
prawdę ci powiadam, jam tycŁ m ar nie wołał, 
przyszły  same, przyprow adziła je  z sobą biała 
L ilia W eneda, a ja , ujrzaw szy ten tłnm  ludzi, 
harf złotych, hełmów, ta rcz  i mieczów doby 
tych ; usły&aawszy gfosy zmięszane dawno już 
wymordowanego ludu, wziąłem jedną z h arf we- 
nedyjskich do ręki, i przyrzekłem  duchom po­
wieść w ierną i nagą, jak a  się posągowym nie­
szczęściom należy.11

A więc niemal u jednej postaci Alpinuli, 
chciałem powiedzieć: L ilii W enedy wysnuł po­
eta cały dram at olbrzymi zadziwiający niezw y­
kłym pomysłem i nadzw yczajną siłą wyKOnania, 
z jednej cegiełki wybudował gmach nieboty­
czny, zadziw iający śm iałością i okazałością. To 
też geneza ta  przypomina mimowolnie ową po­
wieść o jabłku Newtona, lub herbatticzce  W at- 
ta. Tam objaw znany każdemu, i fak t drobnej 
na pozór wagi w ywołał odkrycie i wynalazek^

tu szczegół maleńki utw orzył dzieło sztuki. 
Snać geniusz każdy w jeden mniej więcej rzecz 
swoją rozwija sposób, bez względu na dziedzi­
nę, w k tórej nań przypadło działanie, bo wzglę 
dem tu jedynie znaczącym je s t indywidualność 
autora.

Powiedzifeliśmy wyżej, że dzieje bajeczne 
dlatego są po najw iększej części tłem  dram atów 
Słowackiego, ileże tło  tak ie  nie krępowało zn- 
pełnie fantazji poety, ale te raz  dodamy, że prócz 
dogodzenia swej fantazji miał poeta nasz w tym 
razie cel inny, choc n ieste ty  zbyt często w 
w szczegółach zagadkowy, a  mianowicie, mó­
wiąc o przeszłości, rozjaśniać i przepowiadać 
przyszłość. Tu już Słow acki zdradza charak ter 
nowy, i z dram atem  nic wspólnego niemający, 
charak ter w ieszczy, k tóry  je s t widocznie roz­
lany w całym utworze, pomimo tego, że szcze­
gółów jego nie umiemy rozwiązać. Sam poeta, 
pisząc o projekcie napisania szeregu dram aty­
cznych poematów na tle dziejów bajecznych 
Polski, powiada, iż chce „z Polski dawnej f a n ­
t a s t y c z n ą  utw orzyć legendę, z ciszy wieko­
wej wydobyć chóry p r o r o c k i e . 11

I  w istocie. Każdy, kto  przeczyta L ilię 
W enedę, musi spostrzedz pew ną analogię po­
między owym wyrżniętym ludem Wenedów, k tó ­
ry ginie pod naciskiem jak iejś siły fataluej, po­
mimo tego, że niczem nie je s t niższy (a może 
i o wiele wyższy) od swych ciemięzców a na- 
szem obe mem położeniem. Podobieństw a te  u- 
derzają naw et w wielu szczegółach drobnych, 
k tó re dopiero uw ydatniły się na scenie, a naj- 
lepiej dowodzi zamiaru poety obietnica owego 
mściciela, nazwanego Popielem : jakoby odpo­
wiedź na ten proroczy frazes, k tóry  kazał n a ­
pisać na oomniku w farze żółkiewskiej Jan  So 
b ie s k i: Exoriare aliguis nostris rx ossibus ultor.

W prawdzie punkt ten odnoszą krytycy do 
dynastji Popielów, k tó ra m iała nastąp ić  po Le- 
chitach, i szukają rozw iązania pośredniego tej 
spraw y w „Królu duchu0 ze względu, że dal­
szy szereg tych dram atycznych obrazów zagi­
n ą ł; my jednak bynajmniej takiem u tłum acze­
niu nie sprzeciwiam y się, ale widzimy w Lilii 
wyraźnie jakieś symboliczne, sfiinxowe przepo­
wiednie o przyszłości naszego narodu. Ale 
przejdźmy wreszcie do dram atu.

P rzedstaw ić  w alkę dwóch Indów w dram a­
cie, ujętym w ścisłe karby praw ideł sztuki, to 
pomysł zbyt olbrzymi i śmiary, którego wyko­
nania podjąć się może tylko ta len t pierw szo­
rzędny. Słowacki w yszedł zwycięzko w tym 
razie, geninsz jego podołał licznym trudnościom, 
jak ie  się nasuw ały co chwila, i stw orzył rzecz 
olbrzymią, k tó ra  lubo w szczegółach może być 
błędną, w całości przypomina Ajschylowskie li­
tw ory, odmienne od tam tych ty lko  rozm aito­
ścią stanow iska obu poetów. Fatum  w Lilii 
W enedzie główną odgryw a rolę, i jeżeli cały 
naród Wenedów od początku samegc żyje pod 
duszną atm osferą ślepego losu» to i w szczegó-



czasem przypadłości spiZbdała lab  zastaw iła tę  
subwencję wierzycielom, a  operę, jako  niedogo­
dną, chce pozbyć i narazić kraj i R eprezenta­
cję krajow ą na pośmiewisko i szyderstwo, już 
rozgłosu nabierające, że po 25 letniej walce z 
germanizmem, dostaw szy w ręce tyle upragnio­
ną siedzibę sztuki, — już po dwuletniem chro­
maniu ustępujemy ze wstydem z placu, na k tó ­
rym polska sz tu k a  zajaśnieć lub przynajmniej 
przy tu łek  znaleźć miała.

Przeto zważywszy, że dram at i komedia 
we Lwowie żadnej nie potrzebują suDwencji i 
własnemi dochodami utrzym ać się mogą, tak  
jak  się u trzy m y w ały ;

zważywszy, że obecna, dyrekcja je s t nie­
możliwą z powodu nieudolności udowodnionej,— 
dalej złam ania kontrak tu  i działania na szkodę 
sztuki o jczy ste j;

zważywszy, że przeciwnicy sztuki polskiej, 
tylko czekają na ową chwilę, aby po rozw ią­
zaniu opery polskiej we Lwowie, sprowadzić 
na nowo i usadowić niemiecką o p e rę ;

zważywszy, że sami artyści opery tutejszej 
wnieśli w ciągu ostatniej zimy prośby: do wy­
sokiego W ydziału krajowego, do wysokiego c. 
k. Namiestnictwa, do Rady miejskiej i do a d ­
m inistracji br. Skarbka, iż są gotowi objąć 
prowadzenie opery na rachunek w łasn y ;

zważywszy, że dział dram atu i komedji, 
pobiera osobną subwencję w kwocie 4200 z łr.;

zważywszy, że znani i akredytow ani w świę­
cie artystycznym  ze zdolności i zasług artyści 
ja k : pani Jakow icka, p. St. Niedzielski i inni, 
również gotowość oświadczyli objęcia opery na 
własny rachunek, byle im subwencję wypłacono;

zważywszy, że dyrekcje tea tra lne  we Lw o­
wie od dwóch lat, zmieniają się w sposób nie­
właściwy, ze szkodą teatru , fundacji hr. Skarbka 
i publiczności;

W ysoki sejm raczy uchw alić :
1) Subwencja z funduszów krajow ych w 

kwocie 12.000 złr. ma być dyrekcji teatru  ty l­
ko pod warunkiem utrzym yw ania stałej opery 
polskiej we Lwowie w y p łacan ą ;

2) Poleca się W ydziałowi krajowemu, aby 
w razie potrzeby s ta ra ł się o rozdzielenie przed­
siębiorstw a teatralnego  na dwa działy, a  to : 
dram atu i komedji osobno, a opery osobno;

2) Przedsiębiorstw o teatralne ma być na 
przyszłość powierzane tylko w urodzę publicz­
nego konkursu, i to tylko takim  osobom, które 
dadzą rękojmię przyzwoitego i odpowiednego 
dotrzym ania umowy kontraktowej.

Lwów d. 20. m aja 1875.
Dwa osobne p rzedsięb io rstw a w jednym  

te a trz e  d a ją  w każdym  raz ie  powód do n a j ­
rozm aitszych  kolizji. M usianoby tem u zapo- 
b iedz, jedno p rzedsięb io rstw o  robiąc głó- 
wnem, a d ru g ie  od n iego  zaw isłem , ja k  by ło  
daw niej m iędzy tea trem  n iem ieckim  a pol­
skim  we Lw ow ie, a co zaw sze na  szkodę 
zaw isłego  p rzedsięb io rstw a w ypadnie. Z re sz tą  
sz tu k i ludowe ze śpiew am i i o p ere tk i s tan o ­
wią g łów ne źró d ło  dochodu. W  raz ie  r o z ­
d z ia łu  p rzed sięb io rs tw a  na d ra m a t i operę, 
jak  to  by ło  przed dw om a la ty  (hr. Łoś i 
h r. C etner) d ra m a t n ie  m ógł daw ać sz tuk  
ludow ych ze śpiew am i, a opera o p ere tek , co
0 w ielk ie s tra ty  p rzyprow adz iło  oba  p rzed ­
sięb io rstw a. S taćby  się to m ogło jedyn ie  
w tedy, gdyby d ra m a t u trzy m y w a ł osobne 
W łasne chóry  i d rugorzędnych  śpiew aków , a 
opera rów nież osobne, a  p rzy tem  i k ilk u n a ­
s tu  a rty s tó w  d ram a ty czn y ch  do o p ere tek , co 
z w ielkiem  kosztem  połączone. D la  ty ch  po­
wodów ro zd z ia ł p rzed sięb io rs tw a  na, d ram at
1 operę uw ażam y za szkodliw y.

Za s łu szn ą  uw ażam y prośbę, ażeby  o- 
p e ra  b y ła  s ta ła . C zterom iesięczny  sezon o- 
pery  polsk iej w e Lw ow ie je s t bezsensem , bo 
w ykonać s ię  nie da. T y lk o  w k ra jach , gdzie 
są zorgan izow ane opery , z chóram i i o rk ie ­
s tram i w ędru jące , sezonow e, rzecz podobna 
d a  się p rzep row adzić .

łach niemniej razi ta  ciągła pyzypadkowość, 
k tó ra  wali grom po gromie na nieszczęśliwy 
naród. Lud ten z góry przeznaczony został nie 
przez poetę, ale przez los na tragicznego bo­
hatera, k tóry  musi upaść pod brzemieniem nie­
szczęścia, musi ponieść ostatecznie k lęskę i 
umrzeć na  stosie.

Niewłaściwość tę  jednak, k tó rą  podniósł 
prof. M ałecki, łagodzi po części jed n a  okolicz­
ność, a mianowicie wzgląd na stan  obu stron 
walczących* Lechici nie są w niczem wyżsi od 
swoich przeciwników, przeciwnie, może naw et 
więcej w nich wad by się dało spostrzedz niż 
w W enedach, ale Lechici przecież jednem  prze­
wyższają naród W enedów — czynem. W alka 
je s t ich żywiołem, oni z szyszakiem  i mieczem 
zrośli się niby Spartanie. A W enedzi ? Naród 
ten upadł zupełnie na duchu, spleśniał sam w 
sobie, w ich szeregach niema ani jednego męża, 
a ich jedynym bohaterem  je s t jnż tylko kobieta. 
Czyn jego i działanie je s t w sercu i zapale 
kobiety, ale czyn ten nie w yraża się więcej 
siłą  i potęgą m ęzką na zew nątrz. Działanie 
więc, czyn i ruch zw alczają w tym razie bez­
władność absolutną i dlatego to z całego na­
rodu W enedów zostaje przy życiu tylko ta  ko­
bieta, k tó ra  przez cały ciąg dram atu w ołała 
do czynu, nieginie tylko — Roza W eneda, owa 
w ieszczka ludu, z której ma się narodzić — 
mściciel.

Należałoby jeszcze na zakończenie skreślić 
charaktery  główniejszych osób w dramacie, ale 
chcąc uniknąć pow tarzania odsyłam y czyteln i­
ków do dzieła prof. M ałeckiego o Słowackim, 
za którym  musielibyśmy chyba powtórzyć w szy­
stko dosłownie. P rzed  zamknięciem spraw ozda­
nia naszego jednak  jeszcze słowo.

K rytyka dotąd zam ałe zw racała  nwagi na 
Gwinonę, a przecież to postać ze strony Le- 
chitów główną odgryw ająca rolę, a postać i z 
innych względów ciekawa. K toby uw ażał Gwi­
nonę za demona płci żeńskiej m yliłby się mo­
cno. Gwinona ma powody do zem sty i okru­
cieństw, a lubo srogość leży w jej naturze, to 
niemniej srogość tę  wrodzoną rozdrażniła i wy­
wołała śmierć Salmona. Salmon nie wchodzi na 
scenę i nie wiemy jak ie  były stosunki jego z 
królową, sądzić jednak w ypada, że stosunki te  
musiały być więcej niż przyjaźne z dosadnych, 
choć nie zbyt bijących w oczy wyrażeń samej 
Gwinony. Że wobec danych okoliczności, p rzy­
puszczenie takiego stosunku było możliwem, a 
naw et koniecznem, n ik t zda mi się nie zaprze­
czy, a nie zaprzeczy tern więcej, ile że tym 
tylko sposobem wyjaśnia się przyczyna srogości 
Gwinony, której okrueieństwo spełniane w 
przeciwnym razie dla samej tegoż miłości by- 
łoby w strętnem , a  temnimfiwi szkodliwem dla 
sław y poety.

Korespoudencja „Gze. Har.“
P o zn ań  d. 20. maja.

P rzy ję ta  na posiedzeniu Izby  piuskiej dnia 
10. maja w trzeciem  czytaniu ustaw a k laszto r­
na w głosowaniu imiennem, opustoszy nieliczne 
nasze klasztory. P różną była obrona polskich 
deputow anych: Em ila Czarlińskiego z P rus za­
chodnich, i ks. dr. R espądka z Poznańskiego. 
P ierw szy w ystąpił przeciwko projektowi ao 
praw a, znoszącego klasztory, ze zwykłym sobie 
spokojem i dokładnein umotywowaniem. D rugi 
ze zw ykłą mu energią gorącem  słowem prze­
m awiał. Głos jego, to niepokój, to oklaski, to 
głośne wołanie z centrum, i bardzo s łu szn ie ! 
bardzo słusznie! wywołał; na szali jednak  g ło ­
sowania bynajmniej nie zaważył. Zniesienie u- 
chwalono, a nasze zakonnice zabierają się do 
wyjazdu.

W yjazd księcia biskupa F o rs te ra  z W ro­
cławia do austrjack iej części dyecezji swojej, 
a  mianowicie do Johannisbergu, nazyw a prasa 
niemiecka ucieczką, w której był biskupowi 
pomocnym poseł górnoszląski, hrabia Ballen- 
sirem . Książę biskup ma zamiar zarządzać z 
Johannisbergu całą dyecezją szląską, a więc i 
częścią jej pruską, co bardzo niepokoi w ładze 
pruskie, zw łaszcza odkąd się dowiedziały, że 
owym tajemnym delegatem papiesKim, za rzą ­
dzającym archidyecezją gnieźnieńską i poznań­
ska, był właśnie wspomniany bisKup.

M inister spraw  w ewnętrznych wydał roz­
kaz, że tylko za zezwoleniem królew skiego p re­
zesa naczelnego, wolno zbierać sk ładki dla du­
chownych Katolickich, którym  pensje rządow e 
odebrane zostały. Postanow ił więc rząd ogło- 
dzić naszych księży. W krótce będą brać do 
kozy tych, k tórzy  głodnego księdza nakarm ią 
i podadzą mu kaw ałek chleba.

Dnia 11 b. m. z ran a przybył do wsi Wy- 
szakow a lan d ia t ze Środy, z komisarzem okrę­
gowym z Zaniemyśla i sześciu żandarmami i 
zapowiedział, że szuka we wsi księdza dzieka­
na Rzeźniewskiego, k tó ry  w niej ma być uk ry ­
ty. Pan Telesfor K arczew ski, dziedzic W ysza- 
kowa, zażądał, aby mu lan d ra t pokazał rozkaz 
sądowy. Pokazaw szy mu żądane pismo, zabrał 
się pan land ra t w sposób brutalny do ja k  naj­
ściślejszej rewizji. M ieszkanie państw a K a r­
czewskich przetrząśnięto całe, naw et pokoje sa ­
mej pani i panien nie by ły  od rewizji uwolnio­
ne. Dwór w tym czasie był przez żandarmów 
otoczonym. Księdza Rzeźniewskiego oczywiście 
nie znaleziono.

• Ksiądz Gołębiewski, renegat, został pomi­
mo oporu ludu uroczyście wprowadzony na pro­
bostwo w Płużnicy dnia 8. maja, i przez land- 
ra ta  Stumpfelda z Chełmna, przez jego pomoc­
nika policyjnego, smutnie znanego pana Rexa, 
przez sześciu żandarmów i przez całą kom pa­
nię wojska. Każdy żołnierz miał po czterdzie­
ści ostrych nabojów, i rozkaz strzelania do bez­
bronnych chłopów i niewiast, w odwodzie był 
jeszcze wóz z nabojami, co dowodzi, że wojsko 
przygotow ało się na formalną bitwę z ludem. 
Obecnymi byli zastępcy patrona kościoła, pro­
tes tan ta  Niemca. Z parafii całej nie pokazał się 
ani jeden katolik. W plebanii pozostawiono pro­
boszczowi s traż  bezpieczeństwa, w osobie żan 
darma, k tóry  go ciągle pilnuje. W ojsko roz- 
kwaterowanem  zostało we wsiach przyległych 
Orłowo i Ostrowo, i na dane hasło pospieszy 
do Płużnicy, strzelać i rabować w interesie n a­
rzuconego proboszcza. Pobliskie m iasto W ą­
brzeźno otrzym ało załogę z Grudziądza. W szyst­
ko więc przygotowano jakby  do wojny.

Ks. biskup sufragan, dr. Cybichowski, ba­
nita, dzisiaj za swe religijne przekonanie udał 
się na W rocław, Drezno do A nstrji. Wiadomo, 
że wygnanym został za poświęcenie olejów.

Dzienniki niemieckie udają, ze w ierzą w 
zamach krakow ski. Nikczemna tu te jsza  Ostdd. 
Ztg. pow tarza za inuemi półurzędowemi dzien­
nikami : „że spiskowi w zamierzonym atentacie 
przedsiębrali zamach -swój wykonać, nietylko 
na osobie kanclerza Bismarka, m inistra Falka, 
ale i na osobie cesarza (!!!); i że naczelnikiem 
tego kompletu wymieniają krewnego ś. p. a r ­
cybiskupa Dunina1*. Dziennik Post niby to stw ier­
dza te w szystkie wieści. Należałoby sięgnąć na 
dno tej całej intrygi strasznej, do której wmię-

Przedstaw ienie piątkowe Lilii W enedy w y­
padło w ogóle, — możemy to z czystem powie­
dzieć sumieniem—fa ta ln ie ! W olelibyśmy nie wi­
dzieć lepiej arcydzieł takich  na scenie, aniżeli 
patrzeć na tak ą  reprezentację. Wobec tak  sła­
bego personalu dramatycznego, jak  teraźn ie j­
szy, przedstaw iać L ilię znaczy ty le , co malo­
wać sta tuę  Michała Anioła pokostem, znaczy 
popełnić zbrodnię.

Nie wiemy kto był reżyserem  w chwili 
przedstaw iania Lilii, lub kto jes t nim dzisiaj i 
nie dopytujemy się o to wcale, osoba nie zm ie­
nia zupełnie faktu; to pewna jednak, że gorszej 
i bardziej niestosownej obsady ról nie można 
było wymyśleć.

To też pomimo wysileń p. Ładnowskiego, 
k tó ry  wpraw dzie mógł być jedynie przedstaw i­
cielem D erw ida przy teraźniejszych stosun­
kach, ale którego sumienne zrozumienie roli 
niemogło przecież zastąpić braku głosu, k tóry  
szczególnie dawał się uczuwać mocno w ol­
brzymiej sprzeczce z Gwinoną, pomimo więc 
wysileń p. Ładnowskiego i panny Deryng, k tó ­
rej tą  razą zupełnie nieodpowiednia jej talentow i 
przypadła rola, całość w ypadła okropnie. Opani Ł 
k tó ra p łakała  od pierwszej do ostatn iej sceny, 
mówić zupełnie nie można. G ra jej usuwa się 
z pod krytyki, jako  na w skroś błędna i jedno­
stajna. O panu Zamojskim także trudno cośkol­
w iek powiedzieć, bo a rty s ta  ten nie m iał wy­
obrażenia żadnego o swej roli, a  Gwinona ca ł­
kiem niewłaściwie dostała się w ręce pani 
A szpergerowej. Radziliśmy, aby rolę tę  oddać 
na przyszłość pani Nowakowskiej, tak  jak  rolę 
L ilii pannie Deryng, chociaż i w tedy nie ręczy­
my za powodzenie, bo d la obsady innych ról 
nie widzimy sił odpowiednich w personalu te ­
raźniejszym . i najlepiej by było odłożyć przed­
staw ienie Lilii — na lepsze czasy.

Mamy jeszcze mówić o muzyce p. J a re ­
ckiego. Z aiste, gdyby nie p. Jareck i, publicz­
ność niewiele wrażeń by wyniosła z piątkow e­
go przedstaw ienia, to jedno bowiem tylko co 
pogodziło ją  z teatrem  i zatrzym ało słucha­
czów do końca. Szkoda tylko, że wiele z tych 
myśli pięknych zginęło wśród uwagi zw racanej 
n& przedstawienie, bo sam akom paniament to­
w arzyszący miejscom, podnioślejszym akcji sce­
nicznej był w niektórych miejscach bardzo 
szczęśliwy, stosowny i pełen nastro ju  chwili. 
Szczególnie jednak zachwyciły publiczność dzi­
k a  i potężna, a przytem  pełna uniesienia i za ­
pała  pieśń wróżki i chór harfiarzy uderzający 
w tony pełne rozpaczy i zgrozy, wśród huku 
piorunów i syczenia błyskawic.

Bolesław Spausta.

m n ą  została i policja krakow ska, z yanem Em 
glischem na czele, i rzeczyw istą prawdę szka- 
rady zbadać. My tu iaj wyobrażenia o takiej nie 
mamy zbrodni, i nikt jej nie daje wiary. A re­
sztowany w K rasow ie przez p. Englischa Du­
nin, i wydany Prusakom , którzy go powieźli do 
Berlina, nigdy, jak  nam piszą z Krakowa, nie 
zajmował się polityką. J e s t  to młodzieniec, lu ­
biący się bawić. B ilard i karty  są jego jedyne- 
tai rozryw kam ' Nie odznacza się bynajmniej 
relig ijną gorliwością. Zdaje się więc, że policja 
pruska, knująca spiski, źle i tym razem  trafiła. 
Czeka ją  podobna, jak  z W esterw ellem , kom­
promitacja.

O mniemanym spisku tym piszą do Scklesi- 
sche Fresse z Berlina: „Co do zamierzonego spi­
sku, o którym  od dni kilku donoszą dziennik,, 
mogę z jak  najwiarogodniejszego djnieść źró­
dła, że takow y powziętym został w W arszawie, 
a tam tejsza policja w ytropiła slaa właśnie w 
chwili, gdy dwaj spiskowcy, niejakiś DuniD i 
W awrzynek, byli na wyjeździe do Berlina przez 
W rocław, w celu wykonania zamachu Policja 
moskiewska zawiadomiła o tern natychm iast nie­
mieckiego konsula w W arszaw ie, bak ona Re- 
chenberga, który telegrafow ał nietylko zaraz do 
K anclerskiego urzędu, ale naate  w siadł z sek re ­
tarzem  konsulatu do tego samego pociągu, k tó ­
rym udali się spiskowcy do W rocławia. We 
W rocławiu zażądał baron Rechenberg pomocy 
policji, celem śledzenia spiskowców, którzy 
zmiarkowawszy co się święci, najbliższym po­
ciągiem udali się nie do Berlina, ale do K rako­
wa, lubo w Wrocławiu zastali telegram , dono­
szący im, że przeznaczone im pieniądze w ypła­
cone będą w Berlinie. Ponieważ baron Rechen­
berg zachorował w W rocławiu, urzędnicy poli­
cyjni wrocławscy udali się za spiskowcam:' do 
Krakowa. W W rocław iu nie aresztow ano spi­
skowców dla tego, że nie miano jasnycji dowo­
dów na ich zorodnicze zamiary. W Krakowie 
aresztowano już jednego spiskowca.1*

W idzicie więc z tego, że do tego spisku 
należą az trzy  policje sąsiednich państw, przy­
mierze, których je s t tak  chwalone przez lwow­
ską Ojczyznę, i ku powiększeniu sławy paua 
Andr&ssego. My z nasżej strony dodamy do 
wiadomości niemieckich gaze t: ż t niepojętą je s t 
rzeczą, dlaczego policja m oskiewska i pruska, 
trzym ając, jak  się zdaje, w szystkie nici tego 
spisku w ręku, nip w ychw ytała dotąd zbiodma- 
rzy, i zaszczyt ten pozostaw iła austrjackiej po­
licji w K rakow ie? Cała ta  h istorja wywołał? 
nader przykre oburzenie w kołach polskich i 
w ogóle katolickich. Czasy knowań spisków a la 
B arensprung powróciły. Policja z każdego sło­
wa wysnuwa nić intrygi. Teraz już nie z emi­
gracji, o k tórej wie, że nie odznacza się gorli­
wością katolicką, wyprowadza spiski, ale z k ra ­
ju, pobożnego Krakowa. Mamy mocną nadzieję, 
że ta  ohydna policyjna komedja zakończy się 
zupełnem wyjaśnieniem prawdy, to je s t okaza 
niem, że Polakom oboiętnem je s t życie Bismar- 
ka, F a lk a  i innych wielkich tego św iata. Z ich 
stanowiska rzeczy biorąc, życzyć naieży, ażeby 
ci panowie najdłużej żyli. Im bowiem dłużej żyć 
będą, tem więcej szalonych prób i głupstw  ro ­
bić będą, tem mocniej jedność niem iecką pod­
kopywać, i istnienie m ilitarnego nam nieprzy- 
Jaźnego państw a narażać będą. Niechaj więc jak  
najdłużej żyją.

Posiedzenia sejmowe.
Dwudzieste siódme posiedzenie d. 24. maja 

rano.
Początek posiedzenia o godz. 10 min. 40.

Przewodniczący Alfred hr. Potocki, mar­
szałek k ra jo w y , komisarz rządowy p. B art- 
mański.

W  dalszym ciągu wniesiono do sejmu n a­
stępujące petycje:

1) Redaktorowie czasopisma Dzwonek i 
Zgoda, o subwencję 400 złr. 2) Kuźmiński J a ­
centy, naczelnik gminy Kowalówka z zażale­
niem przeciw inspektorowi szkół, o zhańbienie 
go i spowodowanie obłożenia gó trzydniowym 
aresztem , 3) Petycja zbiorowa publiczności 
lwowskiej, o utrzymanie stałej opery we L w o­
wie. 4) Bohorodczany gmina miejska, o wyje­
dnanie u Wys. rządu zatw ierdzenia istniejących 
od wieku jarmarków. 5) Brzesko, rada gminna o 
subwencję, a przynajmniej pożyczkę na prze­
istoczenie budynku szkolnego.

Petycje te odesłano według przedmiotów 
do właściwych komisji, a mianowicie do bu­
dżetowej, petycyjnej i edukacyjnej, petycję zaś 
gminy Bohorodczany odesłano do W ydziału 
krbjowego, do dalszego traktow ania.

Na porządku dziennym rozpraw a szcze­
gółowa nad projektem wykupna praw a pro 
pinacji.

Sprawozdawca komisji propinacyjnej p. 
Krzeczunowicz.

K o m i s a r z  r z ą d o w y .  Nie zabierałem 
głosu w ogólnej dyskusji, m ając , przekonanie, 
że sejm nie zechce przejść do porządku dzien­
nego nad projektem komisji, co byłoby przej­
ściem do prządku dziennego nad ca łą  spraw ą 
zniesienia wyłączności praw a wyszynku, wszy­
scy bowiem mówcy, k tórży przemawiali, uzna­
wali konieczność zniesienia, k tó rą  to konie­
czność uznaje także cały kraj, a i rząd ró­
wnież uznaje konieczność usunięcia tej zapory 
wolnemu rozwojowi przem ysłu, tak  ważnego 
w naszym kraju rolniczym. K w estja ta  od la t 
tylu była wszechstronnie zbadaną, kraj oświad­
czył się przeciw przyjęciu jakichkolw iek cięża­
rów na fundusz krajowy, gdyby więc i nad 
tym projektem, który tak  nieznaczne proponu­
je  wynagrodzenie, sejm przeszedł do porządku 
dziennego nad samem zniesieniem, bo ten pro­
jek t dochodzi już do ostatnich granic, do ja  
kich pod tym względem dojść można. Nie poj­
muję jakim  sposobem, jeżeli ci, k tórzy  na tym 
projekcie ponoszą s tra tę , zgadzają się, mogą 
inni imieniem kraju, na. którego korzyść to znie­
sienie następuje, występować przeciwko tem u 
p ro jek tow i? ..

Jeden z mówców podał wczoraj w w ątp li­
wość praw ną podstawę tego prawa. W idzę po­
trzebę odpowiedzieć na to, że patent z r. 1838, 
k tó ry  znosił Bier- m d  Brandweinzwang, nie od­
nosił się do Galicji, bo w Galicji tak i przymus 
wcale nie istniał, pa ten t ten zatem nie zniósł 
praw a propinacji, który je s t czem innem, szło 
tylko o jego uregulowanie, rozporządzeniem zaś 
z r. 1849 uznano prawo to w zupełności.

Rząd, w idząc konieczność zniesienia tego 
praw a, wniósł do tej Izby projekt, oparty na 
zasadach, przez nią uchwalonych, dzisiejszy pro­
je k t różni się w niektórych punktach od pro 
jek tu  rządowego, rząd przecież nie widzi po­
wodu, żeby na ten pro jek t zgodzić się nie mógł. 
Mówca obszerniej wykazuje różnice obu pro­
jektów , i przyczyny, k tó re sk łan iają  rząd  do 
przychylenia się do wnioskn komisji, zastrzega 
sobie jednek głoś co do jednego jeszcze a r ty ­
kułu.

Art. 1. W niosek kemisjl b rzm i: Praw o pro­

pinacji ma być zniesione za wynagrodzeniem

Poseł W ę ż y k  zapowiada, że tylko do te­
go i 40 a rt. staw iać będzie poprawki, c o d o  te ­
go artykułu , żąda aby powiedziano: „W yłącz­
ność praw a wyrobu i wyszynku napojów propi- 
nacyjnych ma być zniesioną za wynagrodzeniem 
za la t  dwadzieśaia sześć1*, a to dlatego, że pro­
jek t nie prawo propinacji, ty lko wyłączność znosi.

Poseł K o w a l s k i  zastrzega, żeby nie cy­
tować «rt. 4, gdyż może ten artyku ł będzie od­
rzucony, zatem uchwałę co do um ieszczenia cy­
ta tu  trzeba pow strzym ać, żeby te  o a r t. 4. 
nie przesądzało.

Poseł T y s z k o w s k i  popiera poprawkę 
p. W ężyka i tw ierdzi że prawo propinacji może 
być wyłącznem lub niewyłącznem.

Poseł C y w i ń s k i  je s t  pizeciwny odrzuce­
niu art. 4, gdyż stanowi on jedną z podstaw  
wynagrodzenia.

'  Poseł K o w a l s k i  odpowiada, że me chce 
nic przesądzać, tylko żąda zawieszenia uchwały, 
co do zacytowania tego artykułu.

Poseł hr. G o l e j  e w s k i  uważa, że p. K o­
w alski zupetnie niepotrzebne zrobił zastrzeże­
nie, bo wzmianka o a rt. 4 bynajmniej decyzji 
Izby co do tego arty k u łu  nie przeszkadza.

K o m i s a r z  r z ą d o w y  oświadcza się 
imieniem rządu przeciw  poprawce p. W ężyka.

Po kilku słowach p- W ężyka do faktyczne­
go sprawozdania i przemówienia sprawozdawcy, 
który wyjaśnił, że wyłączność wyrobu i ^  
szynku jes t w łaśnie prawem propinacji i d la te ­
go. komisja wolała to ogólnie wynagrodzić 
odrzucono poprawkę p. W ężyka, a p rzyję­
to bez zmiany arty k u ł komisji. Następnie przy­
jęto  bez zm iany: . . . .

Art. 2. W yrób napojów propinacyjnycli staje 
się od dnia wejścia w życie tej ustaw y, z og ra­
niczeniami w niej postanowioneini, przedmiotem 
wolnego przem ysłu.

W edług wniosku komisji b rzm i.
A rt. 3 Propinacyjne prawo wyszynku i 

sprzedaży napojów pozostaje w całej swej w y­
łączności i rozciągłości przy uprawnionych je ­
szcze przez la t 26, licząc od dnia, w §. 1 • 
wskazanego. . . .

Po upływie tego 26letmego perjodu ustaje 
to prawo raz na zawsze.

Poseł P i  1 i ń s k i oświadcza, że głosow ał 
za przejściem do porządku dziennego nad 
projektem  komisji, obecnie zaś staw ia po­
prawkę do art. 3 żądającą, żeby gminom 
służyło prawo po upływie tych la t 26 nak łada­
nia dodatków konsumcyjnych do wysokości obe­
cnego propinacyjnego dochodu. _

Popraw kę tę popierają włościanie.
K o m i s a r z  r z ą d o w y  oświadcza się 

przeciw tej poprawce, bo prawo nakładania t a ­
kich dodatków wynika z ustaw y gminnej, 
wzmianka więc o tem w tej ustawie byłaby 
zbyteczną a nadto, że określenie „do wysoko­
ści obecnego dochodu propinacyjnego spowo­
dowałoby trudności w praktyce.

Po przemówieniu sprawozdawcy poprawka 
p. Pilińskiego upadła, artyku ł bez zmiany 
przyjęto. . . ..

Następuje według projektu komisji :
A rt. 4. Kto na dniu wejścia w życie tej 

ustawy będzie właścicielem majętności, stano­
wiącej odrębne ciało hipoteczne, z którem po­
łączone je s t prawo propinacji, albo będzie Wła­
ścicielem propinacyjnego praw a wyszynku w 
pewnej miejscowości, ten lub jego praw ona- 
bywca, pozostanie po upływ ie perjodu §. 3. 
wskazanego, przy praw ie rzeczowem szynko- 
wania gorącycl napojów (z wyjątkiem wina w 
jednym szynku, w obrębie tejże samej m ajętno­
ści lub miejscowości; a jeżeli majętność, s tano ­
wiąca jedno ciało hipoteczne, rozciąga się na 
więcej niżeli jedną gminę, przy takiem  samem 
praw ie w każdej gminie.

P A ń t o n i e w i c z  wnosi opuszczenie t e£° 
paragrafu, uważając, że zatrzym anie go byłoby 
zatrzym aniem  prawa propinacji i żąda imien­
nego głosowania.

P. K o c y ł o w s k i .  Jeżeli W ysoka Izba 
ten paragraf przyjmie, to wówczas ten para­
g ra f będzie rzucał złe św iatło na  ca łą  ustawę, 
i w ytw orzy nienawiść jednych ku drugim 
(wrzawa). Mówca je s t za odrzuceniem tego a r ­
tykułu. . . .

Poseł ks. S t ę p e k .  Stosownie do mojej 
wczorajszej przemowy, jestem  za opuszczeniem 
tego artykułu , gdyby zaś przyjętym został, bę­
dę staw iał popraw ki’do art. 13, 15. i 18.

Po kilku słow ach p. K a b a t a  przemawia 
p. K o w a l s k i  za odrzuceniem artykułu, gdy 
bv zaś utrzymanym został, zapowiada popraw ­
kę m ającą na celu podwyższenie op łat od 
szynków, utrzym ujących wyszynk propinacyjny 
z ty tu łu  praw a propinacji.

Poseł hr. G o 1 e j e w s k i , hum orystyczne­
mu uwagami zbija pp. Kowalskiego i ks. Za- 
klińskiego. Z wywodów p. Kowalskiego mów­
ca wyprowadza, że gdyby one były słuszne, to ­
by należało protegow ać w szystkich złodziei, a 
ks. Zaklińskiem u z powodu jego wywod6^ ^  
wniczych, przypomina anegdotkę o pe y 
kardynale, który jakkolw iek był bardzo wy 
Kształconym człowiekiem, jednakże prochu me 
wynalazł. Co do posła ks. S tępka to ten, gdy­
by był swoje kazanie nie w sejmie ale na od­
puście powiedział, to byłby pobałamucił poję 
cia gdyż propinacja, a pijaństwo to co innegc, 
i choć propinację zniosą, to szynki będą, a zda­
je  się naw et, że ich będzie więcej niż jest. 
Zniesienie karczem to inna kw estja, ale gdyby 
karczmy zniesiono, to i tak  ktoby się chciał u- 
niiać, upijałby się według gustu. z*e zaś są p a­
nowie, którzy się oświadczają za odjęciem te ­
go iednego szynku właścicielom, to  ja  sądzę, 
że z tego nie w strę t do pijaństw a ani miłość 
ludu, ale inna sza tańska nóżka wygląda, idzie 
tu o to, żeby tym co własność posiadają, ode­
brać ją , a nic flie dać (W rzaw a. Protestacje. 
Liczne brawa).

Poseł ks. Z a k  1 i ń s k  i odpowiada w kil­
ku słowach hr. Golejewskiemu, zaś p. T y- 
s z k o w s k i  broni artyku łu  według wniosku 
komisji, po czem uchwalono zamknięcie dysku­
sji, a  że 5 mówców zapisanych je s t  jeszcze do 
głosu, wybrano zatem jeneralnych mówców, p. 
M adejskiego za wnioskiem komisji, i ks. K rasi­
ckiego przeciw.

Po przemówieniach tych mowcew, oraz 
sprawozdawcy, przystąpiono do imiennego gło­
sowania. . , .  .

Za odrzuceniem art. 4 to je s t za odjęciem 
właścicielom praw a posiadania jednego szynku, 
głosowali PP- Antoniewicz, Biłous Bodnar, 
Drozd, Fecak, Fortuna, Hajdamaoha, Halka, 
H ubar lwaniszów , Janowski, JąwOrski Paweł, 
Jędrzejow ski, K aczała, K erepin, Kobylarz Ko­
cko, Kocyłowski, Kowalski, Kozanowicz, K ra­
sicki, Krzyżanow ski, Kulczycki, Kuzara, La- 
skorz, Lisiewicz, Mandyczewski, M ichalski, 
O skard, Pełech, Pietruszew icz, Siwiec, Spła- 
w iński, Stępek, Szaszkiewicz, Turczyn, W ło­
dek. W iśniowski, Zakliński, /o łąd z .

Art. 4. przyjęty zatem został większością 
84 głosów przeciw  44.

N astępny artykn ł brzm i:
Art. 5. W łaściciele praw a propinacji ótfzy 

mają za zniesienie tego prawa* z końcem perjo 
du §. 3. oznaczonego, wynagrodzenie z fundusz 
piupinacyjuego, według tej ustaw y zebranego 
który  rozdzielony będzie między nich, w miar. 
obliczonego czystego dochodu z praw a propina 
cji, k tóre każdy z nich posiadał.

Dochód ten obliczony będzie z przecięci! 
dochodu w sześciu latach od 1869 do 1874 w łą 
cznie, po odtrąceniu przeciętnej z tychże 6 lal 
kwoty rocznego podatku z dodatkami państwo 
wemi, krajowemi i indemnizacyjnerni.

Poseł A n t o n i e w i c z  zaczyna zw racać u 
wagę sprawozdawcy na jakąś niesprawiedliwość 
ale przestrzeżony przez sąsiadów, że mów; od 
rzeczy, urywa mowę.

Poseł ks. P e ł e c h  nie może pojąć, dlacze­
go tu taj położono lata 1869 do 1874 kiedy w 
projekcie z r. 1873 były położone la ta  1867 do 
1872, i wnosi, żeby dochód z la t tam tych przy­
jąć za podstawę.

W poparciu tej poprawki ks. Pełech?, w staje 
tylno sam ks. Pełech. (Śmiech.)

A rtykuł przyjęto według wniosku komisji.
Następne artykuły  przyjęto bez dyskusji, 

na wniosek hr. W odzickiego en bloc.
Art. 6. D la oznaczenia czystego dochodu 

z praw a prop.nacji, ustanowioną będzie komisja 
krajowa w« Lwowie i komisje miejscowe.

A rt. 7. Komisja krajow a sk łada s.ę z c. k. 
namiestnika lub 'delegow anego przezeń zastęp­
cy jako  przewudniczącego i z sześciu członków, 
m iancwicie: dwóch urzędników politycznych, 
których oznacza namiestnik, dwóch d e n a tó w , 
wskazanych przez W ydział krajowy, jednego 
radcy wyższego sądu krajowego lwowskiego, 
którego oznacza prezydent tegoż sądu, i jedne­
go zastępcy uprawnionych, którego powołuje 
namiestnik w porozumieniu z W ydz.ałem k ra­
jowym

Członkowie komisji m ają zastępców  w ten 
sam sposób powołanych.

Członkowie komisji nie pobierają wynagro­
dzeń a za czynności w tej komisji.

Komisji krajowej będą dodani urzędnicy 
konceptowi, rachunkowi i manipulacyjni.

Art. 8. Do powzięcia uchwały w komisji 
krajow ej, potrzebna je s t obecność przewodni­
czącego i przynajmniej pięciu członków lub ich 
zastępców.

Uchwały zapadają bezwzględną w iększo­
ścią głosów. Przew odniczący nie g łosu je; lecz 
w razie równości głosów staje się uchw ałą to 
zaanie, do którego się przychyli.

Jeżeli przy równości głosów zachodzi ró ­
żnica zdań tylko co do wysokości cyfry, p rze­
wodniczący może przyjąć cyfrę średnią.

A rt. 9. Komisja krajow a ustanaw iać będzie 
komisje miejscowe w miarę potrzeby.

Komisja miejscowa sk łada się z urzędnika 
politycznego, którego mianuje nam .estnik, i z 
przydanego mu pisarza zaprzysiężonego.

Art. 10. Po wejściu w życie niniejszej u- 
stawy, zawezwn. c. k. namiestnik posiadaczy 
praw a propinacji edyktem, ogłoszonym w dzien­
niku ustaw i rozporządzeń krajowych, ażeby w 
terminie nieprzekraczalnym  6 miesięcy c-d dnia 
ogłoszenia tego edyktu przedłożyli komisji k ra­
jowej zgłoszenia, wykazujące czysty dochód z 
propinacyjnego praw a wyszynkut z i£ t  1869 do 
1874; gdyż ci, k tórzy nie podadzą zgłoszenia 
w terminie powyższym, ponosić będą sami ko­
szta  wyśledzenia docnoau.

A rt. 11. Komisja miejscowa rozpoznaje 
przy dzielone jej od komisji krajowej zgłoszenia 
wyśledza czysty dochód z propinacyjnego p ra­
wa wyszynku (§. 5) dla każdego ciała h ip o te ­
cznego z osobna, a jeżeli prawo propinacji nie 
je s t  połączone z m ajątkiem, stanowiącym odrę­
bne ciało hypoteczne, dia uażaej osoby, prawo 
propinacji posiadającej. Za podstawę do wyśle­
dzenia czystego dochodu ma być przyjęty ten 
dochód, który służył do wymiaru podatku dO' 
chodowego.

Komisja, gdy się przekona, że dochód, k tó ­
ry służył do wymiaru podatku z rzeczywistym  
się nie zgadza — ma cyfrę cystego dochodu 
rzeczywistego wyśledzić z kontraktów  dzierża­
wnych lub innych dokumentów.

Jeżeli dochód z propitacyjuego praw a wy­
szynku połączony był z innemi docnodaini — 
n. p. z dochodem 2 młyna, zajazdu i t. p. — 
wyśledzi komisja, ile w ogólnej sumie docho­
dów mieści się innych dochodów, a ile pozostaje 
jako dochód z propinacyjnego praw a wyszynku.

Art. 12. V) razach potrzeby może komisja 
miejscowa powołać do oszacowania czystego 
dochodu znawców których m.anuie namiestnik.

Ci znawcy będą zaprzysiężeni i mają po­
bierać dyety 1 wynagrodzenie kosztów podrt :v. 
W ysokość tych należytości i warunki ich pobo­
ru  oznaczy komisja krajowa.

Art. 13. Komisja krajow a rozpoznaje akta, 
przez Komisję miejscową zdziałane, zarządza w 
jaz ie  potrzeby dochodzenia uzupełniające i wy­
daje orzeczenie o czystym dochodzie z prawa 
propinacji i o prawie, zastrzeżonem  w § 4.

Orzeczenia takie mają być wydane osobno 
dla każdego m ajątku, tworzącego odrębne ci&ło 
hipoteczne, a jeżeli prawo propinacji nie je s t 
częścią składową takiego m a ją tk u , orzeczenie 
będzie wydane dla osoby uprawnionego.

Art. 14. Od orzeczenia komisji krajowej 
służy rekurs do m inisterstw a spraw  w ew nętrz­
nych, który  ma być podany do komisji k ra jo ­
wej w term inie nieprzekraczalnym  dni 30. li­
cząc od dnia, w którym  orzeczenie zostało do­
ręczone. W ten termin nie Dędą wliczone dnie. 
które zaimie przesyłka rekursu pocztą.

K oszta dochodzenia, rekursem  spowodowa­
ne, ponosi w razie odrzucenia strona, k tó ra re­
kurs wniosła.

Art. 15. Spory praw no-pryw atne, odnoszą­
ce się do praw a propinacji, należą do drogi 
prawa.

Jeżeli co do praw a propinacji zachodzą 
sprzeczne między sobą roszczenia kilku osób, 
rozpraw a będzie przeprowadzona w komisji z 
tym, który  je s t  w posiadaniu f&ktycssnem tego 
prawa.

Gdyby oznaczenie czystego dochodu z j ra- 
wa propinacji, lub przyznanie prawa, w §. 4. 
zastrzeżonego, zawisło od poprzedniego r oz- 
strzygnięcia sporu praw no-pryw atnego, komisja 
krajow a wyda orzeczenie według ostatnieeo 
faktycznego stanu posiadania i wyznaczy te r­
min nieprzekraczalny, przynajmniej trzym iesię­
czny, w którym  pozew dla rozstrzygniem a spo­
ru ma być wniesiony do sądu właściwego i do­
wód tego wniesienia przedłożony komisji k ra ­
jowej; w przeciwnym razie bowiem orzeczenie 
komisji stanie się prawoipocnepj,

W  razie wydania wyroku sądowego należy 
zastosować Się do n-ego przy ostatecznem  0- 
rzeczeniu o czystym dochodzie z prawa propi­
nacji i o przyznaniu prawa, w §. 4. zastrze­
żonego.

A rt. 16. Orzeczenia prawomocne, ma komi­
sja krajow a udzielać W ydziałowi krajowemu, 
jako dyrekcji iunduszu propinacyjnego.



W yw ołał dyskusją następujący.
A rt. 17. Dzień, w którym  orzeczenia 

lży „ tym  dochodzie z praw a propinacji, dla

ki

M ystkich uprawnionych wydane, s taną się 
•rawomocnemi, poda komisja krajow a do po- 
fuzechnej wiadomości edyktem, zamiesz czonym 
/  dzienniku ustaw  i rozporządzeń krajowych, 

” *3makuUazi'i* w urzędowej Gazecie wiedeńskiej, i o- 
O (łosi w tym edykcie, że od dnia 1. stycznia
ca ’ ub 1. lipca, k tó ry  nastąpi, po ogłoszeniu e-
rtWICiyktu, rozpoczyna się perjod la t 26, w §. 3. 
» i , . wskazany.

Poszczególne, ostatecznie jeszcze nie zała- 
Wione sprawy ustanowienia czystego dochodu 
: praw a propinacji, tudzież w toku będące
pory o to prawo (§■ 15) nie w strzym ują 'roz-

Juczęcia rzeczonego perjodu.
Poseł G r o s s  wnosi opuszczenie w pier-

ii.

?AT
sratilufc

i zl. 20wgzym ustępie wyrazu „wszystkich."
Poseł M a d e j s k i  proponuje; żeby zamiast 

' ' " R l *dla w szystkich uprawnionych powiedzieć: 
i*dla uprawnionych w całym kraju."

Popraw kę p. Madejskiego przyjmuje ko- 
isja i przystępuje do niej p. Gross, 

l A rtykuł z tą  popraw ką po przemówieniu
I f  n  sprawozdawcy przyjęto.
I j J I .  Art. 18. według wniosku komisji b rz m i:

J - Komisja krajow a będzie udzielać orzeczenia
. . prawomocne, wydane dla majątków tworzących
lz,ełko leiała hipoteczne, właściwym sądom hipotecz- 
tyu/łltnyn, k tóre m ają z urzędu przy każdym takim 
vych  m ajątku uwidocznić w księgach hipotecznych,
> aaitycfce prawo propinacji ustaje z upływem perjodu, 

w §. 3. wskazanego, że właściciel tego m ajątku 
nią. prawo do wynagrodzenia w pieniądzach, 

zyt ten ‘niniejszą ustaw ą wskazanego, a po upływie 
micjkl. rzeczonego perjodu pozostanie przy prawie 
id„w„_fzastrzeżonem w §. 4.
małomt p  A n t o n i e w i c z  wnosi, aby po wyra-
*{,7^  jazach  w §. 3. wskazanych dodać: „w każdym 
* * a J  razie najpóźniej w r  1905." 
aio wyi p . M ę c i ń s k i  wykazuje, że zwichnęłoby
13 to całą  ustaw ę, bo byłoby 30 la t zam iast 26 i 
,  pewnego koniecznego perjodu, który  w każdym 
ląwlei raz*Ł będzie krótszym  niż la t 4.

-lieji. i Popraw ka p. Antoniewicza nie została  po-
*ój iept partą , artykuł według wniosku komisji przy-
5 3 3 * *
łzyonoi Dalej przyjęto bez zmiauy:
r r . isv A rt."  19. Na spłacenie wynagrodzenia, po
te  z* kl7 cie wydatków, połączonych z wyśledzeniem 

’ czystego dochodu z praw a propinacji, i kosztów 
;ne o z&rzlądu, utworzony będzie tundusz propinacyjny.

Fundusz ten  powstaje: 
ił J. K a) z rocznych opłat od szy n k a rzy ;
°) “ t  W  z jeanorazow ych opłat od zakładania

gorzelń, browarów i m iodosytni;
®j świi e) z grzywien, nakładanych na przestęp-
wnk»i stw a w spraw ach propinacyjnych.

Art. 20 według wniosku komisji b rzm i: 
Każdy szynkarz, wykonywający wyszynk 

propinacyjny (czy to jak o  posiadacz praw a 
propinacji, lub jako dzierżawca, czy też jako 
szynkarz od posiadacza, albo dzierżawcy u sta­
nowiony) — ma opłacać od tego wyszynku w 

iterok miejscowościach, liczących mniej niż 1000 mie- 
rje n  szkańców po 10 złr., w miejscowościach liczą- 
liejszi cycu od 1000 do 5000 mieszkańców po 15 złr., 
e r w i  w miejscowościach liczących więcej niżeli 5000 

mieszkańców, po 20 złr. rocznie. Opłacie tej 
nie podlegają szynkarze, ustanowieni na czas 

sie i ja rm arku  lub odpustu.
i E to  wykonywa wyszynk gorących napo- 

a^ej 1 jów  z innego ty tułu , niżeli z ty tu łu  praw a pro- 
. por pinacji, ma opłacać w miejscowościach liczą­

cych mniej niż 1000 mieszkańców po 60 złr. 
w miejscowościach liczących od 1000 do 6000 
mieszkańców po 80 złr., w miejscowościach li­
czących więcej niżeli 5000 mieszkańców po 100 
z łr. rocznie bez różnicy, czy wyszynk je s t 

ejsz wykonywany jako przemysłowość samoistna, 
18 2—1 ^  J'ako akcesorjum innej przemysłowości. Tej 

opłacie nie ulegają ci, k tórzy wykonywają wy­
szynk samego tylko wina.

Należytości te  mają obowiązani opłacać od 
dnia 1. tego miesiąca,, k tóry  nastąpi po upły­
wie trzech miesięcy od dnia wejścia w życie 
ustaw y niniejszej, aż do dnia, w którym up ły ­
nie perjod, w § 3. w skazany

Poseł S k r z y ń s k i .  A rtykuł ten je s t 
czarną plamą na dość ciemnem tle tej ustawy, 
zaw iera bowiem rażącą niesprawiedliwość. W ia­
domo że w górach trzeba mieć 6 do 8 szynków, 
aby mieć tak i dochód, jak i szynk jeden przy- 
Iiobi w innych okolicach, tymczasem wynagro 
dzenie wymierzone je s t od dochodu, a opłaty od 
liczby szynków. D la usunięcia tej niespraw ie­
dliwości, mówca wnosi poprawkę, ażeby za pod­
stawę do wymiaru opłaty od wyszynku trunków 
Ptiłpm&cyjnych, służył czysty dochód z tychże 
szynków, obliczany na podstawie fasji. Mówca 
Prosi, ażeby cały ten artykuł wi az z jego po­
praw ką odesłano napow rót da komisji.

Poseł ks. S z a s z k i e w i c z  je s t za usu-

e .

nięciem ustępu, k tóry  uwalnia od opłaty szyn- 
karzy jarm arcznych i odpustowych

P. A b rah  am o w i cz wncsi, aby opłaty 
wynosiły nie 60, 80 i 100 złr., lecz 80, 90 i 
100 złr.

Poprawki posła Skrzyńskiego nie poparto. 
P. G r o s s  uzuaje słuszność poprawki p. 

Skrzyńskiego, a je s t zdania wbrew przeciwnego 
p. Abrahamowiczowi i chciałby, żeby opłaty 
od szyLKarzy nie z ty tu łu  praw a propinacji 
szynkujących. wynosiły 60, 100 i 180 złr.

P. C y w i ń s k i  przemawia przeciw po­
prawce p. Abrahamowicza i je s t za opuszcze­
niem ustępu o szynkarzach jarm arcznych i oć- 
pusto .vych.

K o m i s a r z  r z ą d o w y  mówi za przyję­
ciem wniosków komisji.

Po przemówieniu sprawozdaw cy m arszałek 
jeszcze raz na żądanie przez Izbę poparte, o- 
tw iera dyskusję nad popraw ką ks. Szaszkie- 
wicza.

P. hr. M ę c i ń s k i  gorąco popiera tę po 
prawkę, p. Tyszkow ski je s t za utrzymaniem 
wniosku komisji, przemawia daiej p. W ę ż y k  

powtórnie kom isarz rządowy, następnie p. 
G r o c h o l s k i  wnosi oznaczenie opłaty na 
szynkarzy jarm arcznych i odpustowych po 1 
złr. dziennie, przeciw czemu mówi br. Baum. 
Ks. Szaszkiewicz zgadza się na poprawkę p. 
Grocholskiego, k tó rą  znów p. Tyszkowski u- 
waża za zgubną i k tórą następnie po przemó­
wieniu sprawozdawcy cofa.

Art. 20 przyjęto w stylizacji komisji, ustęp 
jednak odnoszący się do szynkarzy jarm arcz 
nych i odpustowych, upadł.

Dalej n a s tęp u je :
Art. 21. C. k. starostw o wymierza opłaty 

w §. 20 ustanowione, zawiadamia o tem obo­
wiązanych i udziela wykaz należytości wymie­
rzonych w jednym egzemplarzu c. k. urzędowi 
podatkowemu, w drugim W ydziałowi krajo­
wemu.

Przeciw  wymiarowi należytości służy tak 
obowiązanemu do opłaty, jak  i W ydziałowi 
krajowemu, jako dyrekcji funduszu propinacyj- 
nego, prawo rekursu do c. k. namiestnictwa. 
Przeciw orzeczeniu namiestnictwa, służy prawo 
rekursu tylko temu, na czyją niekorzyść orze­
czenie starostw a zostało zmienione.

R ekurs nie wstrzymuje wykonania orze­
czeń.

Art. 22. Należytości w paragrafie 20 usta 
nowione, mają być uiszczane do c. k. urzędu 
podatkowego na rzecz funduszu propinacyjnego 
w półrocznych ra tach  z góry, zawsze dnia L 
stycznia i 1. lipca każdego roku, a w razie u- 
chybienia terminu z odsetkami zwłoki po ( 
od sta

Jeżeli obowiązek opłaty należytości nie za 
czyna się z dniem 1. stycznia, względnie 1 
lipca, uiści obowiązany pierw szą ra tę  w takiej 
ilości, j a r a  stosunkowo wypadnie za czas od 
dnia obowiązku opłaty, do następującego dnia 
1. stycznia lub 1. lipca.

Należytości te  będą ściągane w taki sam 
sposób jak  podatki rządowe.

Oba te  artyku ły  przyjęto bez dyskusji, po- 
czem o godz. 2 min. 30 m arszałek odracza po­
siedzenie do godz. 5 po południu.
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Przyjm  szanowny redaktorze wyrazy po- 
ważauia.

W e Lwowie dnia 23. ^laja 1875.
Dr. Ignacy Kamiński, 
poseł stanisławowski.

Od posła K a m iń sk ie g o  otrzym aliśm y w 
sprawie jego wniosku pismo następujące: 

Szanowny R edaktorze !
Ponieważ podniesiono w Gazecie Narodowej 

z d. 22. maja 1875 ajemność mego wniosku o 
nregulow&niu stosunków narodowościowych mię­
dzy PoUkami a Rusinam i, i i  wniosek ten. nip 
był ujęty w formę projektu do ustawy, w któ- 
rymby w szystkie szczegóły były sformułowane, 
na których uregulowanie stosnnków narodowo­
ściowych opierać się m a“ , to pozwolisz szano­
wny redaktorze przesłać Ci w załączeniu sko- 
dyfikowany przezenmie jeszcze w przeszłym  
roku projekt do ustawy, k tóry  do postawionego 
ogólnikowo wniosku jako m aterjał będzie dołą­
czony.
(Je st to obszerniejszy wniosek, który w swoim 
czasie umieścimy; p. r,)

Skoro postawiony w ogólnych zarysach 
wniosek, taką  wywołał burzę, toż z góiy mo­
żna przewidzieć los, jak i spotka przeprow adzo­
ny we w szystkich szczegółach pro jek t do ustawy.

Lecz cokoJwiekbądź spotka ten wniosek, 
biorę zań cafą odpowiedzialność na siebie, i 
protestuję najuroczyściej przeciw insynuacji w 
Czasie w korespondencji ze Lwowa z dnia 13. 
maja 1875 um ieszczonej. „jakoby to był wnio­
sek księcia Czartoryskiego, noszący nazwę 
wniosku p. Ignacego K am ińskiego.“

P ro jek t ten wyszedł jeszcze zeszłego roku 
z mojej inicjatywy i je s t mują w łasnością Cie 
szę się, że znalazł poparcie przez tak  szanowne 
grono posłów, którzy moje zapatryw ania w tej 
żywotnej spraw ie krajowej podzielają.

Lwów, z lzhy handlo 
• e j  JoM  24. m a ja  
L Akcje za sztukę. 

Kolej « J . Karola Ludwika 
s Lwów. - Czren. Jin, 

R iiu  hip- gal. po 200 zi 
IL Listy zast. ua 100 zł. 
Tow. kred. gal. 6 pr. w. a, 

a „ „ 4  pr. w. a.
>» ,, „ 5 pr. okui

Bank. „ip. g j  6 pr.
G al. ra k i. k rea . w łość. 
Ogil. roi- kred. zakł. J\a 

J a l ic j i  i B ukow iny 6°/0 
loeowanie w 15 lat . 

U L  Obligi za 100 z łr 
Inaenuiizwyjne galic.
Pol. kraj. z r. ltifa po 6 pr. 
Loty jniaata Krakowa 

„ „ Staniiławowa
IV. Monety.

Dukat bolend«riki 
Dukat eiarisi 
Ntoołeonaor 
Pól impety! roiyjiki 
Babel rcryjiki srebrny 
£»bel rosyjski papierowy 
Praskie bilety kasowe 
Pr*, r

W ieueń d. 22. m aja . 
PoWBzecnny d ług  państ.

•za  100  z łr.)
Beat austr. w bankn. 5 Pr 

„ ,, « sreb. 5 „
1839 cale ioay (m- k- 

S  g  : ? L 9  \  101 n ,  
C p  l s t i  po 250 zl. 4 pr. 
.Sj! 1860 ,  500zł.w.a.6pr
£  o  1 8 6 0  ,  1 0 0  

1864 ,  IW'
Listy T»»t. dom po U’06pr
Obi g indm . za lOOzł. 
b u cyjskie 
Bllkpw: uikie
Inne publiczne pożycz

.poi.kol.po la t :1 i*ł 
prem.po lOc zlr 

Turecka p. i. kol. po 400 fr
Akcje bankowe.

Anglo-austr. p: 200 zł. 13 
Bodem re u. u.i o 2 0 0 z i .4 0 p r . 
KakŁkr.dLi h.i j n. po 160rł

23ł 6'.
Ió8 5'J 
24  ̂—

87 20 
7'<
87 20 
r.2 31 
99-

wy. ilOOzł ui_ p 8 0 p l  75

ad»ja

236 50 
140 50  
25  ̂—

87 81 
78 -  
87 8< 
92 PO 

100 50

89 76

87 .. 
91 50 
16 75 15 ..

5 13 
5 18 
8 86 
816 
1 69 
I 52 
162 

• 2 —

7o
54 66 

265 - 
240-
i( 4 26 
1 1 2 -  
116 25
138 50 
‘,6 60

8 7 -
6 50

9075

f  7 60 
<3 — 
16 76 
mso

5 22 
5 27
8 92
9 11 
1 70 
i 54 
ll i t

K 8 26

100 25 
82 — 
65 5'

130 9 0  

235 —

7040 
74; 5 

27o 
i41 -  
U 4 75 
11226 
116 75 
139 — 
126 76

87 4> 
8 7 -

100 50 
82 6 
56 75

31 10

236 26 
225.

ioW.ealont. n.aust.pr SOOz! 
Franco-austr. pu 100 zlr 

em. 40 pr....................
raDCo-węgier. po 200 zl

eni. 10 pr...................
Gal. bant hip- po 2uo zł 

em. 80 pr. . . .  
Gal. bank dla band. i przetn.

po 200 złr................
Gal zakł. kr. ziem.po 2G0z! 
Gal. b a t t  uraj. j o JM) zlr 

rm. 50 nr. . . . 
Renten bank po 200 zlr. 
Bankn nar. anetr pu 600 zl 
Bankn powsz. auspoacOzlr 
Onionbank po 140 złr 
Vtreim)bank po2(/0zt.o ko 
Verkebrsbank | ow.no 2Ulzi
Wied. taukver. po 200 złr 

Akije kolei 
Albrechta po 2'K» zlr. 
Alfftldzkiej po2f0zh . urel ’ 
Dnimtrzańbtiej a > 
Elżbiety a t
Ferdynanda półn. po l*’"1 

zlr. m. k.
• > » r c .  J  r  t> s r n z t r  r  s 
Kol gal.Earl. po 2C0zlin 
Lw.'ó« i  !*• c i łiP ł1*
Jtor bzl.(cent )pc2l Ozlr.a 
a.cet.półn.zach.po 2e;0 zł.sr 

B ,  lit.B .po 2eOzl. Sr. 
Budoll • po 200 złr. s. r. 
Sitdmiogr. po 2C0 w. a. Sr 
3ti atieisb. Ges. 200 zl. w. a 
Siidbahn po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 2 0 ' zl 
W ąg.gal.(Lup.)po2C0z I. w.a.
Węg.poł. wscLoap.200 zł. a 

a wreb. (Ostb.) po a t l
złr. w. a....................

a zaohod. (Wertb.) po jP  
złr. w. a. .

Akcje przemysłowe. 
Budow.Tow.aiistr pe zOOzt 

,  a W ied . B 100 
a tanich pom.polOO z 

Listy zastaw. (zalOOzł. 
Boden cred. allg. o«t.5pr.ar 

,  spłać, w 33 lat. .6 p. wa 
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr.w.a 

,  f  5 pr. w. a 
Galic. bank Lip. 6 pr. w.

,  Zr.k Lr włońć.6 pr w

1 -.a-.i.i.
77i  - 782 -

44 50 45

60 50 61

216 ** - “ “

963 969 —

;()'> 90 
’ 7 60
róŁ 50

r , s  -

110 io
18 — 
93 -  

113 60

74 75 
133 60

75 25 
134 -

1186 .

197,
6i> £.
34- 

139 —

56 -  
73 51 

143 
130 
234 — 
121 50 
2 ) 

l22(U 
1-24 -

6150

130

1160 
24 75
9 bO

96 60 
87 25 
76 76 
8 1 -  
92 26 

100 -

186 60

1978
10 _  
3* 25 
39 50

WJbo

30 f (i
95

130 
21

123 
l2/" 25 
51

131 _

12
25.
10

9 7 -
8 8 -

?2 60 
ICO 50

P'tlsnk nar amtr. m. t 
• tj 71 W, H

Obligacje piurwnwri 
stwa kolei, (za 1
Albrechta. poSOOz! .Bp. 1W h 
Alf ddz. 20C zł 5 pr. sr. w. » 
v>.e*ka z.800 zł. 6 p. sr. w a 
Dniestrzańeka S< 0 „ r 

lifciettpo f pr. srebr £ - 
, eij> Jr 6‘! ” v
, * n>. 1F7:’’ f. pr

U-70 ■ r,
Ferdynanda potn. 6 pi no k 

a , 5  pr. w ii
. , 6  pr. sr.

Gal. K L. SCOzł.bpr sr.w.a 
a ii. eui. 8 pr. 
a IU. em. 187 3 /■ 
a IV . em. a 800 z l. 6pi 

Lw. ( zer. Jas. X. oiu. 186: 
300 ?,ł. 5 pr, srebr.w.a 

Lw. Czer. Jas. U. em. 186'.
aA) zl. 5 pr. srebr. w. a 

Lw. C zer; Ja s . i i i .  ct„, 1868 
300 zł. 6 pr srebr. w a 

Lw. Czer. J i s .  i v .  em . 18/.
800 zł. 5 pr. srebi w a 

Rudolfa po 300 zł 6pr.gr.wa 
em. Ib6S po HCC zł 

6 pr. srebr. vr a. 
.  1872 po LdO z l

5 pr. srebr. w. - 
oiedmgrodL. 600 fr 6 pr
Papiery loteryjne (az? 
Zak.ki.d.band.i prz.po)o<) z 
Klary P° 40 złr. m. k. 
Keglevicl: „ 10 „
Krakowska po 20 zlr.
Balffy » 40 ,  ,
R udolfa  x 10 B _
Ks. Salin a 40 , .
;)t. Genom c 40 s "
Stanisław. U o i.) po 2( zi wł. 
W aldstu in  po 20 z ł. m. t 
Windiszgratz po zł.
Lewizy (3ntieii jz n e .;  

Berlin 100 tal.
Frankfurt lCO*ł (sfi dei:», 
Bamł.nrgi ( marł bti-so.
’’ondTn: u  opi ft-rl 
Barył. liX) fra«k.

plac. | feb 

9750*

7576

27
93 
9225

S9
9225 

infi , 
10 2 
10050 
9875 
187r

7975

839

8925

161
2761
' 2 —
162;
2775 
1325 
3676
2776 
1650 
227 5 
2126

63SC
.'39

li U
1416

762.)
7776

29
94
925
9^75
97—

10550 
10160 
lf>l
9976
9925

30—

84 o

7675

8916 
b8—.

775
,460

16750 
28 
1S 
1676 
•2625 
1360 
3725

16
2325
2)75

64-
6i
1115
4415

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
— „Stryj Sam“ kom edja z fra reusk iego  W ik- 

toryna Sardou, będzie w tym m iesiąci, odegraną 
na benefis pani B arbary  Linkowskiej.

— W jobotę (22. m aja) o tw artą  została w „Do­
mu Narodnym“ ósma w yataw a obrazów i rzeźby, 
nrządzona przez lwowskie Tow arzystw o zachęty 
dztnk pięknych. Nie je s t ona liczną ale za to 
posiada obrazy pierw szorzędnej w artości. Dość 
wspomnieć, że znajduje się na niej „ I w a n  G r o ­
ź n y "  malowany p rzez m istrza J a n a  M atejkę. —  
J a k  w huach zeszłych tak  i w tym  roku podamy 
obszerne spraw ozdanie z w ystaw y i opiszemy k a­
żdy z wystawionych oorazów. Tu więc tylko powie­
my, ie  „Iwan Grrożay“ je s t  arcydziełem , pod w zglę­
dem kompozycji najdram atyczniejszym  ze w szy­
stkich obrazów M atejki. Obraz ten malowany śm ia­
ło a naw et zuchwale, trak tow any je s t  szkicowo. 
F igury  pełne charakteru  i s i ły ; koloryt świetny. 
Wr&źenie tego nowego arcydzieła, k tóre ściąga li­
cznych widzów, je s t  nadzw yczajne. Po obrazie 
M atejki, p ierw sze miejsce dajem y obrazowi Józefa 
B randta, który je s t  w łasnością hr. W łodzim ieiza 
D zieduszyckiego. P rzedstaw ia  kozaka zaporoZskiego, 
rom ansującego przy studni obok chaty ukraińskiej 
z mołodycą. Koloryt, rysuuek, kompozycja tego 
obrazka m istrzow ska. M alarze nasi z Monachinm 
nadesłali w ogóle bardzo piękne obrazy. A jdukie- 
wicz, obrazem przedstaw iającym  obóz powstańców 
pod K obylanką (1863) dowiódł, że je s t  jn ż  m ala­
rzem doskonałym. Śliczny ten obraz zakupiony zo­
sta ł przez Adama księcia SapieLę. Biochocki obok 
Szermentowskiego, Małeckiego i Świeszewskiego, 
najzdolniejszy nasz pejzażysta nadesłał znakomicie 
malowany krajobraz leśny, o zmrokn, z m yśliwską 
sceną. Cznć na nim świeżość rosy  spadłej na liście. 
A lfred Kowalski dobrze także p rzedstaw ił niemały 
swój ta len t obrazem  przedstaw iającym  pochód obo­
zu powstańców. Szwojnicki uczynił w ielki postęp. 
Obraz jego  tró jka konnych powstańców pod lasem , 
je s t wybornie malowanym. Alchimowicz nadesłał 
ładny obraz, dc którego wziął treść z M d g ie ra  
poematu Syrokomli. W łodzim ierz Łoś również pię­
kny obraz z życia nkraińskiego ma na tej w y sta ­
wie. Wł. Czachórski doskonale zarekom enderow ał 
ta len t i nmiejętność swoją w obrazie dwóch panien 
przy fortepianie. — Z Krakowa, dotąd mało p rzy ­
słano obrazów. Oprócz M atejki nadesłał Ju liusz 
Kossak, m istrz w akwarelli, dwa przepyszne ob raz­
ki. Z tych jeden  p rzedstaw ia ja rm ark  na konie w 
Bałcie. Z W arszaw y najlepiej reprezentow anym  
je s t  Kostrzewski. Cztery akw arelle jego  roboty 
odzuaczające się charakterem  i humorem, są w ła­
snością W łodzim ierza h r Dzieduszyckiego, również 
je s t piękny, pełen uroku poetycznego olejny obraz 
przedstaw iający osta tn ią  sosnę w wyrąbanym lesie. 
W ojciech Gerson przysła ł z W arszaw y historyczny 
obraz K azim ierza W ielkiego, wysłuchującego proś­
by żydów, prześladow anych przez Niemców, o gc - 
ścinne przyjęcie w Polsce. Obraz ten dobrze m a­
lowany. Oprócz wspomnianych obrazów: zasługują 
na wspomnienie, pejzaż nocny rSidorowicza, pięknie 
m alow any, dwa obrazki rodzajowe znakomitego 
niemieckiego m alarza Friedl& uaera z W iednia; kiL 
ka portretów  A ndrzeja G rabow skiego; dwie kopie 
wybornie malowane przez pannę Józefę G eppert; 
obraz panny Mikulskiej z P aryża , p rzedstaw iający 
ofiarowanie kwiatów  babani, k rajobraz Łączyńskie- 
go i kilka innych. Rzeźb je s t nie wiele. P op iersie  
gipsowe Chopina roboty T adeusza W iśhiowieckiego 
i postać alegoryczna W isły tegoż rzeźb iarza, za- 
sługują na nznanie i pochwałę. W iele nowych ob ra­
zów i posągów je s t  zapowiedzianych.

— P ani W anda M iller Czechowska, została za­
angażow aną przez naszą dyrekcję na 10 gościn­
nych występów. Onegdaj jeanak  pp. dyrektorow ie 
ndali się do niej z prośbą, by ich zwolniła z kon­
tra k tu , gdyż oni zam yślają zwinąć operę. P an i 
Czbchuw ika zgoaziła się na to pod warunkiem , Że 
dochód z ostatniego przedstaw ienia, na które w y­
b iera a r ty s tk a  „Bal m askowy" wyłącznie do niej 
należeć będzie. Za te raźn ie jsze j dyrekcji będzie to 
w ięc osta tn ie p rzedstaw ien ie opery, na którem  ja k  
mniemamy zbiorą się w szyscy miłośnicy muzyki, 
aby w yrazić swoje sym patje znakomitej śpiewaczce. 
3 ile ty  zamawiać można ju ż  dziś u a rty stk i y, ho- 
teln europejskim , a w dzień przedstaw ien ia w kasie.

— Piśmienne egram ina dojrzałości rozpoczną się 
w c. k. wyższej szkole realnej lwowskiej z dmem 
21. czerw ca 1875.

Z dyrekcji c. k . wyż. szkoiy realnej.
—  O statnie przedstaw ienie „A frykauki" rozpo­

częło się dopiero o godz. 8. zam iast ja k  było z a ­
powiedziane o godz. 7. wieczór. Publiczność więc. 
czekać m usiała całą godzinę na podniesienie k u r­
tyny. Czegoś podobnego unikają znpełnie wszystkie 
tea tra , u nas zaś zd a rza  się to dość często. P rz y ­
czyną opóźnienia tego miało być podobno ośw iad­
czenie a rtysty , grającego jedną z pierw szorzędnych 
ról, że chociaż je s t  ju ż  gotowy do w ystąpienia, nie 
wyjdzie jednakże na scenę, nim dyrekcja tea tru  nie 
zapłaci adm inistracji skarbkow skiej, należącego się 
od niego czynszu m ieszkalnego, do czego kontrak­
tem je s t zobowiązaną. Od kilku już bowiem tygodni 
nrgowała adm inistracja  a rty stę  o zapłacenie czyn- 
aru  , a  on nalegał o to na dyrokcję t e a t r u ; pano­
wie dyrektorowie zaś dawali wprawdzie ciągle siowo, 
że natychm iast zapłacą, lub że już  sap łacili, a tym ­
czasem  adm inistracja skarbkow ska ciągle nowy przy 
sylała artyście urgens, i w reszcie dauo mu bardzo 
bliski i ostatni term in do niszczenie się z długu. 
W takiem  polożenin ncieki się a rty s ta  do jedynego 
u na„ w takim  razie  środka i dość często p rak ty ­
kowanego, zagrożenia, że nie wyjdzie na scenę, póki 
zadość nie stanie »ię słusznem u jego żądaniu. W  
sprawę tę wdała się także policja , bo jak  wspo- 
,jiu dśrny, rokow ania arty sty  z dyrekcją trw ały  za 
diug°- a r ty s ta  jednakże obstaw ał przy  swem posta- 
nowi®n,n> 1 oświadczył, ż t  naw et zmnszony do w yj­
ścia na scenę, pojaw i się tylko po to, ażeby rzecz 
ęałą publiczności wyłożyć , lecz śpiewać nie 
będzie. Dopiero w ięC 0koło godz, 8. przyprowadzono 
jednego z urzędników adm inistracji skarbkow skiej, 
k tóry  oświadczy , £e dyrekcja w łaśnie czynsz za­
płaciła , a  w tedy wyszedł a r ty s ta  na s c e n ę , p rze­
prosiw szy współgrającym^ za mimowolną zwłokę 
Przedstaw ienia. O ilę sprawę tea tru  znamy , oba­
wiamy s i ę , że to nie osta tn ia  a w a n tu ra , na której 
tylko publiczność źle wychodzi, a której w inier je s t  
najokropniejszy chaos w za rządzie  sceną, w yradza­
jący^ się w jeden w ielki s k a n d a l, przez co nsnwa 
sl? ju ż  naw et od trak tow an ia  publicznego, bo w strę t 
bierze mówić o nim, gdy się zwazy, że podlega mu 
scena narodowa.

W  niedzielf P<> południn z pew nością nie 
zzb.ano w domu ia d m g o  z mieszkańców Lw owa. 
W szystkie bowiem m iejsca, wabiące do siebie Iwo- 
wianów w pogodne dnie le tn ie , były pnblicznością 
przepełnione * Ogród m iejski, ogród strzelecki, E i- 
sielka, Pohulanka, Zofijówka roiły sie od pnbliki 
najrozm aitszej, chociaż, jako  nie w szaoas, nie 
było je szcze  znacznej j ej  części, bo me było ży­
dów. N atom iast w te a trz e  było tak  pusto, jakb] — 
wyrażając się dobitnie -— publiczno*! zamierzała

tylko tak i udział wziąć w przedstaw ieniu w nie­
dzielę, na ja k i isto tn ie zasłngnje „Młyn d jabelski", 
ra w e t jako  sztnka niedzielna.

— Z pogodą zaczęły się także zwykie we L w o­
wie knrze, lecz ażeby skrapiać zaczęto nlice, tego 
nigdzie nie widać.

— W  nocy po godz. 12ej z soboty na niedzie­
lę wybuchł pożar p rzy  ulicy piekarskiej w realno­
ści pod liczbą 45. Spaliła się szopa, w której był 
w arsta t stolarski.

— P o p  s z y z m a t y c k i ,  Michał Łonkiewicz, 
który ja k  donosi Gdzetd Lwowska, przybył do G a­
licji za paszportem  moskiewskim, jednakże bez 
wizy anstrjack iej, i od dnia 10. b. m. baw iąc w Bo- 
breckiem  objeżdżał tam te jszych  księży gr. kat. i 
rozw ijał propagandę szyzm atycką, został p rzez  s ta ­
rostwo powiatowe aresztowany i pod asystencją 
wysłany do Brodów, zkąd go kom isarjat policj1' od­
stawił do granicy . Ten ks. Łonkiewicz, rodem z 
Galicji, ma być synem proboszcza z W ojniłowa, 
uczęszczał na W ydział filozoficzny we Lwowie, a 
opuściwszy k raj w stąpił do sem inarjnm  w Chełmie 
i po dziesięciu m iesiącach stndjów teologicznych 
otrzym ał poświęcenie kapłańskie. W  kw ietniu b. r  
przeszedł na szyzmę, p rzy ją ł poddaństwo moskiew­
skie i otrzym ał probostw o w K onstantynow ie, w 
gubernii Siedleckiej. Rysopis Łonkiewicz? zgŁdza 
się zupełnie, ja k  donosi wspomniany dziennik, z ry ­
sopisem popa, k tó ry  niedawno pod nazwiskiem  
W ołkoński, przejeżdżał p rzez Lwów.

—  W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Dula 15. b. m. 
po południu obwiesił się 80-letn i włościanin. Kość 
Słobodzian kilkakrotnie ju ż  przedtem  usiłował ode­
brać sobie życie, zdaje się w ięc, że przyczyną sa ­
mobójstwa była m a rja  sam obójcza. —  W  B iskupi­
cach R adiow skich , w powiecie Breskim  dnia 12. 
b. m. trzynasto le tn i chłopak M arcm Ziejków jadąc 
wozem do lasn  po chrnst spadł z drągów, na k tó ­
ry cn siedział i tak  mocno się p o tłu k ł, że pomimo 
spiesznej pomocy w krótce życie zakończył. —  Pc 
Żar;, prawdopodobnie zbrodniczą ręką wzniecony, 
dnia 17go b. m. obrócił w perzynę chatę z wszei 
kiemi sprzętam i w łościanina W asyla Iwaskow a w 
P łnhow czykn, w Złoczowskiem. N ienbezpieczona 
szkoda wynesi 214 złr. Podejrzane o podłożenie o- 
gn ia indywidnnm  zostało uwięzione. —• Kazim ierz 
Bik, rodem z M arcyporęby w powiecie W adowickim, 
zostający w śledztwie w kalw aryjskim  sądzie po­
wiatowym , dnia 14go b. m. nmknął z więzienia 
rzeczonego sądu i dnia następnego przybył do k a r­
czmy Salomona S zancera , położonej na granicy  
gminy Lgoty, gazie przez obecnych tam że włościan 
z Marcyporęby Ja n a  Zająca i Józefa B arana tak  
mocno został pobity, że w skntek tego w kilka go­
dzin życie zanończył. Sprawcy zabójstw a zostali 
ujęci i odstaw ieni do sądu.

P izedw czoraj przed południem zbiagl od swej 
m atki, zam ieszkałej pod 1. 9 p ty  ulicy Bóżniczej, 
siedmioletn* chłopczyk nazwiskiem Ja n  Bagnowski 
i nie został dotychczas odszukanym. Malec ten ma 
ja jn e  włosy, tw arz śniadą o k rą g łą , ubrany był w 
siwe spodnie, czarny surducik i był bosy.

— Kołomyja. Na dniu 30. m aja b. r . odbę­
dzie się zgrom adzenie w kasynie m ieszczańjkiem  
o godzinie 4ej z połndnia w celn ostatecznego n- 
chwalenia i podpisania sta tn tów  zaw iązać się m a­
jącego T ow arzystw a zaliczkowego w Kołomyi. — 
Z aprasza się przeto  tak członków, k tó rzy  jnż  zło­
żyli wpisowe, jakoteż i tych k tórzyby życzyli so­
bie do takowego przystąpić, by się raczy li w ozna­
czonym unin i miejocn jaw ić.

F  o m i t  e t.
— Wiadomości literackie, naukowe i 

artystyczne.
— Treść nr. 509 510, 511, 512 i 513 „K ło­

sów" : B akalarze powieść Adama P ługa, k tóry  n a ­
leży jnz dzisiaj do najlepszych polskich powieścio- 
pisarzy; nanka przymusowa, rysnnek Andriollego. 
Dnma o M aiji Bognsławiance (z m ałorusR ego); 
U iyw ki historyczne przez T. T . Hodiego; Nędza i 
zbytek  według obrazu F . s tr e i ta  drzew ory t; Ge­
niusz Indzkości p rzez Luizę Otto (c. d.); U s tr a ­
conego gn iazda ojczystego w iersz i drzeworyt; Słów­
ko o przytulisku; L isty  z obcego św iata; S tanisław  
S taszic przez M aksymiliana G liicksberga, z p o r tre ­
tem; P rzeg ląd  polityczny; W iadomości bieżące z 
pola literaLUry, nanki i sztuki; K ronika nannowa; 
Noel R&mbert powieść przez Jn lin sza  Clavetie, 
przekład S tefanii M ałaszkiewicz; P odpatrzeni, obraz 
A lfreda Kowalskiego; Obrazki czasu i ludzi nap i­
sał B eiicz Sar (c. d); Modlitwa do Madonny w R zy­
mie, w edłng obrazn L ebela ; Grobowiec kardynała 
F ryderyka Jagiellończyka w katedrze krakow skiej 
z drzeworytem , P rzeg ląd  muzyczny p rzez  W łady­
sława 1 eleńskiego, Pokłosie; W łodzim ierz hr. Dzie- 
duszycki, z ponretem , przez W ładysław a Zaw adz­
kiego; W ieczór lite rack i w salonach hr. S tan isła­
wa Kossakowskiego w W arszaw ie, drzew oryt; W  A l­
pach, w iersz przez Nobody; M orały dziadnnia, szkic 
Szwojnickicgo; Korespondencja z Poznania, z R zy­
mu, z W iednia, z Krako)wa; P rzeg ląd  teatra lny  
przez St. K ostarbińskiego; Babie lato według obra­
zu J .  Cełmińskiego; Zamieć ns górze Świętego 
B ernarda, irzew oryt; PrzypadeK w podróży, ry su ­
nek A lfreda Kowalskiego; Pow rót do klasztoru  
obraz Zam acoisa; Napoleon Ordf, i jego  album wi­
doków przez A. Plus a, z portretem Ordy; Irkuck  z 
drzeworytem ; K artka  ro zd a rta  w iersz Hodiego; Ce­
sarzow a ze Spinetty , opowiadania przez P aw ia 
H eyse przek ład  Maks. G lncksoerga; Rodzina Chan- 
ningów, powieść pani fl. Wood, p rzek ład  z angiel­
skiego przez Jadw igę Z., Ze wspomnień, w iersz 
S tanisław a Grudzińskiego; P rośba o chrzciny, ry ­
sunek S. W itkiewicza; Spotkanie na jezio rze , obraz 
R am berea. Dom rozwalony przy  ulicy Dzikiej d rze ­
woryt; A rtn r Ram berg profesor m alarstw a w Mo­
nachium z portretem ; R ecenzji W ita  S tw osza p zez 
H enryka Strnwego.

Lnianka 150ft. na październik-listop. 7a25 do 
7-50 złr.

Nasienie lniane 150ft. 9 -— do 9‘25 zł.
Nasienie konopne lfcOft. — •—  do — •— zł. 
P o taż  lOOft. 9-50 do 16-—  zł.
Miód iOOft. pożądany 2b‘—  do 2 7 -— zł. 
Okowita 80 T ralles, 41 miai gotowa 1 2 ’ — 

do — ’— zł.
Spirytus 80 T ra lies, 41 m iar na czerw iec- 

wrzosień — .—  do — ‘— zł.

Ostatnie wiadomości.
W  soootę po obiedzie na posiedzenia Rady 

szkolnej, po dłuższem przemówieniu, zasłabł 
nagle nam iestnik hr. Gołuchowski i zemdlał. 
Do dzisiaj je s t  niebezpiecznie słabym Mówią, 
że ra zapalenie błony sercowej

M arszałek hr. Potocki, otrzym ał już z Wle- 
dnia telegram , iż cesarska podróż do Galicji i 
Bukowiny została  zaniechaną. Również i ba­
wiący we Lwowif jenerainy  dyrektor kolei K a­
rola Ludwika, otrzym ał telegram  z W iednia 
urzędowy, że podióż ta  je s t zaniechaną.

Z Moguncji donoszą d. 24. tm : Dworzec 
towarowy heskiej kole^' Ludw ika spłonął do 
saczętu w sobotę wraz kilka pociągami towa 
rowem i z ekspedycją przesyłek pospiesznych.

Z P ete isburga donoszą, że wiadomość o 
konwencji między Moskwą a stolicą Apostol­
ską została  zaprzeczoną. S tosunki dyecezjalne 
i m etropolitalne zatrzym ują status quo. K ore­
spondencja z Rzymem odbywać się ma na przy­
szłość tylko za pośrednictwem m inisterstwa.

Z P aryża zapewniają, że francuskie mini­
sterstw o jednozgodnie jes t za wyborami według 
okręgów larrondissements) i że energicznie bę­
dzie bronić tego sposobu wyborów w Zgrom a 
dzeniu. W  kołach parlam entarnych panuje prze­
konanie, że przesilenie m inisterjalne będzie nie- 
uniknionem, jeśli większość Zgrom adzenia o- 
świadczy się za skrutynium  wedfug list.

Telegramy Gazety Narodowej.
B r u k s e l a  2 4 . m aja. Z am ierzonej p o ­

mimo zak azu  b u rm is trza  procesji zan iechano 
w końcu. „Independance belge“ d o n o s i, że 
g a rs tk a  m ała  s tu d en tó w  w y p raw iła  przed 
gm achem  m in is te rs tw a h a ła ś liw ą  m anifesta­
cję, lecz bez zaburzen ia  pokoju. Inna p ro ­
cesja, nie m ająca nic wspólnego z zam ierzo­
ną pielgrzym ką, spow odow ała zaburzen ia , w 
k tó ry ch  policja w ystąp ić m usia ła  z g o łą  
bronią. U czestnicy tej procesji p o u cie­
kali do domów lub rozbiegli się A kta  
śledcze w procesie D uchesne’a w raz z ra le -  
żytem i objaśnieniam i doręczono posiow i nie 
m ieckiemu.

N eap o l 24 . m aja. W czoraj rozpoczęło  
2 00  studentów  dem onstrację  w u licy  Toledo, 
lecz po w ezw aniu rozeszli się D ziesięciu 
uwięziono.

W iedeń 24. m aja. „M ontagsrevue“ do ­
nosi i że R ada p ań stw a  zb ierze się w po ło ­
wie p a ź d z ie rn ik a , i odbyw ać będzie posie­
dzenie, rów nocześnie z sesją  w spólnych  d e­
legaci'

Hamburg 24. m aja. T elegram  g ie ł­
dow y z R io J a n e iro  do n o 3 i, że bank n ie­
m ieck o -b razy lijsk i i tam  zaw iesił swe w y­
p ła ty .

G o t h a  2 4 . m aja. K ongres socja}i$tó.w 
u k onsty tuow ał się  w czoraj. O becnych je s t 
130  delegatów .

P e s z t  24 . m aja. W czoraj odbył się  p o ­
jed y n ek  na p isto le ty  m iędzy dzienniK avzem 
V erk av ay  a posłem  Y arady . M k t n ie z ra ­
niony. Dzienniki w ieczorne ogłoszą wzajem ne 
ich ośw iadczenia.

Kolonja 24. m aja. „K olońska G a ze ta“ 
donos: o p rzejśc iu  żony k sięc ia  A lek san d ra  
H eskiego do k ościo ła  p ro tes tan ck ieg o . M iało 
to niby n astąp ić  z pow oda dogm atu  n ie o ­
m ylności.

L o n d y n  24. m aja. „T im es"  p isze ro z­
b iera jąc  okólnik  ang ielsk i, iż Niem cy i F ra n ­
cja zdziw ione by ły , gdy A ng lja  z in te rw en ­
cyjną rad ą  w ystąp iła . A nglia  dzisiaj je s t 
p rzynajm niej rów n .e  silną, ja k  p rzed  w ybu­
chem  w ojny francusk iej. A nglia  n ie z rzek ła  
się używ ania swej dyplom acji w in te re sie  
pokoju. Spraw y F ran c ji in te re su ją  A nglię 
te ra z  więcej niż jej w łasne . M n is te rs tw o  
spraw  zag ran icznych  m oże ła tw o  stać się 
znow u najważniejszemu

G ospodarstw o p rzem y sł i  h a u d e l.
Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej Izby 

handlowej i przemysłowej o cenach zboża i produk­
tów, zrealizow anych n? placu lwowskim, w ciągn 
tygodnii od 13. do 20. m aja 1875.

Z b o ż a :  Pszen ica 170ft. czelna biała 7-50 
do 7 '75 zł., przednia żółta 7-—  do 7 50 zł., 
średnia 6 '50  do 7 '25  zł.

fcyto 160f_. najlepsze 5-50 do 5 ‘75 zł., śre 
dnie 5* — do 5 ’25 zł.

Jęczm ień 140ft. dla browarów 4 ‘75 do 5‘— 
zł., opasowy 4 ’—  do 4 '5 0  zf.

Owies IOOft- 3 '75  io  — •— zł.
H reczka 140ft. — '—  do — ■—  zł.
K nkurudza l7 0 f t. 4 '75  do 5-—  zł.
Proso 180ft. — do — zł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e :  Groch 180ft. do gu- 

towania 6-—  do 8 '5 0  zł., opasowy — ’— do — ‘— zł.
Soczewica 180ft — •— do — •— zł.
Fasola 180ft. biała — •— do — •—  zł., p s tre  

— ■— do — •— zł.
Bob 180ft. — ' — do — -— zł.
N a s i o n a :  Koniczyna 180ft. przednia 45 ’ 

do 48*—  zf., średnia 351—  do 4 4 -— zł., poślednia 
— •— do — •— zł.

Anyż rosyjski IOOft. — •— do — zł.
Anyż płaski IOOft. — •—  do — •— zł.
Kminek IOOft. 16’—  do 18 '—  zł.
N a s i o n a  o l e j n e :  R zepak zimowy 150ft 

na s ie rp ień -w rz esm  9-— do 9 ’50 zł.
S z e jw ł.le tn i I50 ft. n a  wrzesieu-pLŻdzier. 7*75 

do 8*— zł.

K urs g ie łd y  w ied eń sk iej  
Wiedeń 24. maja 1875. 

godzina 10. uiinnt 47 przed południem.
Akcje kred. 235.50. A n g k -au str . 1 3 1 60
Unionsbank 110.25, Y ereinsbank — .—
K oleiK ar.L nd . 23b 50. Kolej połndn. 130.—
F ran k o -an str . 44 .50 , Baubank 11 —
L o e y i r .  1860 112 .— . Oblig. indem. — .—
S taa ts la h n  . W ied. Tram w . —
Oatbahn — .— , Napoleondor — .—
Rubel papier. — .— . Uaposoo. bez ruchu.

Wiedeń 22. m aja 1875. 
godzina 2. minut 30. po południu.

225 50 
110 20 
19 7 .— 
133 50

Alicje fran.-au*. 44  75 W ęgier, kred,
Anglo • au s tr. 131 50. Uniou sbank
Kolej K ar. Lnd. 235 75. Nordbahn.
Koląj południo. 129.50. Kolej Alfod.
Kolej E lib iey  186 25. Kolej Lw .-czer 139.50
Węg N ordotstb. 124 .— . VereLis-Bank 17 75
W iener- Baoges. 32 25. W ęg. Ostbahn.
Gal. indemniz. 87 .— . L osyz r. 1864
Franco-H.-Bank 61 .— . V erkehrsban
jjosy tnr&ckie 55.40. Baubank-Act.
Kolej pańsn/ow . 294.— . Bankverein
Wi8d. Bauver. 24.25. Losy w ęgier.

50.50 
138 .50

93 .50  
11 50

114.25
82.50

Usposobienie silne.
B e rlin , 22. n a i a .  Rnss. Banknoten 282 .15 . Credit. 

Act. 426.—  Lom barden 228.50 Galizier 1 0 6 .— 
S iaatsbaht 534 .50  Ruminie!- 34 50 O eslerr.-B ank  
noten 184.— . Usposobienie; słabe

Pociągi kolejowe:
Odchodzą:

do K rakow a o 5. godz. 5. m. rano, 5. goaz. m. 5 
wieczór i 11. gudz 28. m. w  nocy. — Dc Czer- 
niow ibc: o 6. godz. 50 m rano, 11. godz. 48, m. ' ? 
nocy i 1£ godz. 50. m, w połn. dnie. Do Fod- 
wołoczysk i B rodów ; o 12. godz. w połud., 10. godz. 
w nocy i 6. g. 27. m rano. —  Do S try ja  codzien­
nie o 7. godz. 22. m. rano, prócz tego we 
w torek, czw artek i  k ieadie łę  o 8 godz. 20 m po 
pohiauiu.



Podziękowanie.
Wielmożnemu panu okoliście 

D r  W o lk o w i ,
we Lwowie, przy ulicy K opernika 1. 1. 
mieszkającemu, czują się być spowodo­
w aną z pełnego serca złożyć niniejszem 
moje podziękowanie za przywrócenie mi 
wzroku, który ja  851etnia staruszka po­
stradałam od kilku lat, a teraz jedyaie 
sztuka umiejętna Wielmożnego paua Dr. 
Wolka mi przywróciła, bowiem czwar­
tego dnia po uskutecznionej operacji ka­
tarakty, zobaczyłam św iatło, a powo­
dując się Jego starannym rad m, zdję­
łam po 14 dniach przepaską Niech Ci 
Bóg wszechmocny za to wynagrodzi, 
czego życzy 2426 1—1

I t a t a r s y u a  S k o b e r t h a i ,  
we Lwowie, przy ulicy Gołębiej 1. 7.

Do sprzedania 2423 1—3

Realność
przy ulicy jL yc żakowskiej Nr. 34* ;4 z bu­
dynkiem parterowym o 6. pokojach, 2. 
kuchniach, ogrodem kwiatowym i frukto- 
wym. Bliższa wiadomość na miejscu.

Pewna wiedeńska fabrykt towarów 
papierowych, poszukuje dla Lwowa, a 
względnie dla Galicji, czynnego

Zastępcy.
Reflektujący, którzy w tym zawodzie 

pracują, raczą swe listy przesiać pod 
adresem: P .  H .  3 7 5 9  do Haasen- 
g tt in  <Ł V ogler. 2422 1—1

P o w ó z
kawaUrski, całkiem odkryty, o dwóch 
kozłach do przemiany, jest do s p r z e ­
d a n ia .  Bliższej wiadomości udzieli woźny 
Wydziału powiatowego w Zaleszczykach.

2429 1 - 3

D o  a a b y e i a  z małym kopitatikiem 
zaliczkowym lub też do zadzierźawienia

FOLWARK
0  5 0 0  m o r g a c h  przestrzeni lasu pola
1 lęki, półtora mili od dworca kolei Gró­
dek. Zgłosić się pod adresą W . K a -  
r a e z e w s k i ,  poczta BJALA GÓRA albo 
biuro komisowe pana Birkle we Lwo 
wie. 2268 5 - 6

Skład porcelany i szkła
E. GEBHARDTA

we  L w o w i e ,
poleca gustowne

Wazony i Doniczki
na bukiety i kwiaty

w najnowszych fasonach i deseniach, 
oraz 2388 2—6

Kule ogrodowe
ws w szystk ich  wielkościach, 

p o  c e n a c h  n a j t a ń s z y c h .

Sprzedaż realności.
W mieście S t a r e j s o l i ,  w powiecie 

Staromiejskim, dwie mile od Sambora, 
milę od stacji Łupkowskiej kolei żelaznej 

Chyrowie, je s t na sprzedaż, za nizką 
cenę, realuość na dawnej żupie, sk łada­
jąca się z domu murowanego o czterech 
pokojach, kuchni i spiżarni, dalej z zabu­
dowań gospodarskich, oraz ogrodu, sadu 
i kaw ałka pola, w ogólnym rozmiarze o- 
koło trzech morgów. W ogrodzie znaj­
duje się źródło słono-naftowe, oraz szacnt 
ze surowicą. Bliższą wiadomość udziela 
listownie pan I z y d o r  B o c z a r s k l  w 
Staremmieśeie, ost. pocz. Staremiasto.

2339 3 4

Do nowo urządzają ego się inte 
resu poszukiwanym jest starszy

pomocni u
h an d low y ,

posiadający gruutowne wiadomości 
branży papierowej oraz języki: 

polski i niemiecki.
Akceptacja z duiem 1. lipca b. r. 
Bliższe porozumienia listowne 

przyjmuje
Przemysław Schulc, 

a d r e s :

Ignacy Sc h n i r i c h
w  ( ź e r n i o t i c a c u .

2414 2 -  3

D wie mile ode Lwowa przy trakcie 
murowanym w pięknej okolicy przy 
rzece do kąpieli przydatnej, jest na

lato lub rocznie dom
o 3. pokojach, kuchnią stajnią i wozownia 

umeblowaniem lub bez tego (io wyna 
jęcia — Wiadomość w C z y z y W o w ie  
poczta Gaje. 2402 2—3

Bolo/f.

Konkurs.
Do prowadzenia gospodarstw a w 

D ublanach , poszukuje Kom itet To­
w arzystw a gospodarskiego galic. za ­
rządcę ekonomicznego, za w ynagro­
dzeniem rocznem w gotówce 440 zł., 
niemniej dodaniem stosownej ordy- 
narji, pom ieszkania i opalu.

Pierw szeństw o otrzym ają w szcze­
gólności, byli nczniowie szkoły Dublaó 
skiej, w ogólności kandydaci posiada 
jący  w ykształcenie teoretyczne i p ra­
ktyczne.

Zgłoszenia należy wnosić f r a n c o  
do sa n ce la rji Tow arzystw a w Z akła­
dzie narodowym imienia Ossolińskich 
n a j p ó ź n i e j  d o  d n i a 15. c z e r  
w c a b. r.
Z k o m ite tu  c. k. T ow a rzy ­

stw a gosp . ga lic .
Lwów d. 19. maja 1875.

Zakład kąpielowj"
Administracja, w Paryżu, 22,

b u le ra ry  H o n tm a r tre
1879III     4 - 9

(Francja departament de 1’Allier) 
W łasn ość  rządowa francuska.

Administ. w Paryżu, 22, bouler. M ontmart e 
P O R A  K Ą P I E L O W Ą

w zakładzie Vichy, jednym z najwykwitniej 
■rządzonych w Europie, kąpiele i natryski­
wania wszelkie dla uleczenia chorób żo­
łądka, wątroby, pęcherza, zwirn, eu- 
k n y o y  (diabetis) dna kamienia, etc.

C odzień od 15 m a ja  <'o 15. w rześ ta 
T eatr i Koncerta w Casino. Muzyka w Parka. 
Czytelnia. — Salon dla Dam. —Salon do gier, 
do konwersacji, do gry w Bilard.

Koleje żelazna prowadzą do Yichy.

F U T R A
na letne przechowanie pod gwarancją 
asekuracyjną, przyjmuje sklep ku­
śnierza 2424 1—6

G. IW A C H O W ,
przy  Ruskiej ulicy pod l. 3.
Cena przechowania futer: 1 wielkie 

futro 1 z ł., małe 5 0  c t., zarękawek lnb 
kołnierz 25  ct.

Przypominam Szanownej P ub licz­
ności, że przyjmuję przerabianie futer 
wszelkiego rodzaju letną porą, ponie­
waż w zimie czasu do tej roboty zi 
mało, a oraz za drogo kosztują i nie 
może być tak dobrze zrobione jak w lecie.

Z  R O Ś L I N Y  M A T IR O
3P. GRIMAULTetC* APiEKAP.zfw PARYŻU

8 ,  n l i c a  V i v l e n n e .

czki najuporczywsze i zastarzałe. Aptek. 
G rim nult k  Ćomp. dla lekarzy, którzy 
mają zwyczaj zapisywać balsam kopaiwy, 
za pomocą klejowotości, przygotownje pi­
gułki z esencji Matico i halsasau kopaiwy.

Pigułki te, nietylko ie  zawsze skutku­
ją  w jak  najkrótszym czasie, ale nawet nie 
mają tyle nieprzyjemnej woni balsamu 
kopaiwy. 1866 10 10

Każdy flakonik opatrzony je s t podpisem
h r l m u n l t  A  t o m p ,

W i e ż o ś ć .  P i ę k n o ś ć  i M ł o d o ś ć
nadaje twarzy i powłoce ciała

CRĆME-GRIZA
DE S T U O H r  D E  L E J 1 C L O S
L. LEGRAND, dostawcy perfum wielu 

panujących domów
207, ulica Saint-H onore w PARYŻU  
i w głównych magazynach perfum we 

Francji i zagranicą.
We Lwowie w aptece P. Mikolascba, 

w magazynie galant. P. Strzyżowskiego 
i u A. Steifa Synów. 18'3 22—24

Leon Orlewicz
1989 10— 12 przedtem

Werner i Spółka
we Lwowie, Nowy świat l. 25. 

sp r zeda j e:
Pługi ń la Zugmayer.

ze znakiem O złr. 10 
X „ 12

„ xx  B 13
„ xxx „ 1 4 .50

WIDACZ nr. 2 „ 19 .50
Ruchadła CZfi8kifi Z lemieszym stal< w. 

ze znakiem x zlr. 11
.  XX „ 12
„  XXX „ 1 3 .5 0

PLEWIACZ własn. wyyrobu zr. 32  
OBSYPNIK „ „ „ 1 5

„ * duży „ 25
KOLEŚNICY żelazne zlr. 7 .5 0  i 8 .50  
SIEW NIKI 8zerokorzntne ulepszone z

osią poprzeczą złr. 140
n Robillarda 9rzęd. n 200

VietOria 13 „ 320
Gareta 13 „ B 400
Sohmida 13 „ » 300
Saka 15 „ 0 400
do rzepaku i kuk. ft 50
do traw  i koniczn
szerokorzutny n 40
ręczny centrifngalny zł. 25

GRABIE Makean zl. 135
„ z koziołkiem 145

SPYCHCZ do siana ff 40
PRZETRZĄSACZE Howarda 200
BRONA Howarda 3częściowa yo
EKTYRPATOR5 radelk. żel. 22
CCLTIWATOR Tenanta 100
SIECZKARNIA U. N. D. na 2 gat.

sieczki zł. 50

'L  p o w o d u  z m i a n y  l o k a l u  
z a r a z  d o  n a j ę c i a

S k L K P
obszernem  pomieszkaniem przy 

Halickiej I .  I I .  2120
ulicy

‘2 —3

w -  KNAUST
W ien, TiCopoldstadl, 1

Nliesbachg. 15, gegenuber d. kk. Augarten. 
3 2  M e d a il le n .

i

5  —

£
f
s

| 0 euerspritzen aller ftortuii, Uarteu- 
[sp ritze t, Gartenpumpen, Hydropho- 
| re odei Wrs<ierzubringer , Zentrifu-
^galpumpen,  jipen, Brunnen-
| purapen Bier- und Wciupumpen etc.
| Sehlsiache, Feuereimer von Hanf, Le­

der oder Kautechack , Fouerwehr- 
Auariistungen.

I lUustrirte Kataloge gratis per Post.
iMEiE-iS6fci2Ł j-  u . i  >

Dr. Medycyny KARCZ
od kilkunasto la t sp ec ja lis ta  i a u to r  
„P orad n ik a  w słabościach
w e n e r y c z n y c h  z przydatkiem o 
S a m o g w a ł c i e "  leczy g r u n t o ­
w n i e  wszelkie s łab o śc i w e n e r y ­
c z n e  i s k ó r n e ,  tudzież zgubne 
skutki samegwałtu: p o l l u o j e  i im -  
p o t e n e f ę .  „Poradnik" (drugie wy­
danie) kosztuje 1 zł. 20 ct 1952 10—?
Ordynuje eediieo «d godz. 8-10 i ud godt. 2-4

vre I w o n i e ,  ul. Wa-lowa L 3. 
U dzie la  fcakż# r a d y  le k a r s k i e  l i s t o w n i e  i 

w jrse ła  l e k a r s tw a .

Największy wybór "S* ą
W ó z k ó w  d la  d z ie c i /

jakoteż koszyków różnego rodzaju ^

I

2:586 2—? otrzym ał i poleca

MAGAZYN ZABAWEK

i\ K A R O L A  L A N G A
|  we Lw ow ie, u lica H a lick i. N r. 6 . now y. |

Główny skład nasion

TEOFILA ŁUCKIEGO we Lwowie
poleca

H r e c z k ^  s y b i r s k ą
znakomitych pożytków pastewnych 100 ft. l O  z ł .

ŻYTO świętojańskie
100 funtów 8  z ł .

K n k u r u d z ę  b a n t a r d k ę
dochodzi równię wcześnie jak „Cinquantiuo“ , szulka dłuższa ziarno poma­

rańczowe szkliste, kaczan cienki bardzo pleuna 100 ft. V  z ł .  5 0  c t .

2400 3 - 3  OWIES szkocki
gruboziarnisty i plenny 100 ft. ł» z ł .  5 0  c t .

a ^ x x r ^ x x r ^ x m  i w c r ^ x x r e
Marcin Muller

.w e  L w o w i e  p r z y  u l i c y  H a l i c k i e j .
otrzym ał i poleca

NA LATO

Kapelusze szyte angielskie
2329 4—? 1>0 Z ł, 1, 1.20, 1.50,

i i X X k i X X k i X H  . -

Ortopedyczny zakład leczniczy
'W a l i r i n g ,  (nachst Wien) Cottagegasse dawniej Stiftgassi I r .  3 .

Przełożony tego zakładu mieszka w zabudowaniu zakładu i prowadzi cale kie­
rownictwo. Lekarskie traktow anie, wykonywane przez przełożonego instytutu, do­
tyczy głównie wykrzywień i skoszlawień ciała, przekształceń i zapaleń kości i sta 
wów. skróceń i skórczcń żył, bezwładności i osłabienia muszkułów. Familiom opie­
kującym sic cierpiącym pozostawia się bezwarunkowa swoboda do wyboru lekarzy 
doradczych. Staranne pielęgnowanie i dozór chorych tak wspólnych jakoteż i w oso 
bnych pokojach. Ćwiczenia gimnastyczne, wykłady nauk. języków, muzyki. Bliższe 
porozumienie, narady, programyi warunki przyjęcia, w Zakładzie od godziny o—5.

1896 5—5 Dr. T. W E IL , k. Rath und Dircctor.

A l e  p o t r z e b a  i r o t e r a !

Z  istniejących dotychczas!
najpiękniejsza, najlepsza i najtańsza

iii
w ł a s n e g o  w y r o b u .

Taniością i trwałością przewyższa wszelkie amerykańskie i wie­
deńskie w czterech kolorach N r. 1. bezbarwna, Nr. 2. jasionow a, 
Nr. 3. orzechowa, Nr. 4. macboniowa z załąezeuiem sposobu uży­
cia takowej.

wystarcza na wielki pokój k o s z tu jeFunt 1  z l .

Skład wosku
żółtego i białego w cegiełkach, zupełnie czystego bez wszelkich 

dodatków do woskowania podłogi z fabryki

F R Y D E R Y K A  S C H U B U T H A  i  S Y N A
we L W O W I E  w rynku l. 45.

Do n a b y o i a :  We W iedniu  w h-mdlu F-. Bertyak N eustift-
gaese 26 , w Pradze  w handlu J Preissig Heinrichsgusse, w Krako­
wie w handlu F. Fischer w ryDku , w Tarnowie w liaudlu F. Lesz­
czyński, w Rzeszowie w handlu J. Scheiter i Sp., w Przem yślu  w han­
dlu E Machulski, w Jarosław iu  w handlu K. Za błotny, w S ta n isła ­
wowie w handlu N. Kopacz, w Zaleszczykach  w handlu W. Sanocki, 
w Czcrnioiocach w liandla Ig. Schniicha 1991 10—14

I B a a ą o a j  w ą a / j j o d

sieczki„ H . L. B. na 2 gat.
większa z ł. 75  

„ N. 3  0. do kieratn zl. 140
„ N. 4  do kieratu zł. 20 0

Oprócz wyż wymienionych przedmiotów, 
dostarczam wszelkich innych maszyn i na- 

Dostać można w aptekach we L wowi erzędz i  — czy to własnego wyrobn czy też 
pj>. Mikolascba, Beisera i Ruckera; w sprowadzonych z innych fabryk po cenach 
K r a k o w i e  pp. J. Trauczyńskiego j W. oryginalnych — mianowicie wszelkie ga- 
Bedyka; w B r o d a c h  Kallaka i Franżosa; tanki żniwiarek, młocarń przenośnych, tak 
w R z e s z o w i e  Schaittera; w Czerniow-lkonnych jak i parowych, lokomobile 
each w apt. p. Golichowekiego. (pierwszych fabryk angielskich itp.

f f V  Im potencje (osłabienie 
9iłymężności) polucje, stryktn- 
ry, ii pławy, również wszelkie 
słabości tajem nicze, które z 
powodu nieradykalaej kuracji naj­
smutniejsze skutki za sobą pociągają, 
leczy podług najdoskonalszej metody, 
grnntownie, prędko i pod najściślej­
szą dyskrecją. 1965 12—?
le k a r z  pr. med. chirurg i akuszer 
specjalista słabości tajemnicz.
Jan Kurpiel

mieszkający przy u licy  Sobieskiego 
Nr. 12 pierwsze piętro (dawniej Nowa 
Nr. 201). Godzina ordynac. od 9. do 
12, przed i od 2. do 5. po pnindoin.

N» honorowane listy udzielam 
rady i służę odwrotną pocztą medy- 
k a w e n ta m i. _____

Maricnbad w t a b a c h  (stacja koieji)
R o/syłka wód mineralnych i płodów zdrojowych, jak : w całym świecie

znanych zdrojów soli glauberskiej

Kreutz i JTerdinamlsbruim,
W a l d q u e l l e  (przeciw katarom organów oddechanis) ; R u d o k p h s *
q u fe lk e  (przeciw chorobom organów moczowych); soli źródłowej, wyrabia­
nych z tejże pastylek i m ułu mineralnego, który przewyższa wszelkie inne 
uiuly pod względem ilości żelaza. Napełnianie i wysyłka wody uiiueralnoj ty l­
ko w szklannych butelkach.

Broszury o zdrojach i opisy użycia są do nabycia darmo od
1940 4 —6 Zarządu zdrojowego.

S k ła d  we Lw ow ie u p. K  Schubutha, E . M endrechowitza i G er­
sona & Jasser.

P rzeczy szczen ie  k rw i za po m o c ą  p ig u łek  R ed lin gera ,
które prawie od 100 la t okazały się wybornym środkiem przeciw ostrości 
krwi, złym sokom, zwichniętemu trawieniu, zatwardzeniu itp. Sposób użyci* 
w 24 językach. Pudełko z 21 pigułkami 21 ct., zwój z 8 pudełkami 1 zł. lOct., 

przy wysyłkach pocztą 10 ct. więcej.
G łów ny s k ła d  d la  A u s tro -W ę g ie r : A h o th ek e  „ g u m  S a l v a t o r “ , we 
W ie d n iu . K a rn tn e r s t r a s s e  22. Umiąjetne świadectwo o p i g u ł k a c h  R e ­
d l i  ng  e r a ,  handlu hurtownego C. J .  R ED L IN G E R  & K . w A u gsbu rgu .

Powszechne zdanio je s t najpewniejszą rękojmią o wartości i dobroci 
pewnej rzeczy. Nigdzie ono nie wypadło korzystniej, jak  o pigułkach Rc- 
dlingera. które przycliylnem przyjęciem Publiczności cieszą się przeszło 100 lat.

Pigułki Redlingcra od dłuższego czasu kilkakrotnie rozbierałem i pró­
bowałem, i dlatego w danych razach zalecałem moim pacjentom obserwując 
t} chże skuteczności. Na podstawie tego mogę o tym środku podać nastę­
pujące orzeczenie moje.

Pigułki Redlingera złożone są z najwyborniejszych pierwiastków ro- 
ś innych. Są tam po części aromatyczno gorzide, a po części roztrważająco- 
gorskie, w części zaś pobudzające i wzmacniające pierwiastki, wszystkie w 
niczetn nie szkodliwe, lecz przeciwnie dla organizmu zbawienne i potrzebne. 
W tym swojiru składzie działają ingredyjencje w ten sposób, źe wzniecają 
apetyt, sok żołądkowy wzmacniają i pr/ysjneszają naturalue poruszenie się 
w kanale odchodowym, rozszerzają asimilację środków pożywnych naw et w 
większych ilościach, tak dalece, że uchylają powody do rozmaitych chorób, 
a funkcje w organizmie odbywają się prawidłowo. Tymi powodami do roz­
maitych chorób są-, brak apetytu, ospałość i osłabienie kanału odehowego, 
które się objaw iają po części skłonnością do zatwardzenia a w części w bie­
gunkach, w końcu wzdęcie żołądka, odbijanie, mdłości itp., jakoteż jako 
bezpośrednie następstwa sprawiają długotrw ałą ponurość umysłu, smutek i 
niechęć do czynności.

W szystkim tym zboczeniom, jakoteż słabościom, które się pośrednio 
lub bezpośrednio rozwiną, pomagają jak się sam przekonałem pigułki Re­
dlingera. i zauważam, że takowe także skutkują przeciw hemoroidalnym 
cierpieniom, goscowi, skrofułom, chorobom naskórnym i przeciw bolom głowy.

To stwierdzam swojem podpisem : 24071 1 - 3
Berlin, 16. grudnia 1870. D r. Johannes H a lle r ,

radca medycyny.
Na prowincji dostać można u pp. Torcik w P e s z c i e ,  Purgleitnera w G r a c  u,  

Mittlbacha w Z a g r z e b i u ,  Seravallo w T r y j e ś c i e .

L

W yciąg ’ z b ro sz u ry  c. k . ra d c y  n ad w o rn eg o  d r. Ł b sch n era .
P a s t i l l e s  c l e  O i l i n

(Bilińskie ciasteczka na trawienie) 
używają się jaku wyborny środek przcci w zg ad ze , k u rc z o w i ż o łą d k a , bla- 
d aczce  i u c iąż liw em u  tr a w ie n iu , sk ro fu ło m  u  d z ie c i i są w ntomii żo­
łądka i kanału odchodowego dla ludzi prowadzących życie sicdząi-e prawdziwą 

sacra ancora dla  cierpiących.
Składy we L w o w i e  u E. Memlroi-howitz, Karola Schubutha i Viet. 

Goldbaum; w K r a k o w i e  u J  Wb-ntzla, A. Hólzla, apt., St. Feiutucba, J. 
Goldwassera i dr. F. SaWiczewskieg >, apt. 2195 2 —6

ff. F. L. In d u strie  D irection in Bilin ( B ó h m e n )

Dyrekcja
Towar*, wzajemn. ube/pteczeii

w K r a k o w i e
podaje, do wiadomości szanownych członków uprawilioiiycll 
<lo Drania udziału w zgromadzeniu Ogólnem w
dniu 7. czerwca b. r. w K r a k o w i e  odbyć sic inaj«y:era, że 
podała do szanownych Zarządów kolei: K arola Ludw ika, 
Czerniowicckiej, P ierw szej węgiersko g a licy jsk ie j (Łupkow ­
skiej) i A lbrechta o zniżeuie ceny przejazdu na to 
Zgromadzenie.

Szanowny Zarząd kolei Karola Ludwika, przychylając 
się, pod dniem l i .  hm. do przedstawienia dyrekcji Towarzy­
stwa wzajemnych ubezpieczeń, następujące udzielił ułatwię 
nia: „Udający się na Zgromadzenie Ogólne członkowie To-, 
warzystwa zniżoną mają opłatę na przejazd na całej prze-j 
strzeni kolei Karola Ludwika od dnia 4. do dnia 10. czerw ca1 
br. w łącznie przy użyciu II. klasy w zw ykłych oso­
bowych lub mieszanych pociągach, a to w ten spo­
sób, że za pobranie ,1 biletu I. klasy do Krakowa, ten sam 
bilet służyć będzie do powrotu r, Krakowa  pod warunkiem, 
że się członkowie przy kasie- biletowej na kolejach wykażą- 
kartą legitymacyjną i kartą wstępu , które to karty wraz z 
biletem jazdy pozostać mają w rękach podróżującego w celu' 
wylegi tymowania się w podróży do Krakowa i z powrotem. 
Karty legitymacyjne i bilety, zostaną tak na stacjach wy­
jazdu, jak i na stacji kolejowej w Krakowie z powrotem o- 
stemplowane i takowe oddane być winny przy wysiadaniu na 
tej samej stacji, z której wyjazd do Krakowa nastąpił. — f 
Powyższą ułatwienia nie mają miejsca przy użyciu pociągów 
pospiesznych lub do przejazdu I. i IIJT, klasą.

Szatr wny Zarząd kolei lej węgiersko-galicyjskiej (Łup-1 
kowskiej) przyzwolił na przejazd tą koleją po cenach zniżo-1 
uycb o ' 33 V3°/0-

Od innych Zarządów kolei Dyrekcja dotąd nie otrzymała 
uwiadomień, nieomieszka jednak niezwłocznie po nadejściu, 
podać takowych do Wiadomości publicznej.

Dyrekcja zawiadamia w końcu,  że karty legitymacyjne’■ 
i karty wstępu dla Szanownych członków, wydaje bióro D y ­
rekcji w K r a k o w  i e  i bióro Reprezentacji D yrekcji we 
L w o w i e ,  gdzie Szan. Członkowie pisemnie lub osobjścje po' 
takowe zgłosić się zechcą.

Kraków dnia 18. maja 18 7 5. 2417 2 - 3  ,

U. Wod/.icki. H. Kuuiar. H. hies/.kowski.

NEW RALGIE
w szelkie rle rp len lu  aerw ow e w jednej 
chwili ustępują po użyciu pigułek anti-ue- 
wralgijnycb Dra-Cronier. Skład w Paryżu 
w aptece p. Leva§seur, ruc dela Moimaie, 19 
w Krakowie w aDtece p. Trauczynstiego przy 
ulicy Florjańłkiej — we Lwowie w aptece 
p. Piotra m-olusch. W Warszawie w skła­
dach materiałów apteeioYcb. pp Ferdi Aug. 
Mallego i Ladwika Spiessa J838 8—?

Filia c. k. uprzywil. austr.

1
dla handlu i przemysłu we Lwowie,

podaje do ogólnej wiadomości, że od 19. maja r. b. wydaje

I V , ,  A N Y W M T Y  K A S O W E
z 14-dniowym terminem wypowiedzenia, tudzież, że wszystkie w 
obiegu znajdujące się asygnaty kasowe przed 19. maja rb. wy­
dane, od 4. czerwca rb. tylko Ą\2°\0 odsetkami za 14-dniowem wy­
powiedzeniem oprocentowane będą.

Lwów 19. maja 1875. 1950 3- ?

Wydawca, właściciel i odpowiedzalny redaktor Jan Dobrzański.
■**9

I

Czy jest coś tańszego!
Sprae i la jp  moje a a g a r k i  j a k  dłago a a p as  i ł a r e a y  po n a a tę p u ja c y e h  ta n ic h  cenach  ba jecznych .
Ty lk o  2 i ł .  40 do 3 z t .  45 w calo  d ob re  i t a r e  a. d o b rae  u t r z y m a n e  z e g a r k i  , i  na j le psaym  

w e r k ie m  d o b r z e  idąec .

Z c. k. urzędu zastawniczego.
P r a w d a i w y  s r e b r o y  dobrjr c y l in d e r  lub an k e r .  p r a w i e  c a łk ie m  jjowy.  df»brxe tłoKony i oce­

c h o w a ł y .  13 łut? ■ r e b r a r pa ce uia  nic  b y łe j .  Tego  j e sz c z e  t a t a j  n ie  b y ło !  N ie s ły ­
ch an ie  b a j e c z n ie  t a n io  {

P raw dz iw y  s r e b r n y  c y l in de r  a a  6 r u b U a e h  z odpow iedn im ła ń c u s z k ie m  i pismem g w a m n -  
cyjncm do tago . ty lko  7 zł.  HO <rt., ty lko  «. 10, 12 do 15 z ł .  my  le psze  s reb rn e  a n k r y  
n a  15 i 22 k a m ie n ia c h  z niijlepsr.inni ta iicuszkanii  i 0 U t n | ą  g w a r a n g ją ,

Ty lko  8 — 10 — 12 13 z t .  a a j i e p i z e  a n g i e l s k i e  r e m o n le ry  w  p s z k u  do n a k r ę c a u ia ,
p r a w d z i w y  w y r ó b ,  z  pism em  g w a r a n c y j a c m .

Tylko 4 , 5, fl do 7 zł. » U r e  ale  dobrać  z a ch o w a n e  z e g a r k i  i  ła n cu azk io in  i g w a r a n c j a  r. 
z a s t a w ó w ,  k tó r e  t r z y k ro ć  w iec e j  k o n t o w a ł y .  . .

1‘ra w d a iw e  z ło te  ocecho w an e  z e g a r k i  z z a s t a w a .  C y l indry  na  4'—8 ru b in a ch  ty lk o  po 1(5, 
18. 26 do 22 z t .  t a k  d a m s k i e  j a k o  i m e zk ie .

Ty lko  1 »ł.  90 c . , ' 2.20. ą .9 0  do 3 50 p r a w d z iw e  s r e b r n e  łK ucuszki , ur/.ęUo\vm« o cecho w an e .
T y l k a  70 do 90 c t .  n a j l e p i z e  p r a w d z iw e  ła ń c u s z k i  ze s r e b r a  H r i l a n ia ,  j e d y ny  m eta l ,  k ló ry  

z a w i t e  b ia ry  s o s t a n ie .
Z e g a ry  g a b i n e to w e ,  zn a n e  j a k o  dobrze  idaee , * g w a r a n c j ą  po 1 Łł* do 1.50 ot.
T e  «an|tG ą h R ^ k i e m ,  k tó r y  n ie  da  z a s p a ć  po 1^5,0. 2, 2.50, 3 do 4 zł.
Te  Banie da b jg ią  fM  i c a ł e  godainy  3 z ł . ,  4 do .5 z ł .  o o o r  t  n

5, 4 do 5 zł.  P * ™  1 ~ 3

je d yn y  m - U l ,  k ló ry

"' fary  g a b i n e to w e ,  zn a n e  j a k o  dobrze  idaee ,  * g w a ra n c j*
V sanii-; z' hR^a^k iem, k tó r y  n ie  da  z a s p a ć  po ifo.O. 2, 2.5 
e aanie da fM  i c a ł e  godainy  3 z ł . ,  4 do .6 z ł .

Zegary penapławe 3, 4 4° .$

U zegarm istrza , p ięk n y  sk ła d  zegarków
A a  b o n  m a r c h e ,  A d l e r g a s s e  I * .  W® W i e d n i u .

A u k k a rz ,  2, Rite i u-: Castiglionk, Pauyż. Jk u y n t pu rp ah a to h ,

jm\Mt
I M G U L K l  7. P E P S I  NY H O G G A ,

l'1-eparatowi temu nadano specyalnic kształt plBulek d !i zabcip |,-cienią go od wpływu po- 
wietrzą ; zarlmwano tym sposobom wsi«lltn> własności tomu ngtlep pożądancino lekarstwu! uciy -

Energiczny środek toniemy, wzmacniający i pobudzający. 
Preparacje te stanowią najdzielniejszy i najpewniejszy środek powracający wy 

czerpane siły, w ciężkich chorobach szpiku  kości pacierzowej i mózgu. Używają się 
z niezawodnym skutkiem przeciw cukrzycy hi/pokondrji, m elancholii, pochodzących 
zrozstro j n ia  organów płciowych, a zwłaszcza w chorobach nerwowych ..ajniebez- 
picczniejszych ,
Pastylki ułatwiające trawienie p. J. Bain z Coca Peruwiańskiego,

przeciw cierpieniom kanałów trawienia niebezpiecznym.
No t a .  Lekarstwa te, których p. B ain  jest wynalazcą, przygotowane są t Coca, 

pochodzącego z plantacji p. Ballivian, ministra pełnomocnego w Boliwii, w Paryżu 
Skład główny w Paryżu w aptece p. E. Fournicr & Coru. przy ulicy de Londres,, 
15. We LWOWIE w aptece p. Mikolascba, w KRAKOWIE w aptekach pp. Tran- 
czyńskiego i Redyka. 1854 11 12

    —     ~       -

■Ilono z k u l f r s M M  i,-go n ie z n w o d n y .  -  Pigułki llogita priygoYowujJTle"w trojaki’snM óbT* 
t°  PIGl ŁK1 HOGUY z 0./.YST8J PUPSI.NY przeciwko upośledzonemu trawieniu, goryciy, 

wyiniuloiti i iimyin f(rzypa<ILiścioui. spccyaluym żołądka.
V  PIGUŁKI IIOGGA z  PUPSINY w  polęrzcniil z ż e l , i łe m  o d k w a s z o n e m  p r z e z  w o d o r ó d  

przeciw sl.ibościoin Zolgdka powikłanym niodnkrwisiościj, iiien.ocj ogólng, etc ., bardzo s< 
wzmacniajgrc,

3" PIGUŁKI IIOGGA z U U PSI MY ,v polgczeniu z Jodanem ż e l a z a  nlepodlegajjcym  rozkła­
dowi. przeciw słabościom skrofulicznym, lymfatycznym, sifilitycznym i piersiowym.

BKPSINA przez połączenie z żelazem i iodanem zclaza łagodzi własności drainiace iakie lodun 
i żelazo wywieraj? na żoljdck osób nerwowych I (!rjżliwyc||. —  Pjgulkł Hogga sprzedają s l e  je ­
dynie wc flakonach irójgraniastych I znajduj? się w głównych aptekach.

Uoatać mojna we ŁWOWIK w ą Pt. p, K. MIKOLASCłlA I a p. Z. RUCKERA.

Obwieszczenie. |
N-niejszem mam zaszczyt zawiadomić szanowną P. T. .publiczność, I 

v.o w celu

rozw ożen ia  p rzesy łek  k o le jo w y ch  ze /Apozową
w (-kolie ne miejscowości, -/ątnianowany zostałem Spedytorem c. k. 
uprzyw. galic. kolei Karola Ludwika w Złoczowie i od dnia 2. maja 
b. r. zacząwszy, urządziłem dla wygody szanownej Publiczności j a z d y  
o m n i b u s e m  p o l ą p z o u e  *  t r a n s p o r t e m  p o s y ł e k  
p o s p i e s z n y c h  z e  Z I o c y .o w «  <lc B r z e i a n  i  n a p o w r b t .

Omnibus ton kursuje tymczasowo tniędzy Złoczowem, Pomorza^ 
nami i Brzeianauii trzy razy tygodniowo i wychodzi każdoj Niedzieli, 
Wtorku i Czwartku o godzinie 4tej po południu z dworca kolejowego-1 
w Złoczowie ku Brzeianom , a każdego Poniedziałku, Środy i Piątkn ]
0 12. godzinie w południe z Brzeźan napowrót ku Złoczowowi.

Takie przyjmuje wszelkie przesyłki do dalszego transportu w kraju
1 za granicą za opłatą bardzo miernej prowizji.

Polecając się względom szanownej P. T. publiczności, zostaje 1
z poważaniem

2425 1 - 2  J ó z e f  K u t t l n .

Z drukarni „Gazety Narodowej" J .  Dobrzańskiego i K. Gro m ana. Zarządca A . S kerl.



D o d a t e k  „ Ga z e t y  N a r o d o w e j 1* do Nr, 117,
Posiedzenia sejmowe.

Dwudzieste szóste posiedzenie d. 23. maja.
Początek posiedzenia o godzinie 1 po 

południu.
Przewodniczący marszałek Alfred br. Po­

tocki, komisarz rządowy p. Bartmański.
W dalszy ciągu wniesiono do sejmu na­

stępujące petycje:
1) Brzeżany Wydz. pow. o przyłączenie 

Denysowa wielkiego i małego do sądu w Ko- 
zowie, a starostwa w Brzeźanach.

2) Krakowskie Towarzystwo lekarskie 
o stałą organizację posad lekarzy pow. w Ga- 
licji i zaprowadzenie organizacji zdrowotnej 
w gminach.

3) Sanok Wydział pow. o zarządzenie, 
aby posiadacze gotówki, na utrzymanie szkół 
ludowych pewną kwotę opłacali

Petycje te odesłano podług przedmiotów 
do komisji.

K o m i s a r z  r z ą d o w y  oświadcza, źe 
w przedłożeniu rządowem o kompetencji są­
dów w sprawach serwitutowych, w skutek 
pobieżnego przeglądu mylnie sprostował za­
cytowany paragraf patentu cesarskiego, są­
dząc, że błędnie był położony, poczem wnio­
ski odpowiednie uchwalone w Izbie zostały 
z powstałą w ten sposób pomyłką. Nie mo­
gąc stawiać wniosków, mówca sądzi jednak, 
że Izba przedsięwziąć zechce sprostowanie tej 
pomyłki.

Poseł Józef J a s i ń s k i  Ze względu, źe 
to nie jest prosta omyłka druku, ale rzecz 
uchwalona, wnosi odesłanie tej ustawy do ko­
misji prawniczej do poprawienia, w drodze 
skróconej, jaką regulamin dla wniosków na­
głych przypisuje.

Poseł G r o c h o ls k i  wnosi dodatkowo, 
zeby komisja mogła złożyć sprawozdanie bez 
drukowania.

Wnioski te przyjęto.
Z kolei członkowie Wydziału krajowego 

odpowiadają na interpelacją, wniesioną na po- 
przedniem posiedzeniu przez p. Antoniewicza.

Poseł P i e t r u s k i. Wczorajszego dnia 
wnieśli do Wys. Izby interpelację Br. Anto­
niewicz i towarzysze, tyczącą się różnych 
gałęzi administracji funduszów i innych kwot, 
znajdujących się w zawiadywaniu Wydziału 
krajowego.

Wydział krajowy ma zaszczyt co do 
punktu ostatniego, tyczącego się funduszów 
publicznych i stypendyjnych, które podlegają 
mojemu referatowi, odpowiedzieć jak nastę­
puje:

Interpelacja co do tego punktu brzmi 
(czyta):

„Niemniej będzie leżeć w intencji 
świetnego Wydziału krajowego, podać Wys. 
Sejmowi bliższe wyjaśnienia o stanie fundu­
szów publicznych, a mianowicie jakie fundu­
sze i jaka kwota lokowana jest w prywat­
nych papierach, i dla tego podpisani inter­
pelują w tej sprawie, a mianowicie:

a) jaka kwota z funduszów administro­
wanych świetnym Wydziałem krajowym u- 
mieszczouą jest w prywatnych papierach, 
przedewszystkiem w akcjach Karola Lu­
dwika.

b) czy świetny Wydział krajowy korzy­
stał z prawa przy sposobności dwóch osta­
tnich emisji akcji kolei Karola Ludwika?

c) jeżeli nie, to pozwala sobie zainter- 
pelować z czyjej winy to się stało, i wiele 
odnośne fundusze byłyby z ostatnich ernisyj 
skorzystały, a zarazem czy świetny Wydział 
krajowy postarał się o to, ażeby strata od­
nośnym funduszom zwróconą była.

Na te interpelacje odpowiem idąc za po­
rządkiem (czyta).

a) jaka kwota z funduszów administro­
wanych przez świetny Wydział krajowy u 
mieszczoną jest w prywatnych papierach, a 
przedewszystkiem w akcjach kolei Karola 
Ludwika V

Jak długo Wydział krajowy zawiaduje 
funduszami stypendyjnymi, nie przedsiębrał 
żadnej innej lokacji, jak  tylko takiej, jakie 
są ustawami i przepisami unormowane, a za ­
tem tylko w takich papierach, w których 
mogą być pupilarne fundusze lokowane.
Z zestawienia, które mam pod ręką, a które 
wczoraj w oddziale rachunkowym sprawdzone 
zostało, — pokazuje się, źe fundusze stypen- 
dyfne lokowane są w następujący sposób: 
w listach zastawnych banku hyp. 148.200 złr. 
w obligacjach indemnizacyjnych 422.060 „ 
w obligacjach pożyczki krajowej

z roku 1873   144.000 „
w 4%  i 5%  listach zastawnych 

towarzystwa kredytowego ziem­
skiego, które ma siedzibę we
L w o w i e   336.500 „

w listach zastawnych zakładu kre­
dytowego ziems. w Krakowie 74.300 „ 

w losach państw, z r. 1860 . 2.100 „
w książeczkach galicyjskich kasy

oszczędności . . • • 6.949 złr. 97 ct.
przyczem zwracam uwagę, źe ta ostatnia 
kwota dzieli się na 86 fundacji, i składa 
Bię z kwot pojedynczych, które albo nie wy­
starczają ua zakupienie papierów wartościo­
wych, albo muszą hyć trzymane, jako fun­
dusz ruchomy na zapłacenie stypendiów.

Na dobrach hypotecznych i realnościach 
ulokowanych jest 87.343 złr. 84 cnt. Jest 
to suma, należąca do kilkunastu fundacji, któ­
rą  odebraliśmy albo od rządu, albo byłego 
Wydziału stanowego. Suma ta składa się 
albo z takich sum, które nie mogą być wy­
powiedziane, albo są wypowiedziane albo 
w procesie, albo już w egzekucji.

W akcjach kolei Karola Ludwika jest 
155.000 złr.

Akcje te należą głownie do dwóch fun­
dacji, mianowicie do fundacji ś. p. Jana To- 
warnickiego, który zostawił 408 akcyj, i do 
fundacji Medarda Konieckiego. Ostatnia t. j.

fundacja Konieckiego opiewa, źe kapitał musi 
być w akcjach Karola imdwika ulokowany.

Jakkolwiek wedle ustaw, majątki funda­
cyjne mogą być także w akcjach Kolei Ka­
rola Ludwika lokowane, to przecież sądził 
Wydział krajowy iż, gdy akcje te wyszły do 
bardzo wysokiego kursu, należałoby akcje 
te sprzedać, zakupić inne mniej drogie pa 
piery z pupilarnem bezpieczeństwem, a tern 
samem dochód pomnożyć. Gdy wszelako 
kuratorja fundacji ś. p. Jana Towarnickiego 
sądziła, iż trzebaby jeszcze wyższego kursu 
odczekać, nie przyszło do tej sprzedaży, bo 
nie przyszło już także do wyższego a nawet 
do tego samego kursu.

Mamy dalej w akcjach kolei Węgiersko- 
wschodniej 1200 złr. Te akcje włożył poseł 
X. Chełmecki, jako kapitał zarodowy utwo­
rzonej przez siebie fundacji, które zatem bez 
jego wdawania nie mogą być przemienione.

Dalej mamy akcje kolei dniestrzańskiej, 
należące do fundacji ks. Popkiewicza, które 
także fundator na pomnożenie tej swojej 
fundacji złożył.

Dalej mamy u innych funduszów 32.895 
zł. które fundacji Głowińskiego są winne. 
Zakład chorych i zakład położnic, z których 
procenta na rzecz fundacji płacą się regu­
larnie. Następnie w asygnatach banku krajo­
wego mamy 2.700 zł. To są chwilowe loka­
cje na zapłacenie stypendjów.

Dalej zapytuje interpelacja: b )C zyśw ie ' 
tny Wydział krajowy korzystał z prawa przy 
sposobności dwóch ostatnich ernisyj akcyj 
Karola Ludwika?

Korzystał, — w całej rozciągłości: Ko­
rzystanie z prawa nowej emisyi mo e się 
wykonywać w dwojaki sposób, albo zakupu­
jąc nowe akcje, które się mają emitować, 
albo nie mając pieniędzy, odprzedać to prawo.

Naturalnie, że fundacje stypendyjne nie 
mają funduszów, żeby nowe akcje kupować, 
bo procentów od kapitału używa się na 
opłaty stypendjów. To też kiedy przyszło do 
pierwszej z tych dwóch ernisyj, o których tu 
mowa, postaraliśmy się o to , ażebyśmy to 
prawo, nie mając pieniędzy dla nabycia no­
wych akcyj, sprzedali. —  Dostaliśmy oferty 
od każdej akcji po 2.80 ct. Zdawało mi się 
to za mało, rzuciłem się po bankach i kan­
torach, i skończyło się na tem, żeśmy od­
przedali to prawo za 3.80 od akcji, a kapi­
tał zakładowy lokowa'iśmy dalej ua korzyść 
fundacyi.

Co więcej, fundacja Konieckiego jest zło­
żoną w 180 akcjach kolei Karola Ludwika. 
Fundacya ta nie była jeszcze wprowadzoną 
w życie, kapitał leżał w sądowym depozycie, 
a zatem nie służyło Wydziałowi krajowemu 
prawo administrowania tej fundacji, a tem 
mniej przemieniania na inne papiery, lub 
korzystania z nowej emisji.

Gdy wszelako widoczuem było, źe fun­
dacja gdyby sąd zaniedbał sposobności po­
mnożenia fundacji, mogłaby stratę ponieść, 
więc udaliśmy się, z jednej strony do sądu, 
z drugiej do c. k. Namiestnictwa, któremu 
wtenczas przysłużało prawo zarządu fundacji, 
bo ta nie była jeszcze wprowadzoną w życie, 
ażeby nam dozwoliły skorzystać z prawa po 
bierania nowych akcyj. Jakoż c. k. Namiest­
nictwo i c. k. Rząd zezwoliły, i nasz pełno­
mocnik wraz z urzędnikiem sądowym pod­
nieśli te akcje z depozytu sądowego i udali 
się do banku, gdzie już naprzód cena przez 
nas była zgodzona—w którym znowu sprze­
dali prawo poboru nowych akcyj za 3 zł. 
8(J ct. od każdej starej akcji.

Z tego zechce się Wys. Izba przekonać, 
źe nietylko w fundacjach pod naszym zarzą­
dem, ale i w tych które miały dopiero przejść 
pod naszą administrację, czuwaliśmy z wy­
trwałością nad dobrem powierzonych nam 
fundacyj.

Tyle co do pierwszej — a 5-tej z rzędu 
emisyi. Co do szóstej rzecz ma się tak, żeśmy 
byli w możności nabycia nowych akcyj, nie 
dla tego, żebyśmy mieli w tych fundacjach 
dość grosza na nabycie nowych akcyj, ale 
źe do innych fundacji wpłynęły kapitały, 
więc korzystaliśmy z tego prawa poboru no­
wych akcyj o ile zapasy starczyły dla fun­
dacji ś. p. Jana Towarnickiego i Medarda 
Konieckiego, a na co nie było w tych dwóch 
fundacjach odstąpiliśmy innym fundacjom, 
zasoby kapitałowe pomijającym.

Z tego mogła się Wys. Izba przekonać 
źe w dziale, który mam zaszczyt zastępować 
przed wys. Izbą, postępuje się prawidłowo 
wedle ustaw i przepisów z największą tro­
skliwością, źe lokacje są tylko z pupilarnem 
bezpieczeństwem przeprowadzone, źe zatem 
pp. interpelanci mogą być zupełnie zaspo­
kojeni.

Poseł S k w a r c z y ń s k i .  W dalszym 
toku odpowiedzi na interpelację p. Antonie­
wicza wczoraj wniesioną, mam przedewszyst­
kiem zaszczyt uzupełnić to, co p. Pietruski 
już wyłuszczył, t . j .  codo punktu 4go, a mia­
nowicie funduszów, zostających pod zarządem 
departamentu drugiego, któremu mam za­
szczyt przewodniczyć. Departament ten za­
rządza kapitałami serwitutowemi gtnin, będą- 
oemi w depozytach Wydziału krajowego. Te 
kapitały są lokowane w obligacjach indemni­
zacyjnych. Kwoty zaś pomniejsze są lokowa­
ne w książeczkach kasy oszczędności. Zatem 
Wszystkie fundusze będące pod zarządem 
Wydziału krajowego, o ile wchodzą w zakres 
depart. II., są lokowane stosownie do posta­
nowień ustawy w papierach, przeznaczonych
do lokowania.

Następnie dotyka interpelacja innych 
spraw, których załatwienie jest mi poru- 
czone.

Ustęp tej interpelacji brzmi: „Bez wąt- 
ienia było obowiązkiem świetnego Wydziału 
rajowego, załatwić sprawy przez Wys. Sejm 

przekazane, tem bardziej, jeśli one stoją 
w związku z dobrobytem i moralnością kraju.

Takim sposobem był wniosek p. Bartoszew­
skiego celem zaradzenia pewnym niedostat­
kom (niedostatecznościom).

W sprawozdaniu świetnego Wydziału 
krajowego z roku 1874 stoi: „Wydział kra- 
owy dołoży jednak starań, aby przed otwar­
ciem posiedzenia Wys. Sejmu ukończyć przy­
gotowawcze prace. — „Ponieważ już druga 
sesja od postawionego wspomnionego wniosku 
upływa — i jak ze sprawozdania z r. 1875 
wynika, nie uczyniono mu zadość, podpisani 
mają honor zainterpelować Wydział krajowy, 
dla czego sprawa ta tak mało naprzód po­
stąpiła".

Wniosek p. Bartoszewskiego nie dążył 
jak szanownym interpelantom twierdzić się 
podobało, do zaradzenia pewnym niedostat­
kom lub niedostatecznościom, lecz wzywał 
do zbadania przyczyn zubożenia ludności 
włościańskiej i małomiejskiej. Ktokolwiek 
trochę ma wyobrażenia rzeczy, łatwo pojmu­
ję, źe jest to zadanie nadzwyczaj rozległe, 
trudne, wymagające długiej i żmudnej pracy, 
i ażeby temu zadaniu zadość uczynić, nale­
żało przedewszystkiem skonstatować we 
wszystkich kierunkach społecznych, jakim spo­
sobem objawił się zubożenie, a następnie 
dopiero dochodzić przyczyn. Tak symptomata 
jak i przyczyny zubożenia zostają bezwąt- 
pienia w związku ze wszelkiemi stosunkami 
spólecznemi i stanem zdrowia, oświaty, mo­
ralności, środkami komunikacyjnemi, prawo­
dawstwem, stosunkami kredytowemi i innemi. 
Wypadło zatem na części podzielić tę pracę, 
i częściowo rozpatrywać oznaki i przyczyny 
zubożenia, w każdym dziele stosunków spo­
łecznych, Takie częściowe prace podejmuje 
Wydział krajowy za pośrednictwem biura sta­
tystycznego. Do takich należy praca o licy­
tacjach, daty o ilości szynków, również prace 
około stosunków kas pożyczkowych, — po­
gląd na udział naszego kraju w budżecie 
państwowym, i w urządzeniach, które pań­
stwo dla dobrobytu ludności ma obowiązek 
otworzyć, albo dostarczyć materjału w tej 
mierze.

Dalsze prace, będące w toku są: o cię­
żarach podatkowych rządowych i autonomicz­
nych, o wpływie ustawy o wolności obrotu 
własnością ziem ską, obok tego biuro staty­
styczne także w kwestyi regulacyi podatku 
gruntowego zajmuje się zestawieniami dla 
użytku członków podkomisji podatkowych.

Wydział krajowy nie spuszcza z oka tej 
sprawy, — przeciwnie wszystkie niemal prace 
biura statystycznego są skierowane właśnie 
w celu wyjaśnienia stosunków, po których 
wyjaśnieniu będzie można pizystąpić do za­
dośćuczynienia wnioskowi p. Bartoszewskiego.

Wydział krajowy nie zaniedbał również 
i bezpośredniego działania w tym kierunku, 
tak pracami swemi administracyjnemi, jak 
wnioskami, które na polu ustawod wczem 
przedkładał wys. Izbie. Skierowane są one 
głównie ku podniesieniu dobrobytu w kraju. 
Jako taką ustawę którą przedłożył, uwzglę­
dnijmy ustawę o chowie bydła, następnie 
zajmuje się Wydział krajowy ustawą rolniczą, 
dalej działał Wydział ku ułatwieniu kredytu 
kasom pożyczkowym, o ile to w granicach 
jego władzy leżało, sądzę zatem, źe nie mo­
żna Wydziałowi krajowemu uczynić zarzutu, 
jaki podnieśli szanowni interpelanci, jakoby 
należytej nie dokładał baczności.

Drugi punkt interpelacji jest następu­
jący (czyta):

„Jest i bez ankiety wiadomem, że lichwa 
i pijaństwo są głównemi przyczynami moral­
nego i materjalnego upadku, a przecież pod 
tym względem Wydział krajowy nie rozwija 
czynności. “

Otóż miałem już zaszczyt, podnieść dzia­
łalność Wydziału krajowego, względem lichwy.

Wydział krajowy, o ile w jego zakresie 
leżało, podjął zakładanie kas pożyczkowych 
gminnych, kas zaliczkowych, rozbierając kwe- 
stję kredytu, sądzę zatem, źe ta jest jedyua 
droga, po której Wydział krajowy w tym 
kierunku działać może w drodze ustawodaw­
czej.

Co się tyczy ograniczenia stopy procen­
towej, Wys. Izba sprawę tę wzięła w swoje 
ręce i wystosowała na przeszłej i obecnej 
sesyi relację do rządu w tej sprawie. Wydział 
krajowy zatem nie może w tym kierunku 
działać.

Co do sprawy pijaństwa, podnieść muszę 
tę okoliczność, że bezpośrednie działanie 
Wydziału krajowego w tej sprawie leży po­
za zakresem działania, ustawami przekaza­
nym Wydziałowi. O ile jednak ta sprawa 
dała się w drodze ustawodawczej uregulo­
wać, podniósł Wydział krajowy wniosek o 
wykupnie prawa propinacji już w roku 1872 
i 1873, i przedstawił tę sprawę w taki spo­
sób, źe równocześnie z tem przeprowadzoną 
być miała sprawa regulacyi szynków.

Nie jest winą Wydziału krajowego, jeśli 
ten projekt nie znalazł dostatecznego popar­
cia w Wys. Izbie, i sprawa ta już obecnie 
w inny sposób zupełnie załatwioną zostanie.

Trzeci ustęp interpelacji brzm i:
„Na interpelacją co do budowy na Szu- 

manówce (Szkoła weteryuaryi) otrzymali pod­
pisani nie całkiem zadawalniającą odpowiedź. 
Szanowny członek świetnego Wydziału kra­
jowego przyznał, że wspomniona budowa 
wykonywuje się pod dozorem świetn. Wy­
działu krajowego. Jeżeli tak jest, to przed­
siębiorca budowy nie jest winnym za takową, 
on i za materjał nie odpowiada, który — 
(nie chcemy wierzyć pogłoskom)... dla tego in­
terpelujemy : czy nie był on liwerowany przez 
sam świetny Wydział krajowy?

Otóż przedewszystkiem miałem już zasz­
czyt, co obecnie powtarzam, wypowiedzieć 
źe budowa na Szumanówce jest przedsię­
wziętą pod nadzorem Wydziału krajowego, 
jednakże przez pojedynczych przedsiębiorców.

Specjalnie interpelacja tyczy się sztachet.

Już przytoczyłem, że wykonane zostały pod 
jesień i skutkiem tego tynk odpadł. Materjał 
nie był dostarczony przez Wydział, lecz przez 
samego przedsiębiorcę, i był badany przez 
oddział techniczny jeszcze przed interpelacją 
a przezemnie po interpelacji, i przekonałem 
się ze materjał jest dobry i zupełnie odpo 
wiedni.

Źe zaś w późnej jesieni tynkowanie wy- 
konanem zostało, więc Wydział krajowy nie 
kollaudował tej roboty. — Teraz przedsię­
biorca obrzuci tynkiem, a ponieważ pora jest 
sprzyjającą, więc murowanie wyschnie i rzecz 
będzie załatwioną.

Co do dalszego zapytania, czy przedsię­
biorca jest winnym, to jest kwestja prawna, 
zatem me należy do i ozstrzygania Wydziału 
krajowego.

Wydział krajowy nie skollaudował ro­
boty, nie wypłacił ceny ostatniej za nią, 
zatem fundusz krajowy żadnej szkody nie 
poniesie.

Sądzę że w ten sposób odpowiedziałem 
na interpelacją, o ile tyczyła się spraw, któ­
rych załatwianie mnie jest powierzone.

P S e rw a to w s k i .  Z kolei wypada 
i mnie także odpowiedzieć na interpelację 
W punkcie 4. Ten brzmi (czyta:)

„W interesie samego świetnego Wydzia­
łu krajowego leżałoby, położyć raz koniec 
może i tendencyjnie rozsiewanym pogłoskom 
co do budowy gmachu w Kulparkowie; pod­
pisani pozwalają sobie dlatego prosić świe­
tny Wydział krajowy o przedłożenie poszczę 
gólnych wykazów z całego toku budowy 
a podpisani przekonaui, że z poszczególnych 
wykazów wiarygodnie pokaże się iż opinja pu­
bliczna bezpodstawuie tak jest zatrwożoną.1*

Zarzut który tu podniesiono mógłby do­
tyczyć tych rozsiewanych pogłosek, które 
krążą albo co do sposobu budowy, albo co 
do rezultatu budowy, albc nareszcie co do 
szczegółowego trutynowania rachunków tej 
budowy.

Muszę zwrócić uwagę szanownych in­
terpelantów na to, że Wydział krajowy w 
sprawozdaniu swem każdego roku przedsta­
wia tak samo rezultat wykouanjch robót, jak 
nie mniej pomienionych kosztów, równocze­
śnie potrzeby dalszei budowy i otrzymuje od 
sejmu fundusze. Jeżeli pogłoski podobnego 
rodzaju mogły zatrwożyć szanownych inter­
pelantów, to mogli się przekonać o stanie 
rzeczywistym ze sprawozdania Wydziału 
krajowego, jak też nie mniej i ze spraw oz­
dania, wniesionego przez szanownego posła 
Kamińskiego jako sprawozdawcy komisji, 
i byliby się przekonali z tych cyfr i przed­
stawień jak rzecz jest prowadzona.

Co się tyczy pogłosek o uszkodzeniach 
budowy, to na te już dostatecznie odpowie­
dział Wydział krajowy wprowadzając, do gma­
chu obłąkanych, glyż mam zaszczyt donieść, 
że obłąkani już od kilku dni w liczbie trzy­
stu kilkunastu sprowadzeni zostali do gm a­
chu na Kulparkowie.

Co się tyczy wreszcie zarzutu co do 
szczegółowego trutynowania rachunków, to 
te są do przejrzenia i Wysoki Sejm upowa­
żnił do tej czynności komisję wybraną, do 
zdania sprawy o czynnościach Wydziału 
krajowego.

Nie chcąc uprzedzać orzeczeń tej komi­
sji, nic nie dodaję, jednak sądzę że odpo­
wiedziałem na interpelację.

Na porządku dziennym sprawozdanie ko­
misji propinacyjnej z projektu usiawy o wy- 
kupuie prawa propinacji.

Sprawozdawca p. Krzeczuuowicz.
Komisja wnosi projekt ustawy o wykup­

nie prawa propiuacyjnej, z 42. art. złożony, 
a oparty na zasadach, zawartych we wniosku 
p. Krzeczunowicza, uchwałą z d. 19. b m. 
przyjętych i odesłanych do komisji. Zasady 
te podaliśmy w sprawozdaniu z 21. posiedze 
nia sejmu.

Nadto komisja wnosi uchwałę wzywającą 
Rząd o wyjednanie ustawy państwowej, roz­
porządzającej, ażeby wszelkie opłaty do fun­
duszu propinacjjnego wpływające, wolne były 
od podatku, tudzież ażeby wszelkie, do wy­
konania ustawy o zniesieniu prawa propina 
cji się odnoszące podania, protokoły, doku 
menta, wpisy hipoteczne, wyroki, przekazy 
sądowe i inne pisma lub czynności sądów, 
komisji, jakoteż wszelkich innych władz wol­
ne były od stempli, od należytości bezpo­
średnich, od opłat depozytowych i w ogóle 
od wszelkich należytości skarbowych.

Sprawozdawca p. K r z e c z u u o w i c z  
Wiecie już panowie z projektu, że wynagro­
dzenie za prawo propinacji polega na pie­
niężnej opłacie od szynków, źe te opłaty będą 
się zbierały przez przeciąg lat 26, i przez 
ten czas fruktyfikowały, i że następnie będą 
między uprawnionych rozdane.

Daty statystyczne, odnoszące się do tego 
przedmiotu dadzą się zestawić w następujący 
sposób, z wyłączeniem miast, które będą i 
muszą być odrębnie traktowane, bo ich sta­
nowisko jest inne.

We wsiach z wyłączeniem m iast jest 
szynków konsensowych 600, które według 
przeciętnej cyfry, taryfy zaproponowanej wu- 
stawie, opłacałyby przeciętnie po 80 złr. rocz­
nie, czyli razem 48.000 złr.

Opłaty od szynków propinacyjnych wy­
niosą w przybliżeniu 224.400 złr. razem więc 
będzie rocznie 272.400 złr., które składane 
co rok i fruktyfikowane przez lat 26, uczynią 
w końcu 13,625.000 złr. Dochód ogólny z pra­
wa propinacji według fasji wynosi 3,576.000 
złr., a po strąceniu p o d a t k ó w  3.066.000, wy­
nagrodzenie zatem stanowić będzie dochód 
4 i pół raza większy.

Zapewne niejeden z panów pomyśli, ż t 
to jest bardzo małe wynagrodzenie, i tak jest 
w istocie Za lOO złr. rocznego dochodu o- 
trzymaray 450 złr. kapitału, który gdyby 
nawet przynosił 7 prc. to przyniesie tylko

31 ‘/'j złr., czyli mniej niż trzecią część wy­
właszczonego dochodu Będzie to bardziej 
odprawa niż wynagrodzenie, cncieliśmy więc 
powiększyć ją cokolwiek, zapewniając im pra­
wo jednego szynku. He ten dodatek będzie 
miał za 26 lat wartości powiedzieć, nie można, 
będzie w jednem miejscu większą, w innem 
mniejszą wartość przedstawiał. Najwyżej 
przypuszczając cenimy go, że będzie wart 
tyle, co kapitał równy 2 '/, lub 3 razy wzię­
temu obecnemu dochodowi rocznemu.

Że ten przeciąg lat 26 liczymy dopiero 
od dnia, w którym dochód propinacjjny w 
całym kraju obliczonym zostanie, czynimy to 
dla tego,, że przez ten czas koszta obliczeń 
cały dochód z opłat od szynkarzy zabiorą, 
nic więc przez ten czas iść nie będzie na ko­
rzyść właścicieli prawa propinacji.

Koszta zarządu zebranych funduszów w 
Wydziale krajowym, wyniosą zapewne około 
7 do 8 tysięcy rocznie i ten wjrdatek trzeba 
będzie ciągle ponosić z funduszu służyć m a­
jącego na spłatę, koszta te przecież znajdą 
pokrycie w opłatach od zakładania nowjrch 
gorzelń i browarów z grzywien, a może z ko­
rzystniejszej fruktyfikacji zebranego kapitału.

Co do miast, to im tak małego wyna­
grodzenia narzucać nie możemy, nie możemy 
ich skazywać na to, aby zamiast dzisi- jszego 
pewnego i stałego dochodu, były zmuszone 
poprzestać na trzeciej jego części, bo propi­
nacja u nich stanowi najważniejszą rubrykę 
dochodową, bo wreszcie one muszą się wy­
wiązywać ł takich zadań, z których prywatni 
wywiązywać się nie potrzebują. Trudno więc 
od nich żądać żeby taki ubytek poniosły, dla 
miast więc będą osobne ustawy.

Od odczytania projektu ustawy uwolnio­
no sprawozdawcę i przystąpiono do ogólnej 
dyskusji, do której tak za, jak i przeciw 
wnioskowi zapisało się bardzo wielu mówców.

P ks. S t ę p e k .  Jak tylko W. Sejm nasz 
krajowy rozpoczął swoje czynności sejmowe, 
tak zaraz rozpoczęła się kwestja propinacyjna.

Wiele to było narad na kołach, klubach, 
komisjach, a wiele to razy gazety głosiły 
różne projekta stron interesowanych; widać 
ztąd, źe była sprawa żywotna, obchodząca 
cały kraj.

Aż nareszcie ku końcu sesji sejmowej 
tamtego roku, wkroczyła nieśmiało na parę 
godzin za próg sejmowy, a tego roku już 
śmiało jeszcze przed końcem sesji przecie 
komisja sejmowa wnosi swój elaborat o znie­
sien iu  propinacji na porządek dzienny.

Chwała ci Boże, pomyślałem sobie, że 
przede to  r o z d w o j e n i e  m i ę d z y  w ię k ­
s z y m a m n i e j s z y m  o b y w a t e l e m  k r a ­
j u  b ę d z i e  u s u n i ę t e ,  bo z n i k n i e  i n t e ­
r e s  p r o p i n a c y j n y ,  i starszyzna, to jest 
więksi obywatele, którzy powołani z natury 
przodować całemu narodowi ua drodze po­
stępu i odrodzenia, na drodze podn esienia 
ciemnego Indu, źe zajmą miejsca, które im 
się przynależą, że złączą się z inteligencją 
całego kraju, że staną w szeregu zwartym 
między ludźmi dobrej woli, przeciwko naj­
większemu wrogowi naszego ludu, względem, 
majątku i zdrowia. O bo to pijaństwo nie 
łatwo pokonać, na niego trzeba użyć sił zbio­
rowych, bo ono ma swoich najsprytniejszych 
kusicieli, którzy upajając lud, w mętnej wo­
dzie ryby łapią i w lichwę go wtrącają.

Aż tu czytam w tem sprawozdaniu ko­
misji sejmowej w §. 4.: Kto w dniu wejścia 
w życie niuiejszej ustawy będzie właścicielem 
majętności, z którem połączone jest prawo 
propinacji, ten pozostanie po upływie perjo- 
du 26 lat w prawie posiadania jednego szyn­
ku w obrębie tejże samej majętności (każdej 
gminy)

Cóż to znaczy? propinacja się znosi i 
propinacja zosiaje, tego mój kmiecy rozum 
pojąć nie uioże; sum przeto teraźniejszy w 
oiczem się nie zmieni, właściciel propinacji 
dotychczas wyłącznie szynkowa! wódką, i da­
lej szynkować będzie. Awięc. propinacja znie­
siona, propinacja zostanie.

Gdyby się choć ua tej jednej karczmie 
w każdej miejscowości skończyło, ale zapew- 
nę Wys. Rząd, profitując z wolneg > zarobko­
wania, z względów fiskalnych chcąc odbić 
stracony podatek od dochodu propinacyjnego, 
nada koncesje na kilka takich szynków w 
każdej miejscowości, a których ja  dla szko­
dliwości ludu naszego jakby jakiej dżumy się 
boję.

I mnie idzie o to. że właściciele propi­
nacji znajdywać się. będą między arendarza- 
mi w nieprzyjacielskim obozie i że a ren darze 
będą się wymawiać, że nietylko oni rozpajają 
lud, ale i karczmy dworskie, i źe to rozdwo­
jenie, soki żywotne ludu naszego podgryzać 
będzie, bo chcąc mieć odbyt w swojej karcz­
mie, licytować bęilą in minus (ja dam taniej) 
swoję gorzałkę na zgubę i zupełną ruinę 
chłopka, gdzie niezawodnie przebieglejszy a- 
rendarz zwycięży i spełnią się moje słowa, 
że chłopek powie: kurne chodit do Nawtuły, 
bo tam chorywka tańsza, a przytem przepo • 
wiadam, że przyjdą wielkie agitacje, aby lud 
do szynkowni dworskiej nie chodził, aby nie 
miał dwór najmniejszego zysku, i te karczmy 
będą stać puste bez żadnej indemnizacji, gdy 
się ich teraz nie wciągnie do ogólnego wy­
nagrodzenia.

A gdyby j  była jaka korzyść z tej jednej 
karczmy u niektórych, czyliź nie będzie ową 
kroplą w morze ? porównana z stratą 5 m i­
lionów ludu na ich majątku, moralności i 
zdrowiu? Nie byłem i nie jestem zabobonny, 
ale podnoszę, że propinacja żyła, osobli­
wie niedzielami i świętami, gdzie lua za­
miast odpocząć po dniach roboczych, po 
nabożeństwie szedł tłumnie do karczriy i u- 
pijał się, otóż podnoszę to jako Omen dobry 
dla naszego ludu, że właśnie ta propinacja 
bierze w święto Trójcy świętej przez uchwałę. 
W. Sejmu krajowego koniec, na których



dniach grzeszyła, na tych dniach została u- 
karaną. (Wesołość. Brawa)

Trzeba ten lud ratować, trzeba ratować 
tę podwalinę naszego społeczeństwa, bo lew 
krąży naokoło na zgubę naszego narodu — 
bo gdy ta podwalina padnie (ten rdzeń) to 
runie z nią gmach cały, bo ja zawsze twier­
dzę: Pijany naród nigdy wolny nie będzie.

Gdy z jednej strony nie widzę w tej 
karczmie żadnej korzyści dla dotychczasowych 
właścicieli propinacji, z drugiej strony zaś 
upatruję w niej wielkie nieszczęście dla do­
bra ogółu, dla tego zapowiadani do §. 4.

Poseł F r u c h t m a n n .  Byłem przeko­
nany, ie  będę musiał bronić projektu komi- 
syi przeciw takim mowcoin, którzy będą do­
wodzili, ie  projekt ten daje właścicielom za 
mało, widzę przecież że są tacy, którzy są­
dzą, że daje za wiele, i tym odpowiadać je­
stem zmuszony.

Poseł Zakliński zaprzecza nawet prawu 
propinacyi zupełnie tytułu prawnego i powo­
łuje się przytem na jakiś dokument histo­
ryczny z czasów Jana Olbrachta. Nie będę 
się wdawał z ks. Zaklińskim w spory histo­
ryczne, do których nie jestem kompetentnym,
n i i n i n n  A m  l A f ł n n U  -- —-  —-  — -- ---------poprawkę, którą przy specyalnej dyskusji ( winienem jednak zwrócić uwagę, ze zaciąga-

1 łem zdania moich kolegów, kompetentnych 
w rzeczach historycznych, i wątpić muszę, 
aby cytat jego był autentycznym. (Musimy 
tu odsłonić głęboką wiedzę historyczną ks. 
Zaklińskiego. Parę tygodni temu był w Słowie 
artykuł, dowodzący, że prawo propinacyi nie 
jest żadnem prawem i że powinno być znie­
sione bez wynagrodzenia. Otóż ks, Zakliński 
w części nauczył się tego artykułu na pa­
mięć, w części zaczerpnął z niego arguinen 
tów i złożył tym sposobem dowód absolutne­
go umysłowego ubóstwa. Ale większy jeszcze 
dowód tego ubóstwa złożył ks. Zakliński przez 
to, że przytoczony w tym artykule cytat pol­
ski z jakiegoś encyklopedycznego dziełka, wy­
danego w Poznaniu przed trzydziestu kilku 
laty, cytat w którym rzeczywiście i o Janie 
Albrechcie była wzmianka, wziął za wyjątek 
z autentycznego aktu tegoż króla i za taki 
Izbie przedstawił. Nazywamy to umysłowem 
niedołęstwem jedynie dlatego, że „fałszowa­
niem dokumentów historycznych“ nazwać nie 
chcemy. Przyp. Red.)

Ze stanowiska prawnego wywód ks. Za­
klińskiego po I żadnym względem utrzymać 
się nie da. Ks. Zakliński zdaje się sądzić, że 
wszystkie! prawa pcwstają na mocy ustawy, 
że to jest tylko prawem coŁ na mocy ustawy 
nadanem zostało. Tak przecież nie jest. Po­
czątkiem prawa jest używanie, zwyczaj, który 
dopiero później sankcyonuje i normuje ustawa. 
To jest historyczny przebieg ustawodawstwa 
na całym świecie. Nie wchodzę więc w to jak 
to prawo powstało, gdyż to byłoby zbyteczne. 
Żyjemy pod rządem austryackiein, który to 
prawo uznaje. Powołuję się na jeden z cy­
tatów, odczytanych pi zez ks. Zaklińskiego, 
który powiada, że ze zniesieniem poddaństwa 
nie jest zniesione „Bier und Brandweinzwang“ 
ale owszem zastrzeżono jego uregulowanie. Po­
nieważ prawodawca nie powiedział że ma być 
zniesione, ale powiedział że musi być uregu­
lowane, więc z tego wypływa, że propinacya 
musi być prawem, a tak jak każda rzecz na­
macalna może być przedmiotem własności, 
tak i prawa mogą być przedmiotem własno­
ści. Wszakże serwituta są także prawami 
i są także własnością, chociaż nie są rzeczą 
fizyczną, a przecież wszystkie te prawa spła­
cono Mnie się zdaje, że na seryo nikt nie 
myśli o to się spierać.

Powiedział ks. Zakliński, że prawo to 
miało racyę wtedy gdy, dwór wykonywał ju- 
ryzdykcyę, gdyż przez to był wynagradzany 
za spraw wanie tej juryzdykcyi. (I to ks. Z a­
kliński powtarzał jak za panią matką za 
Słowem. Przyp Red.) Pozwolę sobie przypo- 
muieć. że przy wymierzaniu indemnizacyi za 
zniesione stosunki poddańcze, odtrącone zo­
stały te koszta od ogólnej sumy wynagro­
dzenia, azatem choćby nawet propinacya była 
tylko takiem wynagrodzeniem, to niem prze­
stała b.vć od owej chwili.

Jeżeli więc jest to prawo własnością, o 
czem nikt wątpić nie może, to zdaje mi się, 
że według powszedniej zasady, przyjętej we 
wszystkich krajach, prawo takie może być 
zniesione tylko za wynagrodzeniem Bez Wy­
nagrodzenia znieść takie prawo byłoby gwał­
tem, a żadne państwo na świecie nie dopuści 
się podobnego gwałtu.

Powiedział ks. Zakliński, że funduszu 
tego nie ma kto płacić. Nie będę rozbierał 
czy państwo ma płacić, czy kto inny, czy 
kraj, ale zdaje mi się, że jeżeli się okazuje 
potrzeba wywłaszczenia prawa, wtedy musi 
być ktoś, komu na tem zależy, ażeby było 
wywłaszczone, musi być ktoś, czy coś, czy 
to jest osoba, czy idea, dla której to nastą­
pić może, musi być w każdym wypadku ktoś, 
kto ma z tego korzystać, bądź to prawna 
osoba, bądź ogół, bądź kraj, bądź państwo.

Ale powiada p. Zakliński, że według tej 
ustawy nie szynkarz będzie płacił wynagro­
dzenie, ale będzie płaciła ludność. I to jest 
jego argument. Wiemy , że jeszcze ekonmja 
społeczna nie zamknęła dyskusji nad tą 
kwestją, czy w ogóle podatki dadzą się prze­
nieść od jednego do drugiego. Mnie się zdaje, 
że w tym wypadku płacić będzie nie ludność 
ale szynkarz, a że szynkarze największą ko­
rzyć odniosą ze zniesienia propinacji, więc 
nic odpowiedniejszego, jak ich pociągnąć do 
tej małej ofiary.

Zostaje nieszczęśliwa kwestja jednego 
szynku.

Przeciw temu wystąpił ks. Stępek i to 
dość gorąco, ks. Stępek w przemówieniu 
swojein zajął stanowisko tak idealne, że trud­
no je zastosować do praktyki. Wskazał na 
obowiązek obywatelstwa, szlachty, aby przo­
dowała ludności i nie wdawała się w konku­
rencję dzierżawną. Mnie się zdaje, że takie 
stanowisko trudno nam zająć tam, gdzie cho­
dzi o kupno, ponieważ nie jesteśmy w stanie 
zapłacić właścicielom tego, co im się należy, 
gdyż w takim razie musielibyśmy przyjąć 
takie wynadgrodzenie, jakie koniecznem się o- 
kazuje.

wniosę. (Brawa).

Posił C h e ł m e c k i .  Moi panowie 1 wy­
znaję, że wolałbym zabierać głos w innej 
sprawie, jak  w sprawie propinacyjuej; gdy 
atoli doświadczenie oparte na wieloletniem i 
sumiennem badaniu tej sprawy pouczyło, że 
lepszego projektu tak ze względów formal­
nych jak i materjalnych ułożyć nie podobna, 
jak obecny, z radością witam ten projekt, 
który nas teraz zajmuje, a witam go z ra­
dością w silnem przekonaniu, że rozwiązując 
w końcu istny węzeł gordyjski, przyczynimy 
się do polepszenia stosunków społecznych 
w kraju naszym. Panow ie! nie podzielam 
zdania tych przeciwników projektu, którzy 
upatrują zbyt wielkie korzyści z wynagro­
dzenia, za zniesienie prawa propinacji dla wła­
ścicieli wypływać mające, albowiem jakąż 
tutaj niewątpliwą korzyść osiągną dotychcza • 
sowi właściciele tego prawa, jeżeli na wyna­
grodzenie 26 lat, a zatem więcej jak ćwierć 
wieku, czekać będą? Mimowoli ciśnie mi się 
na usta znane przysłowie nasze: „Zaczem
słońce zejdzie, rosa oczy wyje.“ Czyż to nie 
byłoby nąjlepszem i najpewniejszem dostać 
„ dzisiaj “, aniżeli po 26 latach te 10 lub 15 
groszy, zwłaszcza gdy nikt przewidzieć nie 
może jaką wartość owe 15 groszy po upły­
wie 26 lat mieć będą. Czyż Opatrzność nam 
wskazała co się stanie po tak długim prze­
biegu czasu, co się stać może po upływie 
26 lat, jaki stan rzeczy wtenczas nastąpi ? 
Nie mogę się tutaj oprzeć porównaniu, że 
kapitał, mający się odebrać w takim późnym 
czasie, w tak odległej przestrzeni, podobnym 
jest — darujcie mi panowie — do wróbla 
w powietrzu. Wszakżeż panowie, gdy czas 
nagli, gotowy projekt leży przed wami, a ci, 
którzy w tej mierze są w pierwszym rządzie 
interesowani, na takowy się zgodzili, ja  przyj­
mując z wdzięcznością ten projekt, tę goto­
wość do ponoszenia znacznych ofiar, czuję 
się w obowiązku popierać te szlachetne chęci, 
i dla tego za przedłożonym projektem gło­
sować będę. ,

Nie omylę się panowie, gdy powiem, ze 
postępując tak, działam w duchu tych, któ­
rych w tej Izbie repezentuję, że działam 
w duchu miłości chrześcijańskiej  ̂ i zgody; 
albowiem nie mogę pojąć jak można doko­
nać dzieła wielkiego, bez wząjemn\ch ustępstw 
i ofiar, gdy nawet w najdrobniejszych rze­
czach, do osiągnięcia takowych, porozumienie 
jest niezbędne. Z tego powodu nie omylę się, 
tusząc sobie, że i ci szanowni koledzy, któ­
rzy równie jak ja mniejszych właścicieli w tej 
Izbie przedstawiają, podzielają ze mną to 
uczucie i do rozwikłania ostatecznego tej 
zagmatwanej, jakoby zmora, na społeczeństwie 
naszern ciążącej sprawy, chętDej dołożą ręki. 
(Brawo).

Ks. Z a k l i ń s k i  zatrzymuje się na 
wstępie swego przemówienia przy historji 
prawa propinacji i cytuje Jaua Olbrachta 
który już w 15 wieku miał się tak o tem 
prawie wyrazić: „Propinacja jest najszkarad 
niejszem prawem jakie właścicielowi służy, 
okropne jest to przeznaczenie żyć z tego, co 
lud przez wyczłowieczenie się składa, co żyd 
na karczmie wyszarpie, co dzieciom z głodu 
umierającym od ust odbierze1’. Dawniej je ­
dnak to prawo na szlachetniejszych: opierało 
się podstawach, bo właściciele dzierżyli go 
tak, aby nie szerzyło się pijaństwo, i aby 
lud nie był w ręku lichwiarzy, a powtóre 
było to prawo poniekąd słusznem wynagro­
dzeniem właściciela za ciężary, które pono­
sił, mając na swoich barkach władzę poli­
tyczną i sądową i będąc opiekunem ludu. 
Na tych podstawach przeszła propinacja az 
na wiek 19. W r. 1848 darowano wszystkie 
ciężary gruntowe, a ponieważ w patencię 
z r. 1848 była mowa o zniesieniu pańszczy­
zny ze wszystkiemi naleźącemi do tego cię­
żarami, więc zdawało się że i propinacje 
pod tem rozumieć należy. Wątpliwości jakie 
powstały, były powodem rozporządzeń mini­
sterialnych z r. 1849 i 1850, które prawo 
propinacji wyraźnie odłączają. Teraz dopiero 
przychodzi do jego zniesienia. Prawo to jest 
o tyle dziwnein, ze nie można wynaleść pod­
miotu, któryby za nie zapłacił i na tem też 
polega trudność jego wykupna. Przy znie­
sieniu praw pańszczyźnianych płaci za nie 
lud, bo posiadał grunta i teraz są one jego 
własnością, ale tu nie ma powodu płacić za 
jakieś prawo „parowe11, z którego żadnego 
niema pożytku, chyba ze się rozpił Gdy 
więc nie można tego ciężaru na lud włożyć, 
powiedziano: sami się spłacimy. Ten projekt 
osądzili wszyscy jako śmieszny, bo jeśli ktoś 
sam sobie płaci, to nic nie bierze. Teraz 
wynaleziono już ten podmiot, i włożono cię­
żar wykupna w sposób pośredni na lud, bo 
fundusz wykupna składa się w pierwszej 
linji z opłat szynkarzy. Owóż ci będą zmu­
szeni do płaceuia wyższego czynszu propina- 
cyjnego i b-dą się odbijać na włościanach. 
Ilość karczem w interesie właściciela prawa 
się wzmoże, a niemoralność szersze sobie po­
zyska pole.

Mówca utrzymuje w końcu, iż prz.ez zo­
stawienie właścicielowi jednego szynku na 26 
lat, prawo to nie znosi się, i nie zniesie go 
też w miastach, bo według postanowień pro­
jektu, miasta muszą sobie wprzód ułozyc 
statuta do wykupna tego prawa. Ze względu 
więc, że miasta nie są jeszcze przygotowane 
do zniesienia tego prawa, że nie obmyślano 
sposobu aby to prawo znieść zaraz, tudziez 
że ciężar wykupna spadłby na lud, mówca 
wnosi przejście do porządku dziennego.

Czy ten szynk będzie przynosił korzyść, 
to nie jest naszą rzeczą, to jest rzęczą tych 
właścicieli, którzy się o to upominają, ale 
zostawić im ten szynk trzeba tembardziej, 
że szynki być muszą.

Mam sobie za obowiązek wyjawić także 
moje zapatrwyanie na to wynagrodzenie 
wobec tych, którzyby sądzili, że ono jest 
za małe. Co do mnie przyznaję, że to co da­
jemy, nie jest wynagrodzeniem w tem pojęciu 
tego słowa, jakiego ustawa wymaga i jakie 
być powinno. Ze względu na społeczeństwo 
potrzeba, znosząc prawo, wartość doraźnie

natychmiast wypłacić. To też zaraz od pier­
wszej chwili ta myśl była poruszoną i oglą­
dano się za funduszami. Państwo wiedzieć 
o tem nie chciało, kraj funduszów nieposiada 
nie pozostało więc nic innego, tylko w samym 
przeamioeie wykupna szukać źróła wynagro­
dzenia. Taki był przebieg sprawy. Z sa­
mej propinacji potrzeba ciągnąć te zyski, 
które mogą sluiyć na pokrycie. W jakiż 
sposób mogło to być ? Albo w ten, że pro­
pinacja w dotychczasowej formie zostaje i z 
funduszów z niej zebranych, mają być właś­
ciciele spłaceni, przez opodatkowanie kon- 
suincyjne szynkarzy. Drugim sposobem było 
objąć tę sprawę w ręce kraju i z dochodów 
spłacać indemnizację. Od tego ostatniego 
sposobu wstrzymywał, jak się zdaje, ten skru­
puł, że postępując tym sposobem, potrzeba 
dać propinacji wartość, jaką dopiero w ten- 
czas by miała, gdyby kraj dał gwarancję. 
Tej gwarancji kraj dać nie chciał, nie wiem 
dlaczego. Jeden byłby rzeczywisty powód, nie 
ten, że kraj mógłby być narażony na straty, 
bo jestem przekonany, że to prawo w rękach 
kraju dałoby tyle dochoau, że możnaby je 
spłacić, ale były inne względy, że przy ca- 
kich przedsiębiorstwach mogą zajść rozmaite 
wypadki. Otóż w pewnym roku uie będzie 
takiego dochodu, a tymczasem procenta trze­
ba będzie płacić, kraj pieniędzy n e ma, 
kredyt jego nie jest tak wielki, trudno za­
ciągnąć pożyczki, moglibyśmy doprowadzić 
kraj do niewypłacalności, do bankructwa. 
Była więc myśl, że kraj weźmie propinację 
w swoją administrację i będzie spłacał tylko 
to co wpłynie i ta myśl jednak nie została 
przyjętą. I  rzeczywiście, na cóż właściciel 
ma oddawać krajowi admjnistrację tej wła­
sności, która ma służyć jako źródło wyna 
grodzenia? Jeżeli kraj nie daje gwarancji za 
dochód, to należy zostawić zupełną swobodę 
administracji właścicielowi.

Dalej mówca wchodzi w rozbiór zasad 
przeszłorocznego projektu, w końcu zaś do­
tyka kwestji propinacji w miastach i oświad­
cza, że do art. 39 odnoszącego się miast bę 
dzie wnosił poprawki, tudzież zapowiada 
poprawkę, żądającą przywrócenia art. 5. daw­
nego projektu komisji, w ogólności zaś za 
całą ustawą głosować będzie.

Na wniosek p. Chrzanowskiego uchwa­
lono zamknięcie dyskusji i posiedzenie zo­
stało przerwane dla wyboru jeneralnych 
mówców.

Po 20-minutowej przerwie mówcą jene- 
ralnym za wnioskiem przejścia do porządku 
dziennego wybrany został ks. Krasicki, za 
wnioskiem komisji p. Madejski.

Poseł ks. K r a s i c k i .  Najpiękniejszym 
kwiatem współczesnej cywilizacyi, na.jwiększą 
zdobyczą XIX wieku, jest zrównanie wszy­
stkich wobec prawa, zniesienie przywilejów. 
Na tej podstawie stojąc nie można się zgo­
dzić z przedłożonym projektem, bo on wła­
śnie rezerwuje przywilej propinacyjny, zacho­
wując dla właściciela prawo wyszynku na 26 
lat. Zarezerwowanie tego przywileju jest dla 
właściciela tem korzystniejsze tylko, bo nie 
tracąc nic teraz, przyjdzie po 26 latach do 
znacznego kapitału, który mu się zdaniem 
mówcy nie należy. Chociaż sprawozdawca na­
zwał ten jeden szynk „dodateczkiem“ nawet 
wobec wypowiedzianej zasady, i na ten „do- 
dateczek„ zgodzić się nie może, bo nie chce 
aby się wlókł jaki choćby najdrobniejszy cię­
żar przez 26 lat za nogami. O wiele więk 
kszym dodatkiem jest zastrzeżona właścicie­
lowi wolność budowania gorzelń i browarów 
bez opłacenia należytości. Na to mówca zgo­
dzić się nie może, bo znosząc raz prawo pro­
pinacyi, powinien już ustać wszelki wzgląd 
na właściciela.

W dalszym ciągu swego przemówienia 
zwraca 3ię ks. Krasicki do ks. Chełmeckiego 
i oświadcza, że opierając się na jego argu­
mentacjach, do wprost przeciwnych dochodzi 
wniosków. Mówca również stoi jako ducho­
wny na stanowisku chrześcijańskiem, ale uwa­
ża że pierwszym obowiązkiem miłości chrze­
ścijańskiej jest, dbać o czystość serca swego 
bliźniego. Jeżeli według postanowień tego 
projektu, wolno po odpustach i jarmarkach 
rozstawiać dowolnie szynki, nieopłacając taks, 
to chyba na tem miłość chrześcijańska po­
lega, że nikt uie będzie potrzebował trudzić 
się do szynku, lecz szynkarz mu sam wszy­
stko przyniesie, Mówca stojąc na tym stano­
wisku co ks. Chełmecki musi się tu powołać 
na własne słowa Zbawiciela: „I nie wódź 
nas na pokuszenie*, a właśnie to rozstawia­
nie szynków po odpustach, jest takiem wie- 
dzieniem na pokuszenie.

Przedłożony projekt nie mówi także nic 
o tem, co się stanie z prawem propinacji po 
upływie lat 26, więc i z tego względu nań 
zgodzić się nie można.

W końcu oświadcza mówca imieniem 
p. Tyszkowskiego, że tenże^ p. Tyszkowski 
swój projekt za lepszy uważa, jednakże nie 
sądził, aby przy obecnym składzie rzeczy by­
ło stosownem takowy podnosić, zastrzega so­
bie jednak poprawkę do §. 4. Mówca po­
piera wniosek ks. Zaklińskiego i będzie gło­
sował za przejściem do porządku dziennego.

Poseł Ma d e j s k i .  Jakojeneralny mów­
ca za wnioskiem komisji. Wybrany jeneral- 
nym mówcą, bedę rozwijał nietylko moje 
zapatrywania, ale i szanownych kolegów. 
Sprawa propinacji nie należy do takich, któ- 
reby bardzo łatwo dawały się rozwiązać. 
Prawo propinacji, któremu p. Zakliński po­
czątkowo odmawiał nawet charakteru prawa 
własności i dopiero w końcu po długich wy­
wodach i sięganiu aż do dawniejszych dzie­
jów, przyznał dopiero, że jest prawem, jeżeli 
ma być wywłaszczone, musi być wywłasz­
czone w tym porządku w jakim się odbywają 
wszelkie wywłaszczenia. Otóż w tym kierun­
ku stanęła kwestja. Właśnie dlatego, że 
prawo to ma charakter monopolistyczny,- 
azatem staje w sprzeczności z prądem du 
cha całego prawodawstwa, ma ono zostać 
uchylonem, ale nie może być uchylone ina­
czej tylko za wynagrodzeniem odpowiedniem.

Przyjęljimy tę zasadę, a gdy chodziła o spo­
sób jak je wynagrodzić, szUKaliśmy środków 
jak to uczynić. We wszystkich krajach, w 
których równocześnie istniało prawo propi­
nacji, zostało ono uchylone właśnie na zasa­
dzie odpowiedniego wynagrodzenia. W Mo­
raw ji ustawą z d. 29 kwielnia 1869 roku 
uchylone zostało za wynagrodzeniem, a mia­
nowicie prawo wyłącznego wyrobu za spłatą 
kapitału w obligacjach indemnizacyjnych, po­
ręczonych przez kraj cały, prawo zaś wy­
szynku poręczono rentą 20 letniego kapitału, 
to jest na zasadzie pomnożenia dochodu przez
20. Tak samo ua Szląsku i Czechach, z tą 
tylko różnicą, że wyrób uznany został jako 
wolny, a wynagrodzenie składano przez lat 20, 
więc na tej samej zasadzie, jak  komisja pro­
ponuje.

Tak się działo wszędzie, u nas inaczej. 
My przyszliśmy do rezultatu, że prawo pro­
pinacji ma się spłacić samo. Otóż gdy ta 
zasada miała być w wykonanie wprowadzoną, 
szukaliśmy środków, któreby się do niej naj­
bardziej zbliżały, i owocem tego jest obecnie 
podany projekt.

Oponenci podnieśli tutaj głównie zarzut 
przeciw art. 4., który zatrzymuje niejako 
prawo wyszynku w jednej karczmie po upły­
wie lat 26. Jeżeli to nazwano zatrzymaniem 
prawa propinacji, jeżeli uznano to jako do- 
dateezek do wynagrodzenia, to mnie się zdaje, 
że mylnie sobie wyobrażano, co jest ustawa 
przemysłowa, czego dowodzi samo zapytanie 
mówcy strony przeciwnej, co się z tem stanie 
po upływie tego okresu? Ale to jest prze­
mysł, więc idzie pod ustawę przemysłową, 
a ta orzeka, jaki to jest przemysł, czy wol­
ny czy koncesjonowany. To jest naturalnym 
trybem rzeczy, o tem nie ma co mówić.

Prawa wyszynku według ustawy prze­
mysłowej są uważane albo jako samodzielne, 
albo jako tak zwane akcesorjum do innego 
prawa, do prawa utrzymywania zajazdu, karcz­
my i t. d. Otóż dzisiejszy właściciel prawa 
propinacji, ma niezaprzeczone prawo posia­
dania zajazdu, tego nikt mu nie wywłaszczy, 
nikt nie wynagrodzi. Jeżeli przeto zatrzy­
muje się przy tem prawie utrzymania zajazdu, 
prawo utrzymywania szynku ze względów 
ekonomicznych, aby ten który jest dziś w 
tem prawie, nie szukał tego akcesorjum. Bo 
gdyby to prawo było usunięte, to zajazd nie 
tylko nie byłby korzystny, ale nie mógłby 
spełnić swego zadania. Nie obawiajcie się 
panowie, aby ta karczma miała być zatrzy­
maniem nadal propinacji, bo ustawa prze­
mysłowa normując prawo wyszynku, mnsi je 
koncesjonować, a koncesjonowanie polega na 
względach policji miejscowej, któż zaś daje 
większą gwarancję, że będzie wykonywał to 
prawo odpowiednio, jak ten który jest właś­
cicielem majątku i któremu na dobrobjcie 
mieszkańców najwięcej zależy. Więc to za­
trzymanie nie jest szkodliwein. Zatrzymujemy 
to dlatego, że to jest prawo, a my nie zno­
simy prawa, tylko znosimy wyłączność, mo­
nopol. Zresztą jeżeli już poszliśmy w innych 
kierunkach, jak w innych krajach pod wzglę­
dem wynagrodzenia, to przynajmn ej musimy 
się trzymać zasady zachowawczej w tym jed­
nym względzie W Galicji w księstwie Poz- 
nańskiem i królestwie Polskiem, w ogóle w 
całej dawnej rzeczypospolitej polskiej, prawo 
propinacji miało jeden i ten sam charakter, 
w ościennych wreszcie krajach, wszędzie tę 
samą zatrzymano zasadę. W Prusach zatrzy­
mano prawo wyszynku w jednej karczmie, 
tak samo w królestwie Polskiem, a przy­
patrzcie się panowie, czy w Prusach ludność 
pod względem pijaństwa stoi na tej stopie 
jak u nas. W obec tego sądzę, że projekt 
komisji jest pod względem warunków jakby 
to można przeprowadzić, najsprawiedliwszym.

Kilku z moich kolegów zapowiedziało 
jednak poprawki zasadnicze. P. Skrzyński 
zapowiada poprawkę do art. 21. sądzi bo­
wiem, ze opłata stałej taksy od każdego 
szynku, bez względu na wysokość dochodu 
jest niekoniecznie słuszną i musi z niej wy­
niknąć niesprawiedliwość, któraby po przy­
jęciu tej zasady, w najkrótszym czasie mu­
siała specjalną nowelą być sprostowaną, 
mniema więc, że opłata musi być zastoso­
waną do dochodu. Poseł Wajgart zastrzegł 
sobie poprawkę co do miast.

Wypowiedziawszy moje zdanie i odparł­
szy zarzuty pod względem art. 4. nie pojmu­
ję ostatecznie wniosku p. Zaklńiskiego i je- 
neralnego mówcy, przeciw wnioskowi komisji. 
Przemawiali oni przeciw prawu propinacji, 
przytaczali ogromny szereg powodów, jakoby 
przeciw jakiejś nieprawidłowości tego prawa, 
i ostatecznie nau wnioskiem zniesienia tego 
prawa chcą przejść po porządku dzienego,

Cóż znaczy przejść do porządku dzien­
nego? Znaczy to zostawić s t a t u s  quo, a 
czy panowie, jeżeli mówicie przeciw temu, 
żądacie tego? Tego n ik t uie powiedział, 
w tem konsekwencji ja  me widzę i dlatego 
sądzę, że wniosek taki jest bardzo nie for­
tunny.

W myśl mego przemówienia będę głoso­
wał za ustawą, (brawo).

pinacja sama za siebie zapłaciła. I  poco tu 
wiele perorować i kazania prawić o tem, że 
to niesprawiedliwie. (Brawa. Wesołość)

Proszę panów, ja wam więcej powiem. 
Wszakże w r. 1869 leżała przed wami na 
stole ustawa taka, gdzie ani szynki nie zo­
stawały, ani propinacji w rękach uprawnio­
nych nie zostawały, gdzie kraj na siebie 
miał wziąć propinację i z dochodów ją  spła­
cić, a nam dawał obligacje, któreml oczy­
wiście mniej dawał jak  brał. Ale przyjmowane 
to było i bylibyśmy zgodzili się na mniej 
nawet jak  było proponowane. A jednak wtedy 
przyjęto wniosek prześcia do porządku dzien­
nego. O ile mogłem zrozumieć p. Krasicki 
przemawiał teraz, ie  trzeba wziąć tę wła­
sność, a nawet zdaje się myślał, że trzeba 
za to coś dać, tylko to go martwiło, że pro­
pinacja będzie 26 lat trwała. Otóż w r. 1869
proponowano, żeby zabrać odrazu wszystkie 
szynki i propinację, a dać tylko pewne 
wynagrodzenie A jednak gdy postawiono 
wniosek przejścia do porządku dziennego, 
wtedy ten sam ks. Krasicki głosował także 
za przejściem do porządku dziennego; man: 
przed sobą stenograficzne sprawozdanie z k tó ­
rego to widzę. Więc wtedy nie chciał, żeby 
propinacja ustała, żeby za nią z jej własnych 
dochodów kraj zapłacił, a teraz nie chce any 
ona trwała, a gdy ustawa’ nasza postanawia 
termin kiedy propinacja ma ustać, on ją 
usiłuje obalić. (Brawo.)

Nie będę więcej mówił, dość ó tym
przedmiocie mówione. Proszę panów, abyście 
raczyli przystąpić do szczegółowej rozprawy. 
(Brawa).

Sprawozdawca p. K r z e c z u n o  wicz,  
Przejść do porządku dziennego, to znaczy 
odwlec to jeszcze. Widzicie panowie, gdyby 
przed 26 laty ta  ustawa była wydana, to 
juźby dziś był koniec temu (wesołość, bra­
wa). A jeżeli przejdziemy do porządku 
dziennego, to niewiedzieć kiedy będzie ko­
niec, a tak przynajmniej będzie koniec za 
26 lat. Nie rozumiem ja i nie rozumieją 
inni argumentacji tych, którzy koniecznie 
chcą znajdować jakieś okropności w tych 
różoych przedstawianych sposobach wynagro­
dzenia. Ależ panowie, to bardzo łatwo, my 
wam i propinację i ten szynk oddamy, ale 
uchwalcie ustawę, że kraj to weźmie na sie­
bie i da nam dziesięciorazowy kapitał, a za­
raz przystaniemy. Jak można gadać.... jak 
można mówić takie rzeczy. (Wesołość.) Ale 
kiedy nic nie chcecie dać, to my powiadamy 
ie  pomimo tego, że nic nie dajecie, my chce­
my temu koniec położyć i to tak, żeby p ro­

Poseł P i e t r u  s k i. 
głosowanie.

Wnoszę imienne

M a r s z a ł e k .  Zamykam na dziś posie­
dzenie. (Wrzawa.)

Poseł hr. G o l e j ew sk  i. Wnoszę imien­
ne głosowania nad przejściem do porządku 
dziennego. (Wrzawa ogromna).

M a r s z a ł e k .  Odnoszę się do D.by czy 
mamy głosować imiennie.

Żądanie imiennego głosowania zostało 
dostatecznie poparte.

Za przejściem do porządku dziennego 
głosowali pp. Bodnar, Drozd, Hajdamacha, 
ks. Halka, Iwacyszów, Janowski, Paweł J a ­
worski, Jędrzejowski, ks. Kaczała, Kerepin, 
Kobylarz, Kocyłowski, ks. Kozauowicz, ks. 
Krasicki, ks. Krzyżanowski, ks. Kulczycki, 
Kuzara, Laskorz, ks. Lisiewiez, Michalski, 
Oskard, ks. Pietrusiewicz, Pilinski, Siwiec, 
ks. Szaszkiewicz, Turczyn, Włodek, Wiśniow­
ski, ks. Zakliński.

Przeciw przejściu, do porządku dzienne­
go głosowali:

Abrahamowicz, Badeni Józef, Badeni 
Wład. Bartoszewski, Baum, B&worowski, Bog­
danowicz, Chełmecki, Chrapek, Chrzanowski 
Cywiński, Czajkowski, Czartoryski, Czerkaw- 
ski, Dąbrowski, Dunajewski, Dzieduszycki, 
Firlej, Fruchtmann, Gniewosz, Głogowski, 
Golejewski, Grocholski, Gross, Haller, Haus- 
ner, Hoppen, Horodyski, Hoszard, Jasiński 
Aleks., Jasiński Józef, jędrzejewicz, Kaoat, 
Kamiński, Kaszewko, Konopka,' Kowalski, 
Koziebrodzki, Kraiński, Król, Krzeczunowicz 
Kuczkowski. Madejski, Majer, Męcióski, Pa­
szkowski, Pietruski, Podlewski, Polanowski, 
Popiel, Rey, Rutowski, Rydzowski, Rylski, 
Sawczyński, Serwatowski, Siemiński, Skrzyń­
ski, Skwarczyński, Słonecki, Smarzewski, 
Smolka, Spławiński, Stępek,Stupnicki,Szcze­
pański, Szemelowski, Szeptycki, Szujski, Szu- 
mańczowski, Szurlęj, Tettm ajer, Torosiewicz 
Em., Tyszkowski, Wajgart. Woissraann, We- 
reszczyński, Wesołowski, Wężyk, Wodzicki 
Henr., Wolański Er., Wolański Mik., Zamoj­
ski, Zawadowski, Zucker, Zyblikiewicz.

Porządek dzienny zatem odrzucony zo­
stał większością 86;przeciw 28 głosom. Tylko 
jeden właściciel prawa propinacyi głoso­
wał za jej utrzymaniem, jakkolwiek wynagro­
dzenia proponowanego przez komisyę niepo­
dobna nazwać nietylko dostatecznem, ale na­
wet połowicznem. Głosowali za porządkiem 
dziennym ci tylko, którzy pragną zniesienia 
prawa propinacyi, ale woleliby je utrzymać 
niż zgodzić się, aby ci, którzy to prawo po­
siadają. chociaż niewielką część jego warto­
ści w dalekiej przyszłości otrzymali.

Koniec posiedzenia o godz. 4 min. 48. 
Następne posiedzenie w poniedziałek d. 24. 
maja. Na porządku dziennym: 1) Rozprawa 
szczegółowa nad nstawą o wykupnie prawa 
propinacyi. 2) Sprawozdanie komisyi propi- 
nacyjnej z wniosku w przedmiocie zniesienia 
prawa propinacyi we Lwowie. 3) Sprawo­
zdanie komisyi administracyjnej w przedmio­
cie organizacyi szpitala dla obłąkanych w Kul- 
parkowie. 4) Sprawozdanie komisyi budżeto­
wej o preliminarzu fuuduszu krajowego na 
rok 1876. 5) Sprawozdanie komisyi budże­
towej z wniosku, p. Rydzowskiego w przed­
miocie dotacyi szkoły sztuk pięknych w Kra­
kowie.

Za rogatką Łyczakowską
pod N r. 150*/*

jest flo wmn realność
składająca się 

* domu mieszkalnego, s ta jn i, po la  
na 6 korcy zasiewu i  sadu owocow. 
Bliższy wiadomość udzieli właściciel ua 
miejscu J- Ehrenfcld.


